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Dzień Dziecka
,  ^  d n iu  1 cze rw ca  o b c h o d z iła  ca ła  P o ls k a  w ra z  z lu d a m i 
SVV!ata M ię d z y n a ro d o w y  D z ie ń  D z iecka .

M ało je s t u  nas d z ie d z in  ż y c ia  spo łecznego, w  k tó ry c h
tak szybko  i  ta k  g w a łto w n ie  zazn acza łby  s ię  p rz e -
0rn> ja k  w ła ś n ie  d z ie d z in a  o p ie k i na d  d z ie c k ie m  i  

^a tką . T ra g ic z n e j s y tu a c ji ro d z in y  ro b o tn ic z e j i  c h ło p - 
1 w  Polsce b u rż u a z y jn e j,  d la  k tó re j d z ie cko  b y łoskie

^  ciąży, p ła tn y  u r lo p  p rzed  i  po ro z w ią z a n iu  u ła tw ia ją  k o ­
i c i e  p ra c u ją c e j p rze b yc ie  ok re su  p o ro d o w e g p  bez

^ciążeniem  ponad s iły  i poga rsza ło  znaczn ie  s y tu a c ję  m a- 
cria lną ro d z ic ó w , p rz e c iw s ta w ia  P o lska  L u d o w a  b u d u ją ca  

®°cia liz m , w sze chs tron ną  i  co raz szerszą pom oc w ie lo d z ie t­
ny® ro d z in o m , a zw łaszcza m a tk o m , k tó re  p racę  zaw odo- 

łączą z tro s k ą  o dz iecko .
,. ^ s p a n ia ły  ro z w ó j p ie rw sze g o  na ś w ie c ie  p a ń s tw a  soc ja - 
kstycznego —  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go , k tó r y  n o tu je  szcze­
c in ie  w y s o k i p rz y ro s t  lu d n o ś c i, a za razem  s tw a rz a  d z ie - 
C!°m n a jw s p a n ia ls z e  w a ru n k i radosnego, szczęś liw ego ży - 
Cla i g łę b o ko  h u m a n is ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  ś w ia d czy  
? tym , że t y lk o  w  ram ach  so c ja lis ty c z n e g o  u s tro ju  m o ż liw e  
êst za p e w n ie n ie  d z iec io m  lepsze j p rzysz łośc i.
. ° d  u ro d ze n ia , a n a w e t jeszcze przed u ro d z e n ie m  zaczyna 

Sl(ł u nas pom oc p a ń s tw a  lu d o w e g o  d la  dz iecka .
S pecja lne w a ru n k i d la  k o b ie t p ra c u ją c y c h , k tó re  są 

> <■ . . . .
bie
Uszczerbku d ia  je j  z d ro w ia  s y tu a c ji m a te r ia ln e j.  Ż ło b k i,  
W zedszkola, w y p r a w k i n ie m o w lę ce , k tó re  p a ń s tw o  lu d o -  
{;’e da je  b e z p ła tn ie  m a tk o m , p o z w a la ją  p rz e b y ć  t r u -  

a°ści p ie rw sze g o  ok re su . K ie d y  d z iecko  p o d ro ś n ie  w e ź - 
je  w  sw ą o p ie kę  n o w a  szko ła , w  k tó re j n a u c z y ­

c i e  za p e w n ią  m u  serdeczną  tro s k liw o ś ć  i  p o d s ta w y  rz e - 
'eJnej w ie d z y  o św iec ie . C h o re  d z ie c i z n a jd u ją  m ie jsce  

dz iec ięcych  k l in ik a c h  i  w  s zp ita la ch , k tó re  p o w s ta ją  
'v coraz w ię k s z e j ilo ś c i w  na szym  k ra ju .  P o ls k a  L u d o w a  
° rg a n izu je  D o m y  D z ie c k a  i  M ło d z ie ż o w e  D o m y  K u l tu r y ,  
? g ó rn iczy  Ś lą sk  u ru c h o m i w  n ie d łu g im  czasie P a łac  
ftń ecka , k tó r y  na p e w n o  n ie  będz ie  w  Polsce je d y n y .

N ie t y lk o  ok re s  n a u k i s z k o ln e j, a le  i  czasu p o za szko l­
n o  m u s i b y ć  w a rto ś c io w o  w y p e łn io n y . W czasy le tn ie , 
Rozbudowywane z ro k u  na  ro k  —  o to  n o w a  in s ty tu ­
cja, k tó re j ce lem  je s t u p rz y je m n ie n ie  życ ia  d z ie c io m  
1 odc iążen ie  ro d z ic ó w . Z  z a d y m io n y c h  m ia s t i  ro z ­
palonych od lip c o w e g o  s łońca u l ic  i m u ró w , w y je ż d ż a ją  
^ 'e e i ro b o tn ic z e  w  z ie leń  la sów  i pó l, w  p ię kn o  gó r, czy 
^o rza . W czasy le tn ie  z a p e w n ia ją  im  n a b ra n ie  n o w y c h  s ił, 
Pieczenie cho rób , d a ją  w y p o c z y n e k  i  cenne w a rto ś c i w y -  
cbo\vawcze.

Coraz le p ie j r o z w ija  s ię  ró w n ie ż  w  P o lsce L u d o w e j 
ifr ^Pieka k u l tu r a ln a  na d  d z ie ć m i i m ło dz ie żą . C zasop ism a 

{P oznaczone d la  n a jm ło d s z y c h  o b y w a te li naszego k ra ju ,  
i ks’ ą ik i  dz iec ięce i  m ło d z ie żo w e , u k a z u ją c e  się w  m il io n o -  
\ O c h  n a k ła d a c h , te a try  m łó d e g o  w id z a , s z k o ły  u m u z y k a l­

niające, zespo ły  taneczne , k lu b y  k ra jo z n a w c z e , tech n iczn e , 
O y ro d o z n a w c z e  i  in n e , k tó re  p o w s ta ją  w  szko łach  —  o to  
cl°ń ie ro  część o g ro m u  in s ty tu c ji ,  k tó re  z a jm u ją  się k u l tu r a l -  
Pyrn ro z w o je m  i  z a sp o ko je n ie m  c ie k a w o ś c i w ie d z y , ta k  
cha ra k te ry s ty c z n e j d la  dz iecka .
, .W szys tk ie  te  os ią g n ię c ia  —  to  d o p ie ro  część w ie l-  

lego p ro g ra m u  re a liz o w a n e g o  p rzez P o lskę  L u d o w ą  
V ok resie b u d o w n ic tw a  p o d s ta w  s o c ja liz m u . W s z y s t-

Co o s ią g n ę liś m y  ju ż  w  te j d z ie d z in ie  i  w s p a n ia łe  p e r-ko
^ó s k ty w y , k tó re  o tw ie ra ją  się p rze d  n a szym i d z ie ć m i i  m ło -  

zieżą w  p rzysz ło śc i, zaw dz ię cza m y  n o w y m  s iło m , k tó re  
vY z w o llł n o w y  u s tró j,  za w d z ię cza m y  p o k o jo w e j p o lity c e  

Naszego rzą d u  lu do w eg o .
. W  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  w  P olsce L u d o w e j b lis k o  
. 3 bu dże tu  przeznaczona je s t na  o ś w ia tę  i  k u ltu rę ,  w  k ra -  

k a p ita l is ty c z n y c h  do m in im u m  o g ra n iczo n o  w y d a tk i 
a ten cel, p rze zna cza ją c  je  na  z b ro je n ia  i  p rz y g o to w a n ie  
jhvej w o jn y .  J a k ie  są s k u tk i ta k ie j p o l i t y k i  b u d ż e to w e j 

, . to  n a jb a rd z ie j z je j powyodu c ie rp i,  ła tw o  u ś w ia d o m ić  so- 
le s tu d iu ją c  c y f r y  ilu s t ru ją c e  m a le ją c ą  ilo ść  szkó ł, rosnący  

an a lfabe tyzm , nędzę, bezdom ność i tra g ic z n e  po łożen ie  
^ ie c i  ro b o tn ic z y c h  i  c h ło p s k ic h  w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z -

Im p e r ia liz m  n ie  og ra n icza  s ię  je d n a k  t y lk o  do s ta łego  
{"°garszania s y tu a c ji dz iec i lu d z i p ra c y , lecz p rze ch o d z i do 
N a jbardzie j b a rb a rz y ń s k ie g o  m o rd o w a n ia  ty c h , k tó rz y  p o - 
'.mni być  o toczen i m iło ś c ią  i  tk liw o ś c ią  s tarszego p o k o le - 

s.la - Z a b ó js tw a  i m asow e m o rd e rs tw a  d z ie c i k o re a ń s k ic h  są 
i ra s z liw y m  o ska rże n ie m  a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia liz m u , 

^r y p o kaza ł ca łą  oh yd ę  sw ego zezw ie rzęconego ob licza , 
j ^ b y  dz iec i ca łego ś w ia ta  m o g ły  żyć  i  ro z w ija ć  się, aby b y  
s Im  le p ie j,  aby b y ły  szczęśliw sze , ko n ie czn e  je s t z w y c ię -  
C,L',V°  p o k o ju . P o k ó j za p e w n ia  coraz lepsze w a ru n k i d z ie ­
ją10®  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  i  k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
k ° * ó j i  je go  z w y c ię s tw o  p rz e rw ie  pasm o c ie rp ie ń  d z ie c i 
^pRaańskich. P o k ó j i  je g o  z w y c ię s tw o  to  ź ró d ła  życ ia , 
g a m il io n ó w  d z ie c i p a ń s tw  k a p ita l is ty c z n y c h . D la te -  
ęj0. leż M ię d z y n a ro d o w y  D z ie ń  D z ie c k a  obchodz ić  bę - 
j^ a m y ,  w ra z  z m asam i p ra c u ją c y m i ca łego św ia ta , pod 

asIetn n ie u g ię te j w a lk i o p o k ó j,
go rę tsza  je s t nasza m iło ś ć  do d z ie c i, ty m  p ło m ie n -  

^  °jsza n ie n a w iś ć  do ic h  m o rd e rc ó w . M a tk i i  o jc o w ie , 
racia j  si 0Et r v , m y ś lą c y  o lo s ie  n a jd ro ż s z y c h , o los ie  d z ie - 

i , k t0  z w as chce z a p e w n ić  im  p o go dn y , rad osn y  uśm iech  
Q/ ePsze ju t r o — ten  k ro c z y ć  w in ie n  w  p ie rw s z y c h  szeregach 
. r ońców  p o k o ju . A lb o w ie m  p rzysz ło ść  dz iec i ca łego 
b , a ta, ta k  ja k  i  lo s y  lu d z k o ś c i za leżne  są od z w y c ię s tw a
Dok° lu  nad  w o jn ą .

W alka o pokój i plan sześcioletni 
to walka o szczęście i radość naszych dzieci

1 czerwca cały k ra j obchodził M iędzynarodow y Dzień Dziecka
(a) 1 czerwca cały kraj obchodził uroczyście Międzynarodo­

wy Dzień Dziecka. W miastach i wsiach odbyły się obchody 
i imprezy, które stały się przeglądem osiągnięć Polski Ludo­
wej w dziedzinie wychowania młodzieży oraz opieki nad 
matką i dzieckiem. Uroczystości odbywały się pod hasłem 
walki o pokój i plan 6-letni, będącej walką o szczęśliwą i ra­
dosną przyszłość naszego najmłodszego pokolenia.

M ło d z ie ż  szkó ł w o j. k a to -  m ia s t m ło d z ie żo w e  zesp o ły  ar- 
w ic k ie g o  p rz y g o to w a ła  a r t y ­
s ty c z n ie  w y k o n a n e  ga ze t­
k i  ścienne, po św ięcone  M ię ­
d z y n a ro d o w e m u  D n iu  D z ie c ­
ka . W  k o p a ln ia c h  „ K a to w i­
ce“ , „E m in e n c ja “  i  „ K le o ­
fa s “  o d b y ły  s ię  w ie lk ie  zaba­
w y  dz iec ięce z b o g a ty m  p ro ­
g ra m e m  a r ty s ty c z n o  -  ro z ­
ry w k o w y m .

W  T o ru n iu  o d b y ły  s ię  m ię ­
d zys z k o ln e  ig rz y s k a  s p o r -  
towe.-

1.000 m ło d z ie ż y  z w o j.  k o ­
sz a liń s k ie g o  w z ię ła  u d z ia ł w  
w ie lk im  z loc ie  m ło d z ie ż o w y m  
w  K o s z a lin ie . W e w s ia ch  te ­
go w o je w ó d z tw a  b y ły  w y ­
ś w ie t la n e  spe c ja lne  f i lm y  d la  
dz iec i.

W  K ra k o w ie  p ra c o w n ic y  
M H D  i  W SS p rz y g o to w a li 
p a c z k i ze s ło dycza m i, p rz e ­
znaczone d la  m ło d o c ia n y c h  
u c z e s tn ik ó w  o k o lic z n o ś c io  -  
w y c h  im p re z  i  zabaw .

(K o r. w ł.)  W  B ia ły m s to k u  
w  d n ia ch  1-go, 2-go i  3 -go 
w y ś w ie t la n e  są f i lm y  d z ie ­
cięce „ K o n ik  g a rb u s e k “  i  
„C e s a rs k i s ło w ik “ . W  z a k ła ­
dach  p ra c y  i szko łach  od - 
b y w a ją  się za b a w y  dziec ięce.
W  n ie d z ie lę  do B ia łe g o s to k u  
p rz y ja d ą  w y c ie c z k i d z ie c i 
c h ło p s k ic h .

D o  g ro m a d  w ie js k ic h  w y ­
ja d ą  z B ia łe g o s to k u  i  in n y c h

^stanowienie nagród za twórczość 
Artystyczną dla dzieci i młodzieży

y,r .re?es Rady M in is tró w  na 
b ’°sek m in. K u ltu ry  i  S ztuk i 
z J ^ w i l  2 nagrody po 8 tys. 
$tv ycb — za twórczość a r ty -  

dla dzieci oraz za tw ó r 
e dla m łodzieży.

Ć b /S rody  związane są z M ię - 
i /^Ś rod ow ym  Dniem  Dziecka 
l{a Uznaw ane będą każdego ro 
CatryV bn iu  1 czerwca, bądź za 

kszta łt pracy artystyczne j 
Za “ zleci lu b  m łodzieży, ’ bądź 
ty Na jwyb itn ie jsze osiągnięcia 
*tyeh zakresie w  poszczegól­
ny , dziedzinach sztuki. Nagro 

Sdą przyznawane ża tw ó r­

czość w dziale lite ra tu ry  lub 
muzyki, plastyki, teatru, radia 
i film u  przez specjalnie w tym  
celu powołane ju ry

Ustanowienie nagród za tw ó r­
czość dla dzieci i młodzieży jest 
dowodem specjalnej troski naj 
wyższych czynników o młode 
pokolenie oraz wyrazem uzna­
nia w stosunku do artystów, któ 
rzy swą pracą i talentem słu­
żą najmłodszym odbiorcom kul 
tu ry  i sztuki.

Ro raz p ierw szy nagrody bę­
dą przyznane ju ż  w  ro ku  bieżą 
cym.

naukowa Instilutu Kształcenia 
Kadr Naukowych w związku

1 hkazaniem sie i tomu „Kapitału44
w  .

°dhm  . ach 2 i 3 czerwca br.
Salj R ie sić w  W arszawie, w  
SeS4 Rady Państwa, publiczna 

Naukowa In s ty tu tu  Kształ 
k ę  p  K ad r Naukow ych przy 

poświecona ukazaniu 
Nia , ec*ego polskiego wyda - 

łom u „K a p ita łu “  K aro la  
Na sesji wygłoszone i 

yskutow ane będą następu
■ s. Hfaraty:

10«m ana  — T rzy  po lskie

w ydan ia  t  tom u „K a p ita łu “ ;
J. Zawadzkiego — „K a p ita ł"  

M arksa — re w o lu cy jn y  prze - 
w ró t w  dziejach m yś li ekono - 
m icznej;

St. Kuzińsk iego — R ozw in ię ­
cie m arksow sk ie j te o rii p roduk­
c ji tow a row e j przez Len ina  i 
S ta lina ;

W. Brusa — N iek tó re  zagad­
n ien ia  m etody d ia lek tyczne j w 
„K a p ita le “ ,

tys tyczn e . (a>

160 tys. dzieci w  szkołach 
TPD w nowym roku 

szkolnym
B o g a ty m  d o ro b k ie m  w ita  

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł D z ie  
c i teg o roczn y  M ię d z y n a ro d o ­
w y  D z ień  D z iecka.

W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
ub. lic z b a  szkó ł o g ó ln o k s z ta ł 
cących  T P D  zostan ie  w  ty m  
ro k u  p o d w o jo n a  i  w z ro ś n ie  
do 380, będzie się w  n ic h  
m o g ło  uczyć ok. 160 000 u cz ­
n ió w .

W  czasie w a k a c ji T P D  o r ­
g a n iz u je  lic zn e  k o lo n ijn e  i  
p ć łk o lo n i jn e  p u n k ty  w y p o ­
c z y n k o w e  oraz u rządza  w y c ie  
c z k i k ra jo zn a w cze . W  1951 r. 
a k c ją  k o lo n ijn ą  T P D  zos tan ie  
o b ję ty c h  65.000 dz iec i w  w ie ­
k u  s z k o ln y m , z p ó łk o lo n ii sko 
rz y s tą  25.000 dz iec i, zaś w  w y  
c ieczkach  w e źm ie  u d z ia ł 12 
ty s . m ło d z ie ży .

O 42 procent zmniejszyła 
się śmiertelność niemowląt

w stosunku do roku 1939
O s ta tn io  o d b y ł się w  W a r­

szaw ie  Z ja z d  d y re k to ró w  Cen 
t ra ln y c h  W o je w ó d z k ic h  P o-

le k a rs k ie j nad  m a tk a m i i  n o ­
w o ro d k a m i. W  Z je ź d z ie  w z ię ­
l i  u d z ia ł m in is te r  Z d ro w ia  d r  
S z ta ch e lsk i i  w ic e m in is te r  d r  
K o żu szn ik .

J a k  w y n ik a  ze s p ra w o zd a ń  
z poszczegó lnych w o je w ó d z tw  
o p ie ka  z d ro w o tn a  nad  m a tk ą  
i d z ie ck ie m  p o p ra w ia  s ię  z 
k a ż d y m  ro k ie m .

W  k ra ju  is tn ie je  ju ż  300 
p o ra d n i d la  k o b ie t i  dz iec i 
o raz ponad 300 iz b  p o ro d o ­
w y c h  na w s i. P rz y c z y n iło  się 
to  w  d e c y d u ją c y m  s to p n iu  do 
o b n iże n ia  ś m ie rte ln o ś c i n ie ­
m o w lą t w  s to su n ku  d o  1939 
ro k u  o przesz ło  42 p roc ., zaś 
w  s to su n ku  do 1949 r o k u  ó 
16 proc.

35 nowych budynków  
szkolnych 

na Lubelszczyźnie
W  n o w y m  ro k u  s z k o ln y m  

w e  w s iach  w o j. lu b e ls k ie g o  
o d d a n ych  będzie do u ż y tk u  35 
n o w y c h  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h  
o 120 salach. R e m o n t i ro z ­
b u d o w a  szkó l ju ż  is tn ie ją ­
cych  z w ię k s z y  p o n a d to  ilo ść  
sa l o 300.

O k. 330 szkó ł p o d s ta w o  -  
w y c h  w yp osa żonych  zosta  -  
n ie  w  n o w e  pom oce n a u k o  -
we.

W ie le  szkó ł zos tan ie  z ra -  
d io fo n iz o w a n y c h , a ks ię g o  - 
z b io ry  szko lne  zostaną po - 
w iększon e  o b lis k o  8 tys . to ­
m ó w .

W  szko łach  w ie js k ic h  te ­
go w o je w ó d z tw a  p rz y b ę d z ie

W czasie, gdy am erykańscy im p e ria liśc i k rw ią  i ogniem zalew a ją Koreę, gdy m ordu ją  ko­
reańskie 'dz iec i lub skazują je na bezdomność, s ieroctwo i nędzę, naród po lsk i i  w szys tka  
pokój m iłu jące narody św ia ta , ca ły sw ój w ys iłek  sk ie row u ją  n a %to, by nie dopuścić do no­
w e j rzezi św iatow ej, zabezpieczyć dzieciom spokojne i szczęśliwe życie. O to walczy, do tego

naw o łu je  potężny fro n t obrońców pokoju Foto C A F

Poważna porażka wyborcza sługusów 
am erykańskiego im perializm u we Włoszech
O koło  3 0  procent głosów straciła chadecja w północnych miastach

Znaczny wzrost sił lewicy
Rząd zw leka  z p u b liko w an  em kom prom itu jących ao dalszych wyn ków  w yb o ró w

ra d n i O c h ro n y  M a c ie rz y ń - w  n o w y m  ro k u  s z k o ln y m  
s tw a  i  Z d ro w ia  D z iecka , po - | 517 w y k w a li f ik o w a n y c h  n a u -  
ś w ię c o n y  u s p ra w n ie n iu  o p ie k i c z y c ie li.

Przeszło 5 m ilionów  dzieci w  R S FR R  
przebywa corocznie na ko lon iach letnich

M iędzy n a ro d o w y  D z ie ń  Dziecka w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
i  k ra ja c h  d e m o k ra c j i  ludow e j

M O S K W A  (PAP). — N arody 
Z w iązku  Radzieckiego uroczy­
ście obchodzą M iędzynarodow y 
Dzień Dziecka. W fab rykach, 
zakładach przem ysłow ych, szko 
łach i czyte ln iach odbyw ają  się 
zebrania i pogadanki poświę - 
cone D n iu  Dziecka, walce w ie ­
lo m ilion ow ych  mas pracują - 
cych o trw a ły  pokój, o szczęś - 
cie dla dzieci.

W ie lk ie  sum y przeznacza rząd 
radzieck i na ochronę zdrow ia 
m a tk i i dziecka.

W RSFRR uczęszcza do przed 
szkoli ponad 800.000 dzieci. M i­
lio n y  ko łchoźnic korzysta ją  
w  okresie prac po lnych ze żłob­
kó w  dziecięcych. Przeszło 5 
m ilio n ó w  dzieci odpoczywa co­
rocznie na le tn ich  ko lon iach i 
w  sanatoriach.

N aród radziecki otacza ogrom 
nym  szacunkiem m a tk i mające 
liczne potom stwo. Ponad 3 
m ilio n y  kob ie t odznac«*mo or - 
deram i „C h w a ła  m acierzyń - 
stw a“  i  „M edalem  m acierzyń - 
s tw a“ .

Ponad 33.000 kob ie t o trzy ­
m ało zaszczytny ty tu ł M a tk i 
B ohaterk i. Państwo radzieckie 
udzie la w yd a tne j pomocy m a­
te ria ln e j m atkom  posiadającym  
liczne potom stwo. W  ciągu o- 
sta tn ich 5 la t wyasygnowano 
na ten cel 17,5 m ilia rd a  ru b li. 
W r. b. w yda  się na ten cel 4,5 
m ilia rd a  ru b li.

*
C e n tra lny  Rząd Lu dow y prze 

ja w ia  ogrom ną troskę o zdro­
w ie  i  w ychow an ie  młodego po­

kolenia. W  C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j zbudowano tysiące no­
wych szkół, żłobków, dzieciń- 
ców, o tw a rto  w ie le  b ib lio te k  i 
czyte ln i dla dzieci.

Narodowa B ib lio teka  w  Pe­
k in ie  i K o m ite t Obchodu M ię ­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
organ izu ją  liczne w ys taw y po­
święcone życiu dzieci w  C h i­
nach Ludow ych, w  Z w ią zku  Ra 
dzieckim .. w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej, a także w  k ra jach  
kap i fcalistycznych.

*
W iadomości o uroczystych 

obchodach M iędzynarodow ego j 
D n ia  Dziecka n a p ływ a ją  ró w ­
nież z Czechosłowacji. Węgier, 
R um un ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii.

( f)  R Z Y M  (P A P ). P rasa  p rze p ro w a d za  a n a liz ę  w y n ik ó w  
w y b o ró w  k o m u n a ln y c h  w  27 m ia s ta ch  W ło c h  p ó łn ocnych , 
będą cych  s to lic a m i 27 p ro w in c ji .

po lityczne j we Włoszech. W y­
n ik i w yb o ró w  w yka zu ją  wszę­
dzie wzrost w p ływ ó w  p a r t i i le ­
w icow ych,

W na jw iększych m iastach

L u d  N iem iec  
p rz e c iw  re m il ita ry z a c ji

O św iadczenie szefa n iem ieck ie j misji 
w W arszaw ie —  F ry d e ry k a

Dnia 31 maja br. odbyła się w Misji Dyplomatycznej NRD  
konferencja prasowa, na której szef misji ambasador F ry­
deryk Wolf złożył oświadczenie, w którym przedstawił wal­
kę narodu niemieckiego przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i jego walkę o pokój.

A m basador W o lf naw iązuje 
do apelu Prezydenta Piecka, 
k tó ry  dn ia  15 m aja  br. zw róc ił 
się w  sw ym  przem ów ien iu ra ­
d io w ym  do całego narodu n ie ­
m ieckiego z wezwaniem  do m a­
sowego udz ia łu  w  rśferendum  
lu d o w ym  przeciw ko re m ilita ry ­
zac ji N iem iec zachodnich i o 
podpisanie tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i w  r. 1951.

Im pe ria lis tyczn e  w ładze oku­
pacyjne op ie ra ją  się na teren ie 
N iem iec zachodnich w  swej po­
lity c e  wzmożonych przygotow ań 
w o jennych na elementach faszy­
stowskich, dążących do odwetu, 
do nowej agresywnej w o jny.

Na teren ie Niem iec zach. 
is tn ie je  w  te j c h w ili szereg o r­
gan izacji zbro jnych. W iele z 
n ich, ja k  np. tzw. Pogotow ie 
P o licy jn e  i P o lic ja  Pograniczna 
zostały ju ż  zdemaskowane jako  
jaw ne  jednostk i wojskowe, w 
k tó rych  szkolenie odbywa się na 
podstaw ie h itle ro w sk ich  regu la ­
m in ów  w ojskow ych. W szystkie 
te oddzia ły  są kom ple tn ie  zm o­
toryzowane.

Rząd w  Bonn ogłosił osta tn io 
podzia ł N iem iec zachodnich na 
12 okręgów  w ojskow ych, 5 in ­
spektora tów  uzupełnień i 29 
podokręgów w ojskow ych.

5 k w ie tn ia  1951 r. Adenauer 
us iłow a ł wykazać w pub licznym  
ośw iadczeniu, że arm ia h it le ­
row ska nie jest w inna popeł-. 
n ionych zbrodni. Adenauer so li­
da ryzu je  się w ięc ze zbrodn ia ­
rzam i h itle ro w sk im i. Od 25 m a­
ja  br. wzm ógł się na p ływ  no­
wych im peria lis tycznych  w o jsk  
in w azy jnych  do N iem iec zachód 
hich. ' N iem cy zachodnie prze­
kszta łca ją  się w  obóz wojenny. 
P ow sta ją  nowe . lo tn iska  i  p ro ­
d u kc ja  przem ysłu zbro jen iow e­
go wzrasta z każdym  dniem .

Jednocześnie z ty m  ku rczy  się 
p ro d u kc ja  a rty k u łó w  spożyw­
czych i poziom życiow y szero­
k ich  mas stale się obniża. P rzy ­
go tow ania w o jenne są źród łem  
ogrom nych dochodów dla  m o­
nopo listów .

Przeważająca większość na­
rodu niem ieckiego przeciwna 
jes t am erykańsk im  planom  w o ­
jennym . W obaw ie przed ty m i 
nas tro jam i rząd Adenauera za­
b ro n ił przeprowadzenia re fe ren ­
dum  na teren ie N iem iec zachod­
nich. Zakaz ten, będący ja w n ym  
pogw ałceniem  k o n s ty tu c ji za­
chodnio -  n iem ieck ie j, w yw o ła ł 
burzę protestów . M im o zakazu 
p leb iscyt na teren ie Niem iec 
zachodnich odbyw a się n ie lega l­
nie.

W  ty m  samym czasie, gdy 
k lik a  Adenauera i Schum ache- 
ra pogrąża T rizon ię  na rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  w 
odm ęt przygotow ań w o jennych 
— u trw a la ją  się coraz m ocn ie j 
po dw a liny  pokoju w  NRD. gdzie 
s iły  postępowe w  oparciu o 
szeroki fro n t narodow y dzierżą 
s iln ie  w ładzę w  swych rękach. 
N R D  stoi n iezachw ian ie w  w ie l 
k im  obozie poko ju  i dem okrac ji, 
na czele którego kroczy potęż­
ny  Zw iązek Radziecki, ostoja 
pokoju.

M im o  że (Adenauer odrzucił 
apel p rem iera  G rotew ohla  ź 
dn ia  30 listopada ub. r. w spra 
w ie  zjednoczenia N iem iec — na­
ród n iem ieck i jednoczy sie po­
nad g łow am i rpario tek z Bonn.

Rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej postanow ił 
p rzeprow adzić rów nież na tere­
nie NRD p leb iscyt przeciwko 
re m ilita ry z a c ji. chcąc dać w y ­
raz b ra te rsk ie j jedności, łączą­
cej ludność N R D z s iłam i po­
k o ju  w  Niemczech zachodnich.

i  w o jn ie
dyplom atycznej
W olfa

M iłu ją c y  pokó j N iem cy po­
w ita li z radością in ic ja ty w ę  
Z w iązku  Radzieckiego zwołan ia 
K o n fe re n c ji' Czterech, oraz w y ­
stąp ien ia Z w iązku  Radzieckie­
go, P o lsk i i  Czechosłowacji prze 
c iw ko  po lityce  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec-i zachodnich. W y s iłk i 
w icem in is tra  G ro m y k i, zm ierza­
jące do umieszczenia na p ie rw ­
szym m iejscu po rządku obrad 
spraw y d e m ilita ry z a c ji i t ra k ­
ta tu  pokojowego i. co za tym , 
idzie, w yco fania w o jsk  okupa­
cy jnych  z N iem iec — cieszą się 
poparciem  w szystk ich  pragną­
cych pokoju N iem ców . Ta po­
lity k a  p rzy jaźn i wobec na ro ­
du niem ieckiego ma ogrom ny 
w p ły w  na rozw ó j w  całych 
Niemczech masowego ruchu o- 
poru przeciw ko po lityce  podże­
gania do w o jn y  k l i k i  A denau­
era i Schumachera.

Pokojowa p o lity k a  Z w iązku  
Radzieckiego w skazuje na je ­
dynie m ożliw a drogę stw orze­
nia niezależnego, pokojowego, 
dem okratycznego państwa n ie ­
m ieckiego. k tó re  dbać będzie °  
in teresy narodu n iem ieckiego i 
zapewni mu pokojow e, p rzy jaz­
ne współżycie ie  w szys tk im i m i­
łu jącym i pokój narodam i.

Kończąc swoje oświadczenie, 
amb. F ryde ryk  W o lf s tw ie rd z ił' 
„P leb iscyt p rzec iw ko  re m ilita ­
ryzac ji N iem iec i za zawarciem  
tra k ta tu  pokojow ego z N iem ca­
m i w  roku  1951. jeszcze ba r­
dziej zm ob ilizu je  naród n ie ­
m ieck i do w a lk i o pokój. P le b i­
scyt ten jest ciosem w  p lany 
wojenne zagran icznych i n ie ­
m ieckich im p e ria lis tó w . Jest 
wkładem  do w a lk i o bezpieczeń 
stwo w szystkich poko jow ych  na 
rodów.

S iły  poko ju  w  całych N iem ­
czech wzm agają swa wSlfce w  
myśl słów S ta lina : .Pokoi bę­
dzie zachowany i u trw a lo n y  ie - 
żeli narody u jm ą  w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i bę 
dą b ro n iły  je j do końca“ .

(d)

O kazuje się, że chrześcijańska 
dem okracja  poniosła d o tk liw e  
s tra ty , je ś li chodzi o ilość g ło­
sów, odćjanych na je j lis ty . Pod­
czas gdy w  k w ie tn iu  1948 r. 
chrześcijańska dem okracja  w  
powyższych 27 m iastach zdobyła 
270.860 głosów w ięcej niż pa rtie  
lew icowe, to obecnie pa rtie  le ­
w icow e osiągnęły przewagę nad 
chrześcijańską dem okracją, w y ­
noszącą 137.722 głos^.

M im o  to chrześcijańska dem o­
krac ja  dz ięk i oszukańczej o rd y ­
na c ji w yborcze j k o n tro lu je  v ię - 
cej rad  gm innych, n iż pa rtie  le ­
w icowe. P artie  lew icowe, k tó re  
zdobyły 40 proc. głosów, o trz y ­
m ały 306 m andatów  w s to li­
cach 27 p ro w in c ji, a chrześci­
jańska dem okracja , na k tó rą  
głosowało 34 proc. wyborców , 
kon tro low ać będzie, dzięki sy­
stem owi b lokó w  z in n ym i u g ru ­
pow aniam i re a kcy jn ym i, prze­
szło 500 m ie jsc w  radach samo­
rządowych. Neofaszyści, k tó rych  
rozw o jow i ko ła  rządzące W łoch 
sprzy ja ją , zw iększy li sw ó j stan 
posiadania i  zdo by li 17 m anda­
tów.

D zienn ik  „U n ita “  zaznacza, że 
chrześcijańscy dem okraci s tra ­
c il i w  M ed io lan ie  126 tys. g ło ­
sów'. W G enui — 40 tys., w  W e­
necji — 25 tys., w  B o lon ii — 
21 tys., w  W eron ie — 18 tys., w  
T rento  — 7 tys. S tra ty  te nie 
są przypadkow a, lecz są cha rak­
terystyczne d la  rozw o ju  sy tuac ji

W ioch pó łnocnych s tra ty  chrze­
śc ijańsk ie j dem okrac ji w  po­
rów na n iu  z kw ie tn ie m  1948 r. 
p rzedstaw ia ją  się następująco: 

W  M ed io lan ie  — 34,3 proc., 
w  B o lon ii — 24,7 proc., w  Ge­
nu i — 27,3 proc., w  W enecji — 
26,1 proc., w  T ren to  — 32 proc., 
w  Sawona — 23,5 proc., w  B e r-

cydowało się jeszcze ogłosić w y  
n ik ó w  w yborów  odbytych w 
gm inach p ro w in c jo na lnych
W łoch północnych. (Ogłoszone 
dotąd końcowe w y n ik i od­
noszą się ja k  w iadom o, do 27 
sto lic  27 p ro w in c ją  W łoch północ 
nych) „Jest rzeczą skanda licz­
ną po prostu — pisze „U n ita "  — 
że rząd zw leka z w ykonaniem  
tak  ważnego obow iązku“  Dzień 
n ik  ten dochodzi do ko n k lu z ji, 
że w y n ik i wwborów w gm inach 
p ro w in c jo na lnych  u ja w n ią  ró w ­
nież znaczne s tra ty  głosów pa r­
t i i  rządzących, a w  szczególno­
ści chrześcijańskie j dem okracji.

W czw artek po po łudn iu , a 
więc w  trzy  dn i po zakończeniu

gamo — 21 proc., w  B rescii ^  w yborów , m in is te rs tw o  spraw
' w ew nętrznych ogłosiło dane. rio15.5 proc., w  A nkon ie  — 40 

proc., w  W eronie — 29 p; &., w 
Rawennie — 30 proc., w  K re - 
m onie — 30 proc., w  M an tu i —
28.6 proc. i  w  Padw ie — 22,6 
proc.

W m iastach powyższych ilość 
głosów oddanych na lis ty  par­
t i i  lew icow ych  wzrosła w  po­
rów nan iu  z k w ie tn ie m  1948 r. 
w  sposób następu jący:

W M ed io lan ie  — o 6,2 proc., 
w  B o lon ii — 13,1 proc., w  Ge­
n u i — 7,7 proc., w  W enecji —
21.7 proc., w  T re n to  — 60 proc., 
w  Sawonie — 4,2 proc., w  B e r­
gamo — 25 proc., w  B rescii — 
14,3 proc., w  A nko n ie  — 8,9 
proc., w  W eron ie — 25 proc., 
w  Rawennie — 6,2 proc., w 
M a n tu i — 7,1. proc., w  Padwie 
—  16 proc.

D z ienn ik  „U n ita “  zwraca u - 
wagę na to, że m in is te rs tw o  
spraw  w ew nętrznych n ie  zde-

tyczące jedyn ie  w y n ik u  w y ­
borów  do rad m ie jsk ich  w  m ie j 
scowościach. liczących ponad lO 
tys. m ieszkańców (z wyłącze­
n iem  sto lic p ro w in c ji).

Z danych tych  w yn ika , że 
p a rtie  lew icow e zdobyły 42,7 
proc. głosów, chrześcijańska de 
m okrac ja  — 38.7 proc. głosów, 
saragatowcy — 4,8 proc., re m i- 
b likan ie  — 2.5 proc., lib e ra ło ­
w ie  — 1,4 proc., neofaszyści — 
1.5 proc., a pozostałe głosy od­
dane zostały na rozm aite  lis ty  
lokalne.

D okładnych danych, a w  
szczególności c y fr po rów naw ­
czych. dotyczących m ie jscow o­
ści liczących ponad 10 tys. m ie­
szkańców. dotąd nie ogłoszono.

M in is te rs tw o  spraw w ew nę­
trznych  nie opub likow a ło  jesz­
cze w y n ik ó w  w yborów  w  m ie j­
scowościach. liczących m n ie j 
n iż 10 tys. m ieszkańców.

Szlak iem  poko jow e j tw órcze j p ra c y  n a rod u  polsk iego

R o b o tn ic y  h u ty  „C zę s to ch o w a “  
p rzyśp ie sza ją  te rm in  u ru c h o m ie n i 

n o w e j s ta lo w n i
t t

(f) Żywy entuzjazm, z jakim  załoga budowy nowej sta­
lowni w hucie „Częstochowa“ wykonuje swe zadania, umo­
żliwił znaczne skrócenie terminów wykonania poszczegól­
nych etapów budowy i tym samym poważne przyśpieszenie 
terminu uruchomienia stalowni.

Od te rm in u  pierwszego spu­
stu sta li w  rozbudow yw ane j hu 
cie „Częstochowa“  dzie lą nas 
ju ż  nie tygodn ie , ale dn i. Ra­
c jona lizu jąc coraz ba rdz ie j m e­
tody pracy i usp raw n ia jąc  w spół 
dzia łanie poszczególnych grup 
roboczych, se tk i ro b o tn ikó w  pod 
ję ły  w  tych dn iach współza­
w odn ic tw o o. ja k  n a jw y d a tn ie j 
sze skrócenie te rm in u  skończe­
nia  prac zw iązanych z urucho­
m ieniem  sta low ni.

W  grupach zw iązkow ych, po­
szczególnych brygadach ro ­
boczych oraz na zebraniach od­
dzia łow ych rad zakładowych 
podjęto szereg konkre tnych  zo­
bowiązań podniesienia w yda jno 
ści pracy. M. in. poważne zo­
bow iązania podję ło ponad 25 
brygad m onte rsk ich , w yko nu ­
jących prace przy m ontow aniu  
suwnic, urządzeń doprowadza­

jących gaz i pow ie trze  do p ie ­
ców' m artenow skich  itp . S k ra ­
cając z górą o dwa tygodnie 
te rm in  w ykonan ia  pow ie rzo­
nych im  prac robo tn icy  brygad 
m onterskich postanow ili zakon 
czyć m ontow anie  suw nic i in ­
nych urządzeń pomocniczych 
ju ż  w na jb liższych  dniach.

Prz->’ gazogeneratorach m ura ­
rze bu du ją  w indę do wyciągu 
cegieł. W ciągu Najbliższych 
k ilk u n a s tu  godzin urządzenia te 
m ają być obm urowane.

Inna grupa m on tu je  żelazny 
ruroc iąg pow ie trzny Jego śred 
nica wynosi ok m etra. W ie l­
kie, połączone n ita m i kolana ru ­
rociągu powoli unoszą się w 
górę na linach stalowych. Ta 
część urządzenia n iem al p ro ­
sto z w'agonu transportow ana 
jest na m iejsce zam ontowania.

Z w ię kszy li rów nież tem po pra

cy robo tn icy  i m onterzy, pracu 
jący przy piecach m artenow ­
skich, k tó re  w na jb liższym  cza­
sie dadzą pierwsze tony sta li. 
Przed k ilk u  dn iam i w idać by­
ło jeszcze o tw a rte  czeluście pie 
ców. Dziś kończy się ju ż  sk le­
pienia i zakłada a rm a tu ry  do 
podnoszenia k lap  piecowych.

„Nasze brygady — m ów i k ie ­
ro w n ik  robót tow. M azur — zo 
bow iązały się podnieść w y d a j­
ność i zw iększyć tempo pracy, 
tak. aby w pierwszej dekadzie 
czerwca zupełnie w ykończyć 
piece m artenew skie“ .

W spółzawodnictwo o skróce­
nie term inu, w ykonania poszczę 
gó lnych robót ob ję ło  rów nież 
inne zespoły robotnicze.

DZIŚ W NUMERZE:

Działania wojenne w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dnia 31 m aja dowództwo naczel 
ne k o re a ń s k ie j, a rm ii ludow e j 
donosi, że na wszystk ich fro n ­
tach oddzia ły  a rm ii ludow e j w 
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ika m i ch iń sk im i skutecznie od­
p ie ra ją  zaciekłe k o n tra ta k i a- 
m erykańsko -  ang ie lsk ich  w o jsk

in te rw e ncy jn ych , zadając im  
ciężkie s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie. '

Kosztem ogrom nych s tra t nie 
p rzy jac ie low i udało się wejść 
do re jon u  m iasta Hwanczhon

3 m aja  nad m iastem  H am hyn 
zestrzelono cztery m yś liw ce  n ie­
p rzy jac ie lsk ie .

T A D E U S Z  S Y G IE T Y S S K I,
k ie ro w n ik  A rtystyczny ze­
społu ,,M azow sze“ — N a ­
sze w ie lk ie  przeżycia. 

P E L A G IA  K O C Z Y N A , czło­
nek  korespondent A k a d e ­
m ii N au k  ZSRR -  O pokój 
— o przyszłość naszych 
dzieci.

JE R Z Y  B O G U S Ł A W S K I -
D aw n ie j a dziś (Łódź sw ym  

najm łodszym  m ieszkań -  
com). r

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  —
M orze Śródziem ne w a tlan  
tyck ich  p lanach.

M E R S IN  M E T  AJ — 21 m ie ­
sięcy w tito w s kie j k a to ­
w n i.

‘ C E L IN A  K U L IK  — Na tem at
wczasów.

Z. K W IE C IŃ S K A —...K to  ż y ­
cie dał za swobodę, ten nie 
um ióra... (W  75 rocznice  
śm ierci C hristo  Botewa).

i
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F a k ty  i  w n io s k i

„1 8  kw ie tn ia  
przestał istniećr M

Już pierwsze, n ieko m p le t­
ne wry n ik i w yb o ró w  samorzą­
dow ych we Włoszech, prze­
prow adzonych ub ieg łe j n ie ­
d z ie li w  28 p ro w in c ja ch  
W łoch  P ółnocnych pozw a la ją  
s tw ie rdz ić  następujące fa k ty :

pom im o o!hrzym jega nacis­
ku , puszczenia w  ruch  całe­
go apara tu  nacisku a d m in i­
stracyjnego, w przęgnięc ia  do 
ka m p a n ii przedw yborcze j Wa 
tykan n , pom im o te rro ru  i  o r ­
dyna rnych  fa łszerstw  w y b o r­
czych —  chrześcijańska de­
m okrac ja , rządząca p a rtia  Dc 
Gasperiego. pon:os*a w  w y ­
borach ciężką porażkę; •

b lok  ludow y, tzn. P a rtia  
K om un is tyczna  i ścisłe z n ią  
w spó łp racu jąca P a rtia  Socja­
lis tyczna  (Nenniego', w  po­
rów na n iu  z w yb o ra m i po­
wszechnym 5 w  d n iu  18 k w ie t­
n ia  1918 roku  zdoby ły  znacz­
n ie  w iększą Pość głosów.

D la ilu s tra c ji,  k i lk a  c y fr : 
w  27 sto licach p ro w in c ji (z 
dw udzieste j ósm ej b ra k  jesz­
cze danych ! b lok  lu do w y 
o trzym a ł 1.021 tys. głosów, 
podczas gdy w  czasie w yb o ­
ró w  28 k w ie tn ia  1318 roku  — 
958 tys. Chadecja o trzym a ła  
S89 tys. głosów, podczas gdy 
w roku  1918 —  1.228 tys.

Obecnie b ra k  jeszcze da­
nych  z ca łych p ro w in c ji, po­
n iew aż m in is te rs tw o  spraw  
w ew nę trznych  Scelby, oba­
w ia ją c  się w p ły w u  w y n ik ó w  
w yb o ró w  we W łoszech P ó ł­
nocnych na Sycylię, gdzie w y  
bo ry  m a ją  sic odbyć w  n a j­
bliższą niedzielę, p u b lik u je  je  
dyn ie  fragm entaryczne lic z ­
by. N ie m n ie j jednak, ja k  w y ­
n ik a  z n ie o fic ja ln ych  da­
nych  dotyczących 15 p ro ­
w in c ji ,  gdzie chadecja s tra ­
c iła  845 tysięcy głosów, p rz y ­
puszcza się, że w  sum ie we 
W łoszech Północnych p a r­
t ia  De Gasperiego s trac iła  
oko ło  p ó łto ra  m ilion a  głosów.

Jeśli chcdzi o soclaidem o- 
k ra c ję , k tó ra  jes t obok cha­
de c ji n a jw ie rn ie jszą  z w ie r ­
nych  p a r t i i am erykańskich 
w e W łoszech, portrm o w ie l­
k ic h  w y s iłk ó w  propagando­
w ych , pom im o połączenia się 
w szystk ich  g ru p  i  grupek Sa- 
ragata, R o ra ity  i  S ilone — 
s trac iła  w  sam ych stolicach 
p ro w in c ji 32 tys. głosów, tzn. 
ok. 10 proc. W7 ten sposób so­
c ja ldem okrac ja  —  am e rykań ­
ska dyw ers ja  we w ło s k im  ru ­
chu robotn iczym  — u ja w n iła  
w  św ie tle  w yb o rp w  sw o ją  m i 
żerną ro lę  poetyczną.

Bardzo cha rakterystyczna 
Jest sy tuac ja  p a r ti i lib e ra ln e j. 
Jest to  jedyna  p a rtia  b loku 
rządowego utworzonego po 
w yborach z 18 k w ie tn ia  1943 
roku , k tó ra  zyskała teraz 
pew ną ilość głosów. A le  też 
p a rtia  ta jes t jedyną  z te j 
k o a iie ii, k tó ra  n ie  bierze obec 
n ie  udz ia łu  w  rządzie i  k tó ra  
zna jd u je  się wobec niego, w  
rzekom ej „op ozyc ji“ .

W n iosk i na rzuca ją  się same 
przez s'ę. „S y tu a c ja  z i948 r. 
przesta ła  is tn ieć“  — pisze 
„U n ita " ,  organ K om u n is tycz ­
n e j P a r t i i W ioch. Chadecja 
n a js iln ie jsza  p a rtia  w  rokn 
1948, tra c i sw o ją  pozycję. Je j 
an tynarodow a, w o jenna p o li­
tyk a , prowadzona na rozkaz 
i  w  in te res ie  am erykańskiego 
im p e ria lizm u , tra c i poparc!e 
na w e t w  masach d robne j bur 
żuaz ji. S oc ja lzdra jcy  i różne- 
K° rodza iu  drobne pa rtie  koa­
l i c j i  rządow ej, ściśle zw iąza­
ne z chadecją, razem z n ią  
tracą  oparcie.

Z  d ru g ie j s trony  w ie lk i 
sukces da zanotow ania ma 
b lok  lew icy, sojusz p a r t i i ko ­
m un is tyczne j i  je d n o lito fro n -  
to w e j p a r t i i soc ja lis tyczne j 
—  b lok  w a lk i o po kó j, o n ie ­
podległość k ra ju , o ch lcb.

W yb o ry  we W łoszech P ó ł­
nocnych w y k a z u ją  ponad 
wszelką w ą tp liw ość , że p o li­
ty k a  w o jn y  i zaprzedania 
W ioch im p e ria liz m o w i ame- 
ry!-.ańsk!emu odrzucana jest 
przez na ród  .w łosk i. Naród 
w ło s k i chce poko ju , pracy 
i  Chleba. RA

Noun mianowany 
poseł węgierski 

przybył do Warszawy
(f) D n ia  31 m a ja  br. p rz y b y ł 

do W arszaw y now om ianok/any 
Poseł N adzw ycza jny i M in is te r 
Pełnom ocny W ęgiersk ie j R epu­
b l ik i  Ludo w e j Pan La jos D ra - 
hos. w ita n y  przez D yre k to ra  
P ro to kó łu  Dyplom atycznego 
M S Z E dw arda B arto la .

Ses'a Europeisk*ej 
Komisji Gospodarczej 0 \Z

(f) G E N E W A  (PAP). D n ia  29 
m a ja  rozpoczęła się szósta sesja 
E u ro pe jsk ie j K o m is ji Gospo­
darczej ONZ. Sesja rozpatrzy 
sprawozdania kom ite tó w  K o­
m is j i Gospodarczej, m em oria ł 
sekretarza generalnego K o m is ji 
M y rd a ia  o pracach K o m is ji w 
la tach  1953—51 oraz przegląd 
sy tua c ji gospodarczej w  k ra jach  
europejskich.

W  pracach sesji b io rą  udzia ł 
p rzedstaw ic ie le  k ra jó w  euro­
pe jsk ich  — cz łonków  ONZ, 
m, in . P olski, ZSRR, Czechosło­
w a c ji oraz p rzedstaw ic ie le  USA. 
P onadto w  obradach sesji 
uczestniczą z praw em  głosu do- 

1 radczego przedstaw ic ie le  k ra ­
jó w  europejskich, k tó re  n ie  na- 
łeża do ONZ, m. in. W ęgier, 
R u m un ii, B u łg a r ii i A lb a n ii.

W  p ie rw szym  d n iu  obrad 
p rze m aw ia li sekre tarz genera l­
n y  E u rope jsk ie j K o m is ji Gospo­
darczej — M y rd a i oraz prze­
w odn iczący Rady Gospodarczo- 
Społecznej O NZ — Santa-Cruz.

W  d n iu  30 m a ja  dokonano 
w yb o ru  przewodniczącego i w i­
ceprzewodniczącego k o m is ji na 
ro k  1951. Przewodniczącą K o ­
m is j i została ponow nie w y b ra ­
na p rzedstaw ic ie lka  Szwecji 
p. Cock, zaś w iceprzew odniczą­
cym  — przedstaw ic ie l Czecho­
s ło w a c ji — Tauber,

Demaskowanie wrogów ZSRR i walka z nimi 
jest obowiązkiem każdego człowieka pracy

P rzem ó w ien ie  sekretarza  generalnego fran cu sk ie j Powszechnej
K o n fed erac ji Pracy —  Le Leapa

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  toku  o- 
b rad  28 Z jazdu  Powszechnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) se­
k re ta rz  genera lny Le Leap w y  
g łos ił przem ów ienie, w  k tó rym  
om ó w ił dzia ła lność Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w . Zaw odow ych o- 
raz  w skaza ł na ro lę  te j o rg a n i­
zacji w  walce p rzec iw  faszyz­
m ow i i w sze lk im  fo rm om  w yży 
sku, o pokó j, postęp, wolność i 
p ra w a  pracu jących.

O m aw ia jąc  przygotow ania  ko 
a l ic ji a tla n ty c k ie j do w o jn y  za­
czepnej tak ie  ja k  re m ilita ry z a - 
cja N iem iec zachodnich i  Japo­
n ii. tw orzen ie  baz w o jennych  na 
ca łym  św iecie oraz u trz y m y ­
wanie ognisk zapalnych ja k  np. 
w  V ie tnam ie  i  K o re i, Le  Leap 
s tw ie rdz ił, że w  im ię  w ym ogów  
swej p o lity k i S tany Z jednoczo­
ne popychają opanowane przez 
siebie k ra je  ku  faszyzacji.

M im o  to w szystko —  pow ie ­
dzia ł Le Leap obóz an ty im pe - 
ria lis tyczn y  wzm acnia się z każ­
dym  dniem , o czym świadczą 
wspaniałe osiągnięcia gospo­
d a rk i radz ieck ie j, sukcesy k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j, zw y­

cięstw o w ie lk iego  narodu ch iń ­
skiego oraz u tw orzen ie  N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
W alka lu dó w  ko lon ia lnych  ró w ­
nież osłabia obóz im p e ria li­
styczny.

Le Leap wskazał na kon iecz­
ność w a łk i p rzeciw  im p e r ia li­
stycznej w o jn ie  w  V ie tnam ie  i 
p rzypom n ia ł bohaterską posta­
wę francusk ich  m arynarzy, do- 
ke rów  i  ko le ja rzy , k tó rz y  od­
m aw ia ją  pracy p rzy za ładunku 
i przewozie b ron i, w ysyłane j: 
przez im p e ria lis tó w  do V ie tn a - 
mu. Le Leap wskazał także na 
konieczność poparcia a k c ji m e­
ta low ców  francusk ich , odm aw ia 
jących p racy p rzy  fa b ry k a c ji 
sorzętu wojennego, na wagę 
a k c ji p ro tes tacy jne j we F ra n c ji 
p rzeciw  przed łużen iu  służby 
w o jskow e j i  p rzec iw  re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich.

Następnie Le Leap stw ie rdz ił, 
że konsekw entna p o lity k a  po­
ko jow a ja ką  p ro w a d z ił zawsze 
i p row adzi nada l Zw iązek R a­
dziecki je s t p o lity k ą  obrony in ­
teresów mas p racu jących całe­
go św iata. D latego też obow iąz­

k iem  każdego człow ieka pracy 
jest dem askowanie w rogów  
Z w ią zku  Radzieckiego, dema­
skow anie w szystk ich  tych, k tó ­
rzy szka lu ją  poko jow ą p o litykę  
radziecką i stanowcza w a lka  
p rzeciw ko n im .

W  zakończeniu sekre ta rz  ge­
ne ra lny  Powszechnej Kon fede­
ra c ji P racy w ezw ał francusk ie  
masy pracujące do wzmożenia 
w a lk i o pokój, k tó ra  m usi się 
zakończyć c a łko w itym  zw ycię­
stwem  nad im p eria lis tyczn ym  
obozem agresorów i  podżega­
czy w o jennych.

rach pa rlam en ta rnych  głosowa­
ły  „na tych, k tó rzy  dow ied li, że 
są bo jo w n ika m i o s p ra w ie d li­
wość i rea lizac ję  słusznych po­
s tu la tów  ludz i p racy“ .

Przemówienie 
przedstawiciela 

dokerów M arsylii
29 m a ja  w  toku  obrad kongre­

su CG T p rze m a w ia li liczn i 
delegaci z całej F ra n c ji.

P rzedstaw ic ie l dokerów  m a r- 
sy lsk ich  om ó w ił w a lkę  ro b o tn i­
ków  po rto w ych  M a rs y lii prze­
c iw ko  p rzygo tow an iom  w o jen­
nym  im p e ria lis tó w .

M ówca w ezw ał francuskie  
masy pracujące, by w  w ybo-

Ludność La Rochelle 
przeciw okupantom 

amerykańskim
(f) P A R Y Ż  (PAP). 29 ub. m 

30 rodzin  bezdom nych zaję ło za 
m ek La leu w  La Rochelle. N a­
za ju trz  rano zamek otoczony zo 
sta ł przez 300 żo łn ie rzy  g w a r­
d ii ruchom ej w  rynsz tun ku  bo­
jo w ym . P rzyb y ł rów nież o fice r 
francu sk i pe łn iący fu n k c ję  łącz­
n ika  z oku pa cy jnym i oddzia ła­
m i am erykańsk im i, k tó re  p ra ­
gną zająć zamek d la  własnego 
użytku . Ludność m iasta stanow ­
czo zaprotestow ała p rzeciw ko 
próbom  usunięcia bezdomnych. 
W ieczorem od by ł się potężny 
w iec p ro testacy jny. Z a s tra jko - 
w a li dokerzy. Na sku tek maso­
w e j a k c ji p ro tes tacy jne j g w a r­
dia ruchom a nie ośm ie liła  się — 
ja k  dotąd —  usunąć bezdom­
nych z zamku.

Nasze

Naród irański domaga się od rządu 
bezwzględnego zrealizowania ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu naftowego

Masowe demonstracje antyhnperialistyc/.ne w Teheranie 
i inn\ch miastach Iranu

(f) M O SKW A (PAP). —  Jak donosi agencja TASS z Te­
heranu, 29 maja — w 18-tą rocznicę podpisania umowy kon­
cesyjnej z Anglo-Irańskim Towarzystwem Naftowym — od­
były się w  wielu miastach Iranu masowe demonstracje 
i wiece. Demonstracje te zorganizowane zostały przez „Irań­
skie Towarzystwo Walki przeciwko imperialistycznym kon- 
cei/nom naftowym“.

W  Teheran ie na placu przed 
M edżlisem  o d b y ł się potężny 
w iec, na k tó ry m  uchwalono re ­
zolucję , głoszącą m. in .:

Dom agam y się niezwłocznego 
usunięcia z Ira n u  uzu rpa to r- 
skiego byłego A n g lo -Ira ńsk ie go  
T ow arzystw a N aftow ego i  bez­
względnego przekazania przez 
to T ow arzys tw o  rzą d o w i ira ń ­
skiem u w szys tk ich  sp raw  zw ią ­
zanych z eksp loatacją  przedsię­
b io rs tw  na ftow ych , w yd o b y ­
ciem, ra f in e r ią  i  sprzedażą ro ­
py na ftow e j. Dalsze zw lekan ie  
równoznaczne jes t z podpo­
rządkow aniem  się im p e ria lis to m  
am erykańsk im  i ang ie lsk im  i ze 
zdradą in te resów  narodu.

N aród ira ń s k i —  stw ie rdza

rezo luc ja  —  domaga się ścisłe­
go określen ia  o lb rzym ich  s tra t 
m a te ria lnych , ja k ie  koncesjona­
riusze n a fto w i w y rz ą d z ili I r a ­
no w i w  ciągu 50 la t swej dz ia­
ła lności, aby na te j podstaw ie 
skonfiskow ać w szystk ie  przed­
siębiorstwa przem ysłow e i środ­
k i kom u n ikacy jn e  byłego *An- 
g lo -  Irańsk iego  Tow arzystw a 
Naftowego. N aród ira ń s k i nie 
uznaje żadnych p ra w  byłego 
A ng lo -Ira ńsk ie go  T ow arzystw a 
N aftowego i  domaga się anu lo­
w an ia  tych a r ty k u łó w  ustaw y 
o nac jona lizac ji, k tó re  o tych 
p raw ach m ów ią. Naród ira ń sk i 
uważa za szkod liw e i  niesłuszne 
w sze lk ie  zobow iązania wobec 
Im peria lis tycznych  tow a rzys tw

na ftow ych , w  szczególności do­
tyczące sprzedaży im p e r ia li­
stom p ro d u k tó w  przem ysłu  n a f­
towego.

Sukcesy wyborcze sił 
demokratycznych 

Grecjiw

N aród ira ń s k i —  czytam y da­
le j w  re zo lu c ji —  z na jw yższym  
oburzeniem  p ię tn u je  pogróżki 
rządu angie lskiego oraz cynicz­
ną ingerencję  im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  w  yćewnętrzne 
spraw y Iranu . N a ród  irańsk i 
domaga się, aby w  odpowiedzi 
na tę p o lity k ę  pogróżek i inge­
renc ji, M edżlis  oraz rząd Iranu  
w  oparciu  o potężne, an ty im pe- 
r ia lis tyczne  s iły  narodu, podję ły 
k ro k i w  celu w ykorzen ien ia  
w p ły w ó w  im p e ria lis tó w  w  Ira ­
nie.

Rezolucja podkreśla  da le j, że 
naród ira ń s k i domaga się p rzy ­
w rócen ia suwerenności po litycz ­
nej Ira n u  nad w ysp am i Bah- 
re in, niezwłocznego usunięcia 
s tam tąd am erykańskiego tow a­
rzys tw a  na ftow ego oraz nacjo­
na liza c ji jego przedsięb iorstw .

W Rumunii zebrano już ponad 10 milionów 
podpisów pod apelem o Pakt Pokoju

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Do 
28 m aja br. 10.052.948 o b yw a te li 
rum uńsk ich  z łożyło  podpisy pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju , w zyw a ją cym  rządy pięciu 
w ie lk ic h  m ocars tw  do zaw ar - 
cia P ak tu  P oko ju .

A k c ja  zb ieran ia  podpisów 
trw a .

830 tys. podpisów 
w Iranie

(f) T E L  A V IV  (PAP). Do 30 
m a ja  w  całym  Iran ie , przede 
w szystk im  w  m iastach, prze - 
szło 830 tysięcy osób podpisało 
apel Ś w ia tow ej Rady P oko ju .

Coraz więcej podpisów 
w  Holandii

H A G A  (PAP). W  H o lan d ii 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady Po 
ko ju  z łożyło ju ż  podpisy 111.305

osób. K am pan ia  zbieran ia pod­
pisów  pod tym  apelem wzm o - 
gła się szczególnie w  osta tn ich 
dn iach po .powrocie ze Z w iązku  
Radzieckiego ho lendersk ie j de­
legac ji robotn icze j, k tó re j człon 
kow ie  głoszą praw dę o życiu 
lu d z i radzieckich, o dążeniu na­
rodu  radzieckiego do pokoju. 
N a je dn ym  z zebrań w  A m ­
sterdam ie, członek delegacji, k o ­
le ja rz  R ie tw e ld  — p ra w ico w y  
socja lista , m ów iąc o sw ym  po­
bycie w  Zw iązku R adzieckim  
ośw iadczył m .in.: Ludzie  ra  - 
dzieccy osiągnęli poziom życia, 
o k tó ry m  m y naw et nie mo - 
żerny m arzyć. N aród radz ieck i 
gorąco pragnie pekoju. K ła m ­
stwem  jest, że Zw iązek Ra - 
dziecki nam  zagraża. Mogą ta k  
ty lk o  m ów ić  sługusy im p e ria  -  
lis tyczne, k tó re  m asku ją  się 
demagogią, sami p rzygo tow u ją  
się do w o jn y  przeciw ko poko­
jo w y m  narodom.

H E L S IN K I (PAP). W  F in la n ­
d ii trw a  kam pan ia  zbieran ia 
podpisów pod apelem S w ia to  - 
w e j Rady P oko ju . Dotychczas 
podpisały apel 265.552 osoby.

500 tys. podpisów 
we Florencji

(f> R Z Y M  (PAP). W edług o- 
sta tn ich danych w  m ieście F lo ­
rencja  i  p ro w in c ji flo re n ck ie j 
zebrano dotychczas 500 tys. pod­
pisów  pod apelem Ś w ia tow e j 
R ady Pokoju. W  R zym ie w  cią­
gu 2 dn i liczba zebranych pod­
p isów  zw iększyła się z 97 tyś. 
do 105 tys. W ' Reggio E m ilia  
zebrano dotychczas 217 tys. pod­
pisów. K am pan ia zb ieran ia  pod 
p isów  rozw ija  się rów n ież  z po­
wodzeniem  w  in n ych  okolicach 
W łoch.

(d) A T E N Y  (Obsł. w ł.) —  M i­
mo te rro ru , prześladow ań ze 
s trony  rządu m onarchofaszystow  
skiego s iły  dem okra tyczne od­
n ios ły  poważne sukcesy, za­
rów no  w  przeprowadzonych 
n iedawno w yborach  do w ładz 
gm innych, ja k  rów n ież  w  
w yborach na bu rm is trzów , k tó ­
re od by ły  się p ra w ie  we wszy­
s tk ich  m iastach greckich .

W  ca łym  szeregu m ia s t m. in. 
w  Larissa, K ava la , Patras, E Iev- 
sin w yb rano  na b u rm is trzó w  po 
stępowych kandydatów .

W  m yśl obow iązu jącej reak­
cy jn e j o rd yn a c ji w yborcze j b u r­
m is trze  n ie  b y li w y b ie ra n i ja k  
dotychczas bezpośrednio przez 
ludność lecz m usie li uzyskać 
absolutną większość głosów w 
odnośnej radzie m ie jsk ie j. O- 
szukańczy system w yborczy u - 
m o ż liw ia ł pa rtiom  rea kcy jn ym  
tw orzen ie  b loków , m ających na 
celu niedopuszczenie do w yboru  
postępowych kandyda tów , na­
w et w tedy, gdy na lis tę  z k tó ­
re j kandydow a li padła w zg lęd­
na większość głosów.

M im o  tych wszystk ich m an i­
p u la c ji ty lk o  w  A tenach faszy­
ści zdo ła li przeforsow ać swego 
kandydata. W P ireusie  i Salo­
n ikach b lok p a rtii reakcy jnych  
nie osiągnął koniecznej w iększo­
ści.

Odezwa ŚFZZ w sprawie 
I I I  Światowego 
Zlotu Młodzieży

(d) W IE D E Ń  (PAP). Św ia tow a 
Federacja Z w iązków  Zawodo­
w ych  ogłosiła z okaz ji m ające­
go się odbyć w  s ie rpn iu  w  B e r­
lin ie  I I I  Św iatow ego Festiw a lu  
M łodzieży i  S tudentów  odezwę, 
w  k tó re j stw ierdza m. in .: 

N ader ważna ro la  w  dziele 
obrony poko ju  przypada w  u - 
dziale m łodzieży. Św ia tow a Fe­
deracja  Z w iązków  Zawodo­
w ych, k tó ra  zawsze zwracała 
szczególną uwagę na los m ło ­
dzieży pracu jące j popiera go rą ­
co in ic ja ty w ę  zwołan ia I I I  
Św iatow ego Festiw a lu  M łodz ie ­
ży i S tudentów  oraz w zyw a 
w szystk ie  k ra jo w e  centra le 
zw iązków  zawodowych do oka ­
zania wszechstronnej pomocy 
o rgan iza torom  Św iatowego Fe­
s tiw a lu .

Zespół p ieśn i i  tańca „M azo­
wsze“  spędził t rz y  tygodn ie  w  
ZSRR. W ystępow aliśm y w  sto­
lic y  P oko ju  — M oskw ie, K i jo ­
w ie  i  M ińsku .

Bezpośrednio po przyjeździe 
—- n iezm ie rn ie  trudn o  je s t m ó­
w ić  i pisać o w rażeniach. — 
T ym  bardzie j nam , k tó rzy  p ie r­
wszy raz v/ życ iu  u jrze liśm y  i 
ze tknę liśm y się z now ym , wspa­
n ia ły m  św iatem , — św ia tem  e- 
pok i s ta linow sk ie j.

W rażenia te są ta k  o lbrzym ie , 
że należy je  uporządkować, 
skrys ta lizow ać — uszeregować.

Jedno je s t pewne — oczeki­
w an ia  przeszły w sze lk ie  nasze 
m arzenia, w ązelkie nadzieje. To 
nie  je s t ty lk o  m o je  osobiste 
przeżycie, m ów ię w  im ie n iu  ca­
łego 100-osobowego zespołu. Sło 
wa n ie  oddadzą bogate j, gorą­
cej, szczerej p rzy jaźn i, ja ką  o- 
taczano nas na każdym  kroku . 
O dczuw aliśm y to wszędzie, po­
cząwszy od K o m ite tu  S praw  
S ztuk i p rzy  Radzie. M in is tró w  
ZSRR w  M oskw ie, aż do prze­
chodniów*, k tó rz y  po p ierw szym  
naszym występ ie, poznaw ali nas 
na ulicach, w  stacjach m etfa , 
autobusach. Ludzie  ci, śpieszący 
do swych zajęć, zna jdow a li 
czas na uśm iech, na w ym ianę  
k i lk u  serdecznych słów.

*
Od lu d z i radz ieck ich  o trz y ­

m a liśm y n iezrów nan ie  w ięcej, 
n iż  m og liśm y im  dać.

N ie  p o tra fię  opowiedzieć, co 
daw ało nam  w ięce j przeżyć, co 
ba rdz ie j wzruszało — en tuz jaz- 
m ow ało. W idz ie liśm y w  Teatrze 
W ie lk im  „Łabędzie je z io ro “  i  
„K n ia z ia  Ig o ra “  —  spektakl,

wielkie przeżycia
Tadeusz Synielyński
k ie ro w n ik  a rty s ty czn y  zespołu  

» „M azow sze“

k tó ry  b y ł d la  nas w ie lk ą  u ro ­
czystością, ta k  pod względem 
artys tycznym , ja k  i  w n ik liw e g o  
oddania epoki, w ydobyc ia  w szy­
s tk ich  in te n c ji autora, co św iad 
czy o w ie lk ie j p racy lu d z i sztu­
k i 'radzieck ie j nad naw iązan iem  
do tra d y c ji.  A  przecież n ie  t y l ­
ko to. Każde przedstaw ienie, 
koncert, spotkania z lu dźm i 
v/zbogacało nas n o w ym i w raże­
n iam i. Czy to b y ł konce rt O r­
k ie s try  S ym fon iczne j P aństw o­
w e j F ilh a rm o n ii w  sali C za j­
kow skiego (fan tastyczny p ia ­
nista  —  S w ia tos ław  R ichter), czy 
wystąp, ja k i da ł u siebie „w  do­
m u“  d la  nas zespół P ia tn ic k ie - 
go, czy rozm ow y z w span ia łym i 
ludźm i m uzyk i, li te ra tu ry , tea­
tru . Ileż  n iezapom nianych w ra ­
żeń da ły  nam  spotkania z P rze­
wodniczącym  K o m ite tu  S łow ian 
skiego generałem  G undurow em , 
ze zna kom itym i kom pozytora­
m i: Sząporinem, Zacharowem , 
Dankiew iczem , F ilip ie n ką , ze 
znanym i p isarzam i W andą W a­
silewską, ICorn ie jczukiem , M a r- 
szakiem, z akto ram i, k ry ty k a m i, 
m uzyko logam i.

wyższych In s ty tu tó w  Technic** 
nych, k tó rz y  w ita l i  nas n iez ły  
k le  entuzjastycznie. Wystarcz? 
powiedzieć, że w  pó ł godziny P° 
zakończeniu koncertu, na abc? 
(padał deszcz) ciasny szpa 
w iodący od gmachu, aż do au 
busów —  oczekiwał naszą mł°* 
dzież, aby raz jeszcze ją  P0*
zdrow ie, aby raz jeszcze zanu®“ 
n ić  k ilk a  słów, w ym ien ić  uscis*
d łon i.

N ie zapom nim y kon ce rtu  w  
C entra lnym  Dom u P racow n ika 
S ztuk i w  M oskw ie, w  k tó ry m  
z ogrom ną trem ą w ystępow a liś ­
m y przed lu dźm i tea tru , m uzy­
k i, sztuk i. W ita ła  nas w ie lka  
a rtys tka  —  lau rea tka  Nagrody
S ta linow sk ie j, G iacyntowa.
W  czasie koncertu  ze tknę liśm y 
się z m łodzieżą A kad em ii L o t­
niczej, z m ło d ym i studentam i

P rzytoczyłem  tu ta j parę tJ'®9 
fak tów , świadczących o W*e * 
k ie j, spontanicznej p rzy jaznl 
serdeczności z ja ką  nas ptzyi“ 
mowano. A  by ło  ich tak  wiele 
Przecież jeszcze w  drodze °. 
M oskw y na dw orcu  w  Mińsku, 
o trzec ie j nad ranem, delegaci 
p ra cow n ikó w  sztuk i i  organ1'  
zacji społecznych w ita ły  nas 
k w ia ta m i, gorąco zapraszaj*)® 
do swego miasta.

Wszędzie przyjaźń, serce, Pr"  
jaźń. T u  poznaliśm y co to JeS 
w ie lk ie  b ra te rs tw o  narodów7’
P rzy jaźń  nie  ograniczająca si<
jedyn ie  do serdecznych słów. a* 
le realna, konkre tna , gotowa 
każdej c h w ili służyć radą 
pomocą.

—  „ A  ja k  w am  będzie tń1 
dno — da jc ie  znać — pom°'fe'  
m y “  — m ó w ili nam  w  rozh10'  
wach, służąc nam  ju ż  tu, 
m ie jscu n iezw yk le  cennymi 
chow ym i uw agam i i  radan^ 
W ie le  p rob lem ów  związany0*1 
twórczością naszego zcsp°iu 
przedysku tow aliśm y,

na
fa-

i zawsze
słyszeliśm y w. k o n k lu z ji — ” '4po-ja k  w am  będzie trudno  
m ożem y“ .

Tacy są ludzie  radzieccy 
ta k i je s t radz ieck i k ra j.

Pierwsze grupy kośne wyjeżdżają na sianokosy
/ (f) Sianokosy zostały już rozpoczęte w woj. opolskim, 
w  kilku powiatach woj. wrocławskiego, w pow. łódzkim oraz 
na Żuławach, w pow. gdańskim. Dzięki przeprowadzonym 
melioracjom, obszar łąk do koszenia jest większy niż w ub. 
roku. Większe będą również plony trawy z łąk.

C h łop i z w o jew ództw , odczu­
w a jących n iedobór pasz, będą 
m og li uzupe łn ić  n iedobory, w y ­
jeżdżając na koszenie łą k  do 
w o jew ód z tw  północnych.

W  pow ia tach p io trkow sk im ,

radom szczańskim , s ie radzkim  i 
w ie luńsk im , w o j. łódzkiego, gru 
py, k tó re  pierwsze zadeklaro - 
w a ły  w y jazd , za ładow u ją się 
obecnie z końm i, wozam i i sprzę 
tern m aszynow ym  do specjał - 
nych wagonów, podstaw ionych

na bocznice ko le jow e PrZ,ê  
PK P . P ierwsza pa rtia  kos,8 
rzy, wyjeżdżająca na siańok®' 
sy do w o j. szczecińskiego 
317 chłopów, zorganizowany00 
w  31 grupach 

Wszyscy w yjeżdża jący z
bokim  uznaniem  m ówią o u
chw ale P rezyd ium  Rządu, 
k i k tó re j m ają m o żność  za0 
patrzyć ob fic ie  swe gospodar'1 
s twa w  pUszę. . i— -- ’

Sukcesy załóg wielkich pleców 
w walce o zwiększenie produkcji surówki

(f) Zapoczątkowane w  ub ie­
g łym  roku  m iędzy załogam i 
w ie lk ic h  pieców w spó łzaw odn i­
c tw o o podniesjenie p ro d u k c ji z 
jednego m etra  sześciennego pie­
ca, p rzyn ios ło  ju ż  poważne w y ­
n ik i.

W  I  k w a rta le  br. w yda jność 
z jednego m etra  sześciennego 
pieca w zrosła  średnio w  całym  
.hu tn ic tw ie  o 56 kg  w  stosunku 
do poprzedniego okresu.

Na czoło załóg w ie lkop ieco­
w ych  w ysunę li się rob o tn icy  h u ­
ty  „Kościuszko“ , k tó rzy  zw ię k -

szy li p rodukc ję  su ró w k i z je d ­
nego m etra  sześciennego pieca 
o 189 kg. W y n ik  ten osiągnię­
ty  został dz ięk i starannie jsze j 
Obśłudze agregatów, rac jona lne­
mu przygo tow yw an iu  rud y  do 
wsadu oraz dalszej m echaniza­
c ji za ładunku tw o rz y w  w ie lk o ­
piecowych.

N a jba rdz ie j o fia rną  pracą w y  
ró ż n ili się: p ierw szy w ytap iacz 
Jerzy N andz ik  i  brygadzista  
w ie lkop iecow y, znany przodow ­
n ik  pracy — W alenty  Z ieleniec. 
W śród ładowaczy wsadu p rzo-

du ją  Bogusław  Nocoń i f ' ra°
ciszek Sztreker, k tó rzy  swą rief
mą w yko n u ją  w  ponad 200 p°° ' 

Poważnym  czynn ik iem  w zrrl0] 
żenią p ro d u k c ji sta ły się w 
cie „Kościuszko“  narady " 'U  
twórcze, w  toku k tó rych  oma'
w iano sposoby racjonaln iejszej' 
ba rdzie j w yd a jn e j pracy 
w yko rzystan ie  metod czołowa 
p rzodow n ików  pracy, . , ^  

Duże osiągnięcia w  ozie 
nie współzawodnictwa z .̂’;eż 
w ie lk ic h  pieców m ają ooW 
robo tn icy  h u ty  „B ob rek“ .

Większość narodu austriackiego pragnie 
polityki pokoju i postępu

Oświadczenie bloku lewicowego po wyborze prezydenfa
(f) W IE D E Ń  (PAP). B lo k  le - W iększość narodu oczekuje, że 

w icow y  w  A u s tr ii o p u b lik o w a ł '
S tw ierdza,oświadczenie, k tó re  

że w y n ik i w yb o ró w  prezydea 
ta dow iod ły , iż  w iększość naro­
du austriack iego nie zgadza się 
z p o lity k ą  rządową, za k tó rą  
przede w szystk im  ponosi odpo­
w iedzia lność p a rtia  ludow a.

W iększość narodu aus triack ie  
go —  stw ie rdza ośw iadczenie — 
w ystępu je  p rzec iw ko  re a kc ji, 
faszyzm ow i i h is te r ii w o jenne j

W y n ik i w yb o ró w  dow iod ły  — 
b rzm i dale j oświadczenie — że 
klasa robotnicza A u s tr i i posia­
da w ięcej s ił n iż  reakcja . Jed-

i  p ragn ie p o lity k i poko jow e j, 
p o lity k i postępu i  p rz y ja ź n i z 
narodam i. N aród żąda położenia 
kresu podwyżce cen i  k o ru p c ji 
v/ aparacie ad m in is tra cy jn ym . 
W iększość narodu oczekuje i  do ­
maga się d y m is ji rządu F ig la .

p a rtia  socjalistyczna, k tó ra  
przed w yb o ra m i z łożyła  zobo­
w iązan ie zaprzestania p o lity k i
nędzy i  bezrobocia, k tó ra  ro b o - j n o łć  k l ro bo tn icze j, w okó ł 
w iązała się rea lizować p o lity -  I , . • . . , .
kę neutra lności A u s tr ii,  p o lity -  ^ l0 re j ^ n o c z ą  się wszyscy m i-  
kę poko jow ą i postępową, weź- j  Pokój i postępow i oby-
m ie pod uwagę w y n ik i w yb o - i w a te le  — to siła zdolna do do- 
rów  i stanie na czele rządu, konan ia zasadniczego p rzew ro - 
k tó ry  ten p rogram  wykona. tu  w  naszym k ra ju , do zadania 

W  w yp ad ku  gdyby obecna ostatecznego ciosu re a k c ji i  za- 
większość pa rlam entu , którego
skład nie odpow iada w o li na­
rodu, odm ów iła  tak iem u rządo­
w i zaufania — p a rtia  so c ja li­
styczna ma możność domagać 
się rozw iązania pa rlam entu  i 
przeprowadzenia nowych w yb o­
rów .

pew nienia A u s tr ii poko ju , w o l­
ności, dobrobytu  i  n iezależno­
ści. B lo k  le w ico w y  w zyw a 
swych zw o lenn ików , by  w szy­
s tk im i s iłam i dąży li do osią­
gnięcia jedności k lasy ro b o tn i­
czej.

Coraz liczniejsze 
glosy w USA 

za ustąpieniem 
Aćhesona

Sabolażyści i szpiedzy amerykańscy 
przed sądem w Pradze

(d) P R A G A  (PAP). D n ia  30 
m aja w  Pradze rozpoczął się 
proces p rzec iw ko  7-osobowej 
g rup ie  oskarżonej o zdradę, 
szpiegostwo, szkodn ictw o i sa­
botaż gospodarczy. Przed sądem 
stanęli m. in. b y ły  p rzeds taw i­
cie l koncernu „ In te rn a tio n a l 
S tandard E le c tr ic “  na Czechy 
A lfre d  Plocek, b y iy  u rzędn ik 
m in is te rs tw a  przem ysłu H ra - 
deczny, oraz b y ły  u rzędn ik  f i r ­
m y „S tandard  E le c tr ic  Dombs 
and Co“  w  Pradze Józef P rs i- 
b ik .

O dczytany na rozp raw ie  akt
oskarżenia u ja w n ia  zdradzie­
ck ie  m etody, z k tó rych  pom o­
cą m onopoliści am erykańscy

w ację  w  sferę swych w p ływ ó w , 
u ja rzm ić  ją  i przekszta łcić 
odskocznię dla rea liza c ji swych 
agresywnych p lanów  wojen 
nych. Po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j — stw ierdza ak t oskarże­
nia — do Pragi w ys iany  został 
agent am erykański p u łko w n ik  
B row n, k tó ry  m ia ł u tw orzyć 
tam szeroką sieć szpiegowską 
oraz dążyć do podporządkow a­
nia życia gospodarczego i p o li­
tycznego Czechosłowacji k a p i­
ta ło w i am erykańsk iem u i p rze­
kszta łcenia Czechosłowacji w 
bazę napaści na Zw iązek R a­
dziecki.

Szpiedzy am erykańscy re a li­
zow a li swe zdradzieckie  p lany

u s iło w a li wciągnąć Czechosło- Orzv nnrriftcv rA akr irm ic tńw

p a r t i i na rodow o-socja lis tyczne j 
— Zenkla i  R ipk i, p rzy pom o­
cy reakcy jnych  p rzedstaw ic ie li 
p a r t i i ludow ej z b y łym  m in i­
strem  poczt Halą na czele oraz 
przy pomocy prawego skrzyd ła 
p a r t i i socja ldem okra tyczne j — 
p a r ti i m in is tró w  M a je ra  i 
Łauszmana.

A lct oskarżenia cha rak te ryzu ­
je  zbrodniczą dzia ła lność każ­
dego z oskarżonych, u jaw n ia  
ich szpiegowską dzia ła lność na 
rzecz w yw iadu  am erykańskiego 
oraz przytacza dane o szko­
dach, ja k ie  w y rzą d z ili on i go­
spodarce narodowej Czechosło­
w acji.

Po odczytaniu aktu  oskarżę

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak
w y n ik a  z doniesień prasowych, 
w  Stanach Zjednoczonych coraz 
g łośn ie j rozlegają się żądania, 
domagające się ustąpienia A -  
chesona. Od w ie lu  m iesięcy A -  
cheson jes t g łów nym  celem k r y ­
ty k ó w  rządu z p a r ti i re p u b li­
kańsk ie j, k tó rzy  dom agają się 
d y m is ji Aćhesona, oświadczając, 
iż ponosi on odpowiedzialność 
za ba nkru c tw o  p o lity k i U SA na 
D a lek im  Wschodzie.

Obecnie — ja k  donosi w a ­
szyngtoński korespondent agen­
c ji U n ited  Press — rów nież 
zw olennicy rządu w ypow iada ją  
się za dym is ją  Aćhesona, gdyż 
uważają, iż pozostaw ienie go na 
stanow isku sekretarza stanu u- 
tru d n i kam pan ię wyborczą p a r­
t i i  dem okra tycznej w  czasie 
w yborów  prezydenta w  roku  
1952,

Szajka sprzedawców - oszustów okradała
klientów MED

Wyrok w procesie byłych pracowników sklepu MHD Nr 224 
przy ul. Ząbkowskiej w Warszawie

(f) Kilkuset pracowników handlu uspołecznionego przysłu­
chiwało się w flniu 31 maja br. procesowa, który toczył się 
przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie przeciwko b. pra­
cownikom sklepu odzieżowego M H D  Nr 224 przy ul. Żąh- 
kowskiej. Przed Sądem stanęli: b. kierownik sklepu Zenon 
Wesołowski oraz b. sprzedawcy Janina Janicka, Janina U r­
baniak i Stefan Wieczorek — oskarżeni o oszukańcze ma­
chinacje pieniężne na szkodę klienteli i przywłaszczenie zna­
cznych sum.

O skarżeni p rzyzna li się do w i 
ny. Jak  w y n ik a  z ich  w y ja ś ­
nień oraz z zeznań licznych  
św iadków  —  w  zuchw a ły  spo­
sób o k ra d a li oni k lie n tó w  —  lu ­
dzi pracy. P ob ie ra li m ia n o w i­
cie o w ie le  wyższe ceny za to ­
w a ry , przyw łaszczając sobie u - 
zyskane w  ten sposób nadw yż­
k i. Np. g a rn itu r  męski, k tó re ­
go rzeczyw ista cena w ynosiła  
945 zł — sprzedawany b y ł za 
1.750 zł, a za ubran ie dziecięce 
kaza li sobie p łacić 420 zł za­

m iast 231 zł. Oszustwa swe u -
k ry w a li w ys taw ia jąc  tzw . para 
gony bez ko p ii, aby k lie n c i nie 
m ie li dowodów przepłacenia za 
tow ar. Po w y jśc iu  kas je rk i, 
k tó ra  n ie  w iedzia ła  o pope łn io­
nych przestępstwach, p rze rab ia ­
no ra p o rty  kasowe i  fałszowano 
paragony, w s taw ia jąc  tam  su­
m y niższe od pobranych.

In ic ja to re m  i g łów nym  w y ­
konawcą tych przestępczych 
m ach inac ji b y ł k ie ro w n ik  sklepu 
— osk. W esołowski, b. w łaśc i-

,rę  6 la t  w ięzienia, -  ,a 
na 4 la ta , Panicką na 3 . ¡g. 
W ieczorka na 3 la ta  w ięzl ^

Viefnamska armia ludowa atakuje 
pozycje agresorów francuskich

„Sowielskoje Iskusstwo“ 
o nowych polskiej

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik i 
pa rysk ie  donoszą z Sajgonu, że 
v ie tnam ska a rm ia  ludow a za­
a takow a ła  pos te runk i fra n c u ­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
w  delcie Czerwonej Rzeki na 
po łudn ie  od Hanoi. Zacięte w a l 
k i toczą się w zd łuż fro n tu  d łu ­
gości 30 km  m iędzy P hu ly  a 
N a m -D in h . K luczow a pozycja

korpusu  ekspedycyjnego, m ia ­
sto N in h -B in h  zostało otoczone 
przez v ie tnam skie  w o jska  lu ­
dowe.

W  w a lkach  zg iną ł po ruczn ik  
B e rna rd  de L a ttre  de Tassigny, 
syn dowódcy naczelnego fra n ­
cuskiego korpusu  ekspedycyj­
nego.

c ie l sklepu zeg a rm is trzow sk i
hulaszczego tn ’bu 

ch P°
go, znany z
życia. W  zeznaniach swyt , 
da ł cynicznie, że byw ały 0 ^  
k iedy p rze p ija ł po 50 tys- Zl 
s tare j w alucie. ¡jo

B io rąc pod uwagę w ie lką  lw5l.oskar
— *» w.-, w Df/V1VVKUV¡ w — . . Jll*-
żonych — któ rzy  okrada.
dliw ość społeczną czynów ^  j u

od
usP0'

dzi pracy, a równocześnie P
ry w a li a u to ry te t handlu r 
łecznionego — Sąd skazał o ^
żonych: Wesołowskiego^ n¡aX

, ,  A  iebez(jieczne
n a g ro d y

i i

>
W  W yścigu P oko ju Pra ^a( ii i

W arszaica■ organizowanym  P ,
,.T rybunę L u d u “  i  „Rude-  . , K ie r
vo“ , b ra li rów nież udzia ł
cuscy sporto iacy, członkom ^  
botn icze j fed e ra c ji FSCT- ^  
cinn ie  p rzy jm ow a liśm y  1 Tie&
Polsce, w id z ie liśm y  w  nich 
s la w ic ie li tego, co jest n<tJ 
sze w  narodzie f r a n c u s k i ^  
ta liśm y  ich jako  sojusznik^ ^g, 
w alce o pokó j. Francuscy 
larze o trz y m a li w  P>0*si% 0ii  * 
grody, ja ko  uczestnicy t>1 y 
p o w ró c ili do domu.

Na g ran icy  F ra n c ji zażG" sto.

filmach

nía sąd p rzys tą p ił do nrzAsły.
rhania iwlca/inv/»Vi

(f) M O S K W A  (PAP). Na e k ra ­
nach k in  s to licy  radz ieck ie j od 
k ilk u  dn i w yśw ie tlane  są f i l ­
m y po lskie  p t.: „P okó j zdobę­
dzie ś w ia t“  i  „M ia s to  n ie u ja rz - 
m ione“ . W kró tce  w yśw ie tla ny  
będzie f i lm  pt. „W arszaw ska 
p re m ie ra “ . F ilm y  po lskie  c ie­
szą się dużym  zainteresowa­
n iem  m ieszkańców s to licy  ra ­
dzieckie j.

Czasopismo „S ów ie tsko je  
Iskusstw o“  w  recenzji f ilm u  pt. 
„P okó j zdobędzie ś w ia t“  s tw ie r­
dza m. in., iż  jes t to dzieło, któ^ 
re wzrusza i  wzyw a do a k ty w ­
nej dzia ła lności, dzieio, k tó re  
w yraża dążenia w szystk ich  p ro ­
stych lu d z i na całej k u l i  z iem - 
£ k ie i

Przed narodem tybetańskim olwiera się 
perspektywa szczęścia i rozkwitu

Depesza Panczen Lamy do Daiaj Lamy
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych  C h in  donosi, że w  dn iu  
30 m a ja  Panćzen Lam a w ys ła ł 
do D a la j Lam y depeszę, donp- 
szącą o osiągnięciu porozum ie­
nia  w  spraw ie  środków  poko jo ­
wego w yzw o len ia  Tybetu.

W  depeszy te j Panczen Lam a 
stw ie rdza m. in .: — W  odpo­
w iedzi na apel naszego w ie lk ie ­
go wodza Przewodniczącego 
M ao 'Tse-tunga, w zyw a ją cy  do 
pokojowego w yzw olen ia  Tybe­
tu , delegaci tybetańscy p rzy ­
b y li do P ekinu w  celu p rzepro­
wadzenia rokow ań  z C e n tra l­
nym  Rządem Ludow ym . P oro­
zum ienie w  spraw ie  poko jow e­
go w yzw o len ia  naszego k ra ju
zostało osiągnięte. N aród tybe - Tybetu .

tańsk i jednoczy się z in n y m i 
b ra tn im i na rodam i C h in  i w y ­
zwala się na zawsze spod ja rz ­
ma im p eria lis tó w . W ierzenia re 
lig ijn e  narodu tybetańskiego 
będą szanowane i otoczone na­
leżytą  opieką. Przed narodem  
naszym o tw iera  się p e rspe k ty ­
wa szczęścia i ro zkw itu .

Pragnę zapewnić, że uczynię 
wszystko, co leży w  m ej mocy 
aby pod ś w ia tłym  k ie ro w n i­
ctwem  Przewodniczącego Mao 
Tse-tunga i Centra lnego Rządu 
Ludowego dopomóc lo ka ln e ­
mu rządow i tybe tańsk iem u w 
rea liza c ji porozum ien ia w  spra 
w ie  pokojowego ' wyzw olen ia

od n ich  cła w  wysokości P° ^  
tys ięcy fra n k ó w  za na^ roglfi'egtl'
re n igdzie  ocleniu me 
ją . W ładze francusk ie  cii
dobrze, że sportow cy-z0”  r0iH' 
nie mogą zapłacić tak  °y ¡jji 
ne j sum y Więc odebrono
nagrody. N ie  dlatego, S yc*®'
la rzann, ale dlatego, z0 tP 
s tn ic z y li w  W yścigu Pokoi ’ ■„!<
im prez ie  sportow ej, Jct07’° np<J' 
żadna inna  cieszy się u>s*

do

tią  m ilio n ó w  ludz i we 
k ich  k ra jach  E uropy■

Ta nowa haniebna  ® 
dodaje jeszcze jeden ^  V? 
„•.laurowego w ieńca" s nett1'  
nych posunięć w ładz f r ty  
k ich  w  osta tn ich miesiąca 
szczególnym oburzeniem  is)cth 
ten p rz y jm u je  op in ia  P ir>* 
k tó ra  tak  serdecznie i 0 ° r

k0 - M
i d

ta ła  zagranicznych
I jeszcze m ocn ie j u tm  ^
przekonanie, że działający  ^ ¡ j<* 
dyktando  am erykańskie  po'
francu sk i n ie  ty lk o  boi pre'  
ko ju , ale nawet boi się . $iQ 
zy spo rtow e j odbywając  
pod hasłam i pokoju. t '



TRYBUNA LUDU

M o r z e  Ś r ó d z i e m n e  
w a t l a n t y c k i c h  p l a n a c h

zodoicnik wyszko len ia  jedne j ze szkól o fice rsk ich , kp r. pchor. K az im ie rz  W ojtaszek spędził 
tolop w  rodz inne j w s i Ochla (w o j. poznańskie). Na zd jęc iu  k p r pchor. W ojtaszek w  rozm ow ie

z ojcem, członkiem  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  O ch li
Foto W A F

łódź sw ym  na jm łodszym ' m ieszkańcom

D a w n i e j  a dziś
Jerzy Bogusławski. K ie d y  m oja m atka w y -  

r ^ i t a  z dom u na ranną 
do fa b ry k i, zw yk le  jesz- 

było ciemno. K rzą ta ła  się 
,ch° po izb ie nie chcąc budzić 
?Ca ani śpiących m ałych dzie- 

^  Już w  chustce na głow ie, z 
“byczkiem  w  ręku  podcho- 
ai,a do m nie  i łagodnym  szarp 

t ik ie m  w y ry w a ła  ze snu: „S a- 
t lIla> idę. Chleb masz na stole, 

Pamiętaj, żeby się dzieciom 
sta ło“ .

^ M iałam w ted y  7 la t  i ja ko  
^ ta r s z a .  dum na by łam  z po- 
, .'Crzonej m i op iek i nad rodzeń-
‘ ńvern.

h>bi
O koło 7 w ych od z ił do 

h '°ty ojciec. Szczęk przekręca­
j ą  w  garnku klucza i  jego 
p le n n ie  powtarzane słowa: 
^  A nie podpalcie tam  czego 
. °anaczały, że na okres d łu -  
cb pnrf^iri zosta jem y sami,. godzin

I tk n ię c i w  m a łe j izbie. Dw u 
j trzy le tn ie  dzieci powierzone 

P*sce 7 -le tn ie j dz iew czynki.

Tak było, a tak jest
_ Sabiną Chyżyńska ciągarka z 
C ^ ia łu  przygotowawczego Za- 

adów Przem ysłu B aw ełn iane- 
im. P K W N  p rzy tu la  do sie­

ję,? sw0j ą m ałą 2 -le tn ią  córecz-
I która dopiero co rozstała 
żłolj^ k o c h a n y m i la lk a m i ze

^  ’ego kojca. 
^ leraz ba łam  się ciągnie

* . Wspomnienia Sabina C hy- 
. Pska. — B iłam  pięściam i w 
J^Wi, a na jm łodsza siostra — 
'  taka duża. ja k  ta teraz —

jJPosiła się na łóżku od płaczu. 
J ^ t  nas nie słyszał. M atka  była  
^a!eko, w  fab ryce  Poznańskie-

) " "  Potem dopiero, gdy m ia - 
już  w łasne dzieci uśw iado- 

' am sobie, co m usia ła  prze- 
s>aó  m a tiia> sto jąc  przy  k ro - 

i  w iedząc o tym , że tam  
ty "°m u  tro je  dzieci, zam knię- 
jJ j"  na k lucz, jes t bez op iek i 

m oja nie znała nawet 
le,,w ..żłobek“  czy „przedszko- 
jyB. Pak to by ło  w  Łodz i daw - 
. a dziś...

aWniej i dziś: dw a ż łobki, a 
zbiorn ice bezdomnych w  

tyou 1929 i — 61 p ięknych, no- 
kr, CZê nie wyposażonych żłob- 

?V ^  ro ku  1951.
Ja\vniej i dziś: 2.128 dzieci 

i społeczeń-
______ _ 16.600 n a j-

C y ^Szych obyw a te li, baw ią -

bóri „  ,
Sty, "P ieką m iasta
hUJ*. w  r. 1939 i

obyw a te li,
ff

:lbcych w  roku  1951.
d>; "  S’Ć codziennie w  pałacach

^  a^ n ie j i dziś: na ko lon ie  
1938 w yjecha ło  z Łodzi 

t 0, 0 dzieci — na ko lon ie  w  tym  
j?1 Wyjeżdża 51-300 dzieci. 

a'v n ie j i dziś: ro b o tn ik  przed

1939 rok iem  rzadko pracow ał 
cały rok, rzadko też o trzym yw a ł 
k ilk a  dn i u rlopu . A  w  r. 1950 
ponad 27 tys ięcy w łó k n ia rz y  ko 
rzysta ło  z dobrodzie js tw a wcza­
sów.

Te liczby  m ów ią. Te liczby 
są dowodem, że państwo ludow e 
zapewnia sw ym  obyw ate lom  o- 
piekę, że w  ram ach w ie lk ie j a k ­
c ji socjalnej troszczy się o 
stworzenie im  ja k  na jlepszych 
w a ru n kó w  pracy i  odpoczynku.

R okrocznie zw iększają się 
k re d y ty  na akcję  socjalną. Rok 
rocznie p rzyb yw a ją  se tk i no­
w ych placówek opiekuńczych, 
p rew en to riów , dziecińców, ko ­
lo n ii, am bu la to riów , dom ów 
wczasowych.

Sprawy socjalne —  na 
porządku dziennym fabryki

W  Zakładach P rzem ysłu  B a ­
wełnianego im . Jurczaka za­
rów no  organ izacja  p a rty jn a , ja k  
i  rada zakładowa, d y re kc ja  i re ­
fe ra t socja lny zdają sobie do­
skonale sprawę z doniosłego 
znaczenia a k c ji socjalnej.

N ic w ięc dziwnego, że sekre­
ta rz  organ izac ji p a rty jn e j tow. 
S oko łow ski i przewodniczący 
rad y  tow . B ibe l często w spóln ie 
z re fe ren tem  socja lnym  tow. 
Jasińską om aw ia ją  spraw y zwią 
zane bądź to  z now ym  ośrodkiem  
k o lo n ijn y m  w  W iśn iow e j Górze, 
k tó ry  w  ty m  ro ku  m a pomieścić 
350 dzieci, bądź też rozp a tru ją  
zagadnienie wyposażenia ż łob­
ka, czy p rzyd z ia łu  wczasów.

Na posiedzeniach rad y  spraw y 
socjalne i  bytow e pracow n ików  
za jm u ją  obok p ro d u kc ji — 
główne p u n k ty  porządku dz ien­
nego, a m ężowie zaufan ia czy- 
g rupow i p a r ty jn i prowadzą czę­
sto rozm ow y na ten tem at z za­
łogą.

ZPB im . Jurczaka posiadają 
w łasny żłobek, z k tórego w 
c h w ili obecnej korzysta 50 dzie­
ci. Poza tym  39 dzieci w  w ieku  
od la t 3 do 7 umieszczono w  
przedszkolach innych  zakładów, 
gdyż ta k ie j p lacó w k i fa b ry k a  
jeszcze nie posiada.

W  żłobku czują się 
najlepiej

Jaką opiekę m ają dzieci 
żłobkach zakładowych? 
o tym  sami rodzice:

S tan is ław a Ignaczak, b ra k a r-  
ka, n iechętn ie  oddawała swoją 
pó łtoraroczną córkę do żłobka: 
„T rochę  się bałam , że tu nie 
d o p ilnu ją , że zachoruje, ze 
zawsze to nie tak  ja k  w  dom u“ .

w
M ów ią

Dziś m in ą ł przeszło ro k  od 
c h w ili, k ie dy  po raz p ierw szy 
przyn ios ła  dziecko do żłobka,

„T eraz mam ty lk o  jedno zm ar 
tw ie n ie : m oja m ała zanadto się 
tu przyzw yczaiła  i wcale n ie  
chce wracać do domu. Zresztą 
n ie  dz iw ię  się je j zupełnie...“

Podobną opin ię  w yraża M a ­
r ia n  M atus iak, kow a l z Łódz­
k ich  Z akładów  Urządzeń P rze­
m ysłow ych, k tó ry  podkreśla, że 
w  czasie k ie dy  jego żona w y ­
pe łn ia ła  swój czyn 1 -m a jow y i 
przychodziła  do fa b ry k i wcze­
śnie j, by przygotować sobie 
w arszta t — personel żłobka po­
szedł im  na rękę i  p rzy jm o w a ł 
dziecko rów nież o pó ł godziny 
wcześniej, n iż  to p rze w id yw a ł 
regu lam in .

W Zakładach Przem ysłu B a ­
wełn ianego im. Jurczaka w  ra ­
mach a k c ji socjalnej organ izu je  
się rów n ież w ycieczki p ra cow n i­
ków , ja k  np. ostatn io do K ra ­
kow a i O św ięcim ia ; od czerwca 
p lanu je  się tu ta j cotygodn iow y 
w y jazd  na wczasy świąteczne. 
Również w  czerwcu zostanie 
o tw a rty  ośrodek k o lo n ijn y  w  
W iśn iow e j Górze.

N ie m n ie j w  zakładach tych 
nie  w szystkie  spraw y w  zakre­
sie a k c ji socja lnej zostały roz­
wiązane. N ie zorganizowano do­
tychczas np. k o m is ji socja lnej. 
A  przecież w łaśn ie  kom is ja  m o­
g łaby w p łyną ć  na P rezyd ium  
Rady N arodow e j w  Łodzi, by 
spowodowało przeniesienie świe 
t iic y  pracow n ików  G azowni 
M ie js k ie j oraz p u n k tu  le k a r­
skiego z pa rte ru  budynku , w  
k tó ry m  zna jdu je  się żłobek za-* 
k ła do w y  — do innego loka lu .

T ak ie  sąsiedztwo nie w p ływ a  
dobrze na u trzym an ie  żłobka w  
idealne j czystości jaka p o w in ­
na być tam  zachowana, a przede 
w szystk im  dzieci muszą często 
przechodzić przez ko ry ta rz , za­
tłoczony od samego rana cho­
ry m i czeka jącym i na przy jęc ie  
u lekarza. O ddanie całego bu ­
d yn ku  zakładom  im . Jurczaka 
u m o ż liw i im  ponadto utworzen ie 
w łasnego przedszkola.

Spotykane jeszcze w  n ie k tó ­
rych  zakładach łódzk ich  niedo­
ciągnięcia w  a k c ji socja lnej — 
muszą być co ry c h le j, w spó lny­
m i s iła m i ro b o tn ikó w  i  dy re kc ji, 
usunięte.

O pieka socja lna —  ta  w ie lka  
zdobycz k lasy  robotn icze j, k tó ­
ra  ta k  do b itn ie  podkreśla prze­
paść dzielącą nasze „dz iś“  od 
ponurego „w c z o ra j“  — mufei b3Tć 
p ieczo łow ic ie  chroniona, m usi 
ro zw ija ć  się da le j.

Z aw arc ie  pa k tu  a tlan tyck iego , 
k tó ry  zw iąza ł k ra je  zachodniej 
E uropy z m achiną m ilita rn ą  
USA —  stanow iło  poważny 
k ro k  na drodze przygotow ań do 
agresji am erykańskiego im pe­
ria lizm u . W  m ia rę  tych przygo­
towań, w  m ia rę  przyspieszania 
zbrojeń zachodnie j E uropy — 
W aszyngton zapuszczał sieci co­
raz g łęb ie j w  re jo n y  po łu dn io ­
w o-w schodn ie j E uropy i  na B l i ­
ski Wschód, wskrzeszając kon ­
cepcje sztabu h itle ro w sk ie go  i 
jeszcze wcześniejsze— koncepcje 
W eyganda — zaa takow an ia od 
po łudn ia  ZSRR.

Czym skończyły  się tam te  
p lany — w iadom o. A le  m im o  to 
am erykańscy im p e ria liś c i n ie  
zrezygnow ali z ich  pod jęc ia  i 
kon tynuow ania .

N ow ym  dowodem tego są go­
rączkowe przygotow ania  w  W a­
szyngtonie, zm ierzające do p rzy ­
jęc ia  T u rc ji i  G re c ji do pak tu  
atlantyck iego.

Bazy agresji

T rudn o  by łoby  zliczyć w szyst­
k ic h  dyp lom atów  i w o jskow ych , 
k tó rzy  w  osta tn im  choćby ok re ­
sie o d w ie dz ili T u rc ję  i  G recję. 
Dowódca am erykańskie j f lo ty  aa 
w schodnim  A tla n ty k u  i M orzu  
Ś ródziem nym  — adm ira ł R. C a r- 
ney, am erykańsk i podsekretarz 
stanu — M ac Ghee, am erykań­
sk i m in is te r lo tn ic tw a  F in - 
le tte r, czy wreszcie g łów nodo­
wodzący b ry ty js k ic h  s ił z b ro j­
nych na B lis k im  Wschodzie 
gen. Robertson — to ty lk o  czo­
łó w ka  całej ( a rm ii „spe c ja li­
s tów “ , „do radców “ , „u rzę d n i­
k ó w “  i  agentów w yw iadu , prze­
w ija ją c y c h  się przez A nka rę  i 
A teny . Ze wszyscy on i w ychw a­
la l i  p rzy  okaz ji „bo jowego d u ­
cha w o jsk  tu re ck ich “  (np. Ro­
bertson) i  że g łów nym  celem 
w szystk ich  tych „ tu ry s tó w " b y ­
ła  sprawa w ciągnięcia T u rc ji i 
G re c ji do paktu  a tlan tyck iego

— o tym  by ło  powszechnie w ia ­
domo. N iem n ie j — prasa re a k ­
cy jna  z uporem  pow tarza ła , że 
są to czysto „k u rtu a z y jn e  w iz y ­
ty “ .

F rancuski „L e  M onde“ , jesz­
cze z końcem ubiegłego roku  
p isa ł o T u rc ji i G re c ji: „waga  
strateg iczna obu k ra jó w  wschód  
n ie j części JM orzą Śródziemnego  
jest zbyt w ie lka , aby Zachód  
zgodził się na pozostaw ienie ich  
poza ram am i ko le k ty w n e j o rg a ­
n iza c ji ob ronne j“  (czyta j —  a- 
g resyw nej — przyp. red.).

Wagę strategiczną całego re ­
jo nu  śródziem nom orskiego i 
B lisk iego  Wschodu docenia ją 
stra tedzy -waszyngtońscy. Już 
dziś S tany Zjednoczone m ają  
s iln ie  rozw in ię tą  sieć baz w o j­
skow ych w  L ib ii i w  A ra b ii 
S audy jsk ie j. B ry ty js k ie  bazy 
na M alcie , w  T ob ru ku , w  s tre - 
fi*~ kana łu  Sueskiego, nad M o ­
rzem  Czerwonym , i  na Cyprze 
bezcerem onialnie w licza ją  ró w ­
nież na swój rachunek. Prócz 
tego — in tensyw n ie  rozbudo­
w u ją  w łasne bazy na te ren ie  
francu sk ie j A f r y k i Północnej.

„U S A , a w  m nie jszym  stop ­
n iu  i  A n g lia  —  pisała 20 m a ja  
b r. szwajcarska „Neue Zuercher 
Z e itu n g “  — u trzym u ją  w  ty m  
re jo n ie  s ilną  flo tę , obe jm ującą  
rów n ież  lotniskowce... Na M o­
rzu  Śródziem nym  i  na terenach  
p rzy leg łych , z w ie lk im  pośpie­
chem budu je  się sieć baz lo tn i­
czych, g łów n ie  z am erykańsk ich  
funduszgw  i  przy pomocy am e­
ryka ń sk ich  fachowców... W e­
d ług  m ia roda jnych  in fo rm a c ji 
obecnie rów nież w  pob liżu  tu ­
reckiego m iasta Adana... p ro ­
w adz i się energicznie budowę  
nowego p u n k tu  dla a m e rykań ­
skiego lo tn ic tw a  i  jego na jc ię ż­
szych bom bowców".

N ie  ty lk o  w  Adanle, ale w  
B rusie , w  Esenboga i  w  innych 
punktach  T u rc ji i  w  G rec ji 
pow sta ją  am erykańskie  bazy lo t
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nicze. Poza ty m  —  w szystk ie  
lo tn iska  tu reck ie  zostały — w  
w y n ik u  „k u rtu a z y jn e j w iz y ty “  
F in le tte ra  — udostępnione am e­
ryka ń sk im  samolotom. W zamian 
za to — A m erykan ie , k tó rzy  ju ż  
dotąd u d z ie lili T u rc ji i G rec ji 
ponad pó łto ra  m ilia rd a  do la rów  
„pom ocy" — p rzy rze k li obu 
k ra jo m  zwiększone transp orty  
am erykańsk ie j bron i. Szef ame­
ryk a ń s k ie j m is ji w o jskow e j w  
T u rc ji zapow iedzia ł osta tn io o- 
f ic ja ln ie . że w  lipcu  rozpoczną 
się dostaw y sam olotów od rzu­
tow ych  d la  a rm ji tu reck ie j, 
p rzy  czym  p iloc i ju ż  dziś od­
b yw a ją  przeszkolenie w  USA.

Rów noleg le z rozbudową baz 
— postępuje rozbudowa gre­
ck ie j i tu re ck ie j a rm ii lądowej. 
Nowe k re d y ty  uzyskała reakcja 
tu recka specja ln ie w  celu - je j 
„g run tow nego przeszkolenia“ .

W szystko to  — odbyw a się 
przy akom paniam encie re a k c y j­
nej p rasy am erykańskie j, w y ­
chw a la jące j za le ty bojowe 
w o jsk  tu reck ich  i greckich, po­
dobnie ja k  kiedyś w ychw a la ła  
„n iezrów naną“  arm ię  L i S yn- 
mana.

Taktyka silnych łokci
Już w  lecie ubiegłego ro ku  

rządy T u rc ji i G rec ji w y ra z iły  
chęć przystąp ien ia  do pa k tu  
atlan tyck iego . K iedy to n ie  do­
szło do sku tku , wobec zastrze­
żeń — g łów n ie  angie lskich, T u r ­
c ja  w ysunę ła inną propozycję, 
m ianow ic ie  zawarcie —  z jedne j 
s trony  sojuszu w ojskow ego z 
G recją , z d rug ie j s trony  — po­
szerzenia układu tu re c k o -b ry - 
ty jsko -francusk iego  z 1939 roku  
o... S tany Zjednoczone. K ie dy  
i ta koncepcja spotkała się z 
k ry ty k ą  a tla n tyck ich  so juszn i­
ków  U S A  — znów w  A nkarze 
na rodz ił się now y p ro je k t: za-

Z u jęcia w przedszkolu

We w s i Jaksice pow. inow roc  ławskiego, prowadzone jest przedszkole d la  dz iec i ro i - 
n ików . 45 dzieci spędza tu  codziennie 10 godzin pod opieką w y k w a lifik o w a n y c h  w ych ow a w - 

'  czyń. Dzieci o trzym u ją  na m ie jscu posiłk i. N a zd jęc iu : fragm ent ^ajęc w  p r.edszko lu
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w arc ia  pa k tu  śródziem nom or­
skiego pod k ie ro w n ic tw e m  USA.

„P aństw om  śródziem nom or­
sk im  — pisała „Neue Zuercher 
Z e itung “  — szło w  p ierw szym  
rzędzie o to. aby sobie zapewnić  
bezpośrednie poparcie USA, o- 
bojętne w  ja k ie j fo rm ie ". To 
by ła  n ić przewodnia wszystkich 
p lanów , k tó re  choć w ychodz iły  
z A n ka ry , m ia ły  swe bezpośred­
nie  źród ło  w  am erykańsk im  De­
partam encie Stanu. W szystkie 
te p lany m ia ły  w łaśnie tę współ 
ną cechę, że w yraźn ie  s taw ia ły  
sprawę absolutnego zagarnięcia 
w p ływ ó w  na B liskm  Wschodzie 
i w  re jon ie  M orza Ś ródziem ne­
go przez S tany Zjednoczone.

Przed w o jną  — g łó w n ym i r y ­
w a lizu ją cym i z sobą o w p ły w y  
na M orzu Śródziem nym  pa rtne ­
ra m i b y ły  A ng lia  i  W łochy. 
F ranc ja  ju ż  wówczas s trac iła  
poważniejsze znaczenie w tym  
re jon ie . Po w o jn ie  — n ie w ą tp li­
w ym  zwycięzcą w  d ługo le tn ich  
w a lkach  o panowanie na „m arę  
n o s tru m “ — s ta li się im p e ria ­
liś c i am erykańscy.

A le  chociaż s k u rc z y ły ' się o- 
g rom nie  m ożliwości A n g lii i 
F ra n c ji w  ry w a liz a c ji z nowym , 
s iln ie jszym  .pa rtnerem  — to nie 
u leg ły  zm niejszeniu ape ty ty  i 
zainteresowania angie lskie  w  
nafcie  B lisk iego  Wschodu, czy 
też francusk ie  w  L iba n ie  i S y­
r i i .  Sprzeczności w  tym  zakre­
sie u ja w n iły  się z nową siłą 
na tle  sp raw y przy jęc ia  T u rc ji 
i G re c ji do paktu  a tla n t3rckiego.

Żale Paryża i Londynu

K ie d y  W aszyngton w  ostatn im  
okresie zwóększj-ł presję — za- j 
chodnio -  europejscy sate lic i 
znów us iłow a li oponować, licząc, 
że gdyby nawet „opozycja“  taka 
nie m ia ła  przeszkodzić p rz y ję ­
ciu  G rec ji i T u rc ji do paktu  
a tlan tyck iego  — pozw o liłaby 
jednak w yta rgow ać od W a­
szyngtonu uboczne korz3*ści.

Reakcja francuska nie  u k ry ­
wa ła p rzy  t3*m rozgoryczenia z 
fa k tu  ostentacyjnego odsuwania 
rządu F ra n c ji od dec3'z ji w  spra 
wach śródziem nom orskich.
„F rance  S o ir“  p isa ł z goryczą:
„ A k c ja  szfabóto generalnych  
Londynu  i  W aszyngtonu na 
B lis k im  Wschodzie nabiera co­
raz większego znaczenia. F ra n ­
c ja  zaś dow iadu je  się ty lk o  o 
fa k ta ch  dokonanych". „A u ro rę “  
„pocieszała się“  w  w ą tp liw y  spo­
sób, że i A n g lia  nie jest w  n a j­
lepszej S3’ tuac.ii, bo — „w łącze­
nie G re c ji i  T u rc ji do paktu  
atlan tyck iego  zagroziłoby pozy­
c ji A n g lii w e w schodnim  re jo ­
nie Morza Śródziem nego, odda­
jąc go pod w p ły w y  W aszyngto­
nu".

Doskonale zdają sobie z te ­
go sprawę b ry ty js k ie  ko ła  rzą ­
dzące. „E conom ist“  w p ros t w y ­
pow iada ł się za ograniczeniem  
pak tu  a tlan tyck iego do zachod­
n ie j Europy i  za taką „o rg a n i­
zacją obrony  (czyta j ag res ji — 
przyp. red.) śródziem nom orskie j, 
gdzie dowódcą bedzie B r y ty j­
czyk", gdyż  A n g lia  „p o w in n a  
pozostać g łów nym  m ocarstwem  
na B lis k im  W schodzie".

A le  „sny  o p rzebrzm ia łe j potę­
dze“ , og ran iczy ły  się w  praktyce

do s ła b iu tk ich  „zastrzeżeń" rzą­
du b ry ty jsk ie g o , k tó re  obecnie, 
pod naciskiem  U S A —ja k  donosi 
„U n ite d  Press“  ju ż  „ ulegają re ­
w iz ji" .  „N ew  Y o rk  T im es“  t łu ­
maczy to z łoś liw ie  „sp raw ą n a f­
ty  pe rsk ie j“ , k tó ra  pokazała 
bezsilność A n g lii.  Podobnie — 
rząd francusk i ogranicza się 
ju ż  w  te j c h w ili ty lk o  do „n ie ­
zadow olenia" z fak tu , że osta tn ia  
nota USA, „po lecająca p rz y ję ­
cie G rec ji i T u rc ji“  by ła  w rę ­
czona z hałasem zamiast żeby— 
za ła tw ić  te sp raw y po cichu, 
„d 3rsk re tn ie “ . w  rodzin ie.

Wobec zaostrzenia w o jennych 
przygotow ań, k tó re  m aja na ce­
lu  rozpętanie nowej w o jn y  — 
w szystkie  te „ lo k a ln e " am b ic je  
sa te litów  idą w  kąt, daiąc p ie r­
wszeństwo „ce low i g łów nem u“  
W aszyngtonu —  agresji.

*

N ieprz i-padkow a jest ta gw a ł­
towna krzą tan ina  w okół rozsze­
rzenia agres\rwnego paktu  a tla n  
tyckiego.

Ta jne kon fe renc je  w  W a­
szyngtonie i w  stolicach k ra jó w  
b lisko-w schodn ich , w  M adryc ie  
i • w Belgradzie p rzygo tow u ją  
g ru n t pod dalsze m ontow anie 
agresywnych b loków . Poza G re­
cją i T u rc ją  m ają  one objąć 
Jugosław ię, H iszpanię. Izrae l 1 
k ra je  a rabskie  M a ją  objąć klesz 
czarni M orze Śródziem ne i B li­
ski Wschód, aby zam ienić jego 
k ra je  w  bazy wojenne, w ym ie ­
rzone przeciw  ZSRR, p rzec iw  
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Toteż now y etap rozszerzania 
agres3'wnego paktu a tla n ty c k ie ­
go, ja k im  iest wciąganie doń 
G re c ji i T u rc ji — to da lszy do­
wód. dem askujący w o jenne 
przygotow ania W aszyngtonu. 
To now y k ro k  am erykańskiego 
im peria lizm u , konsekw entn ie  
kroczącego drogą a w a n tu rn i-  
ctwa, drogą rozszerzania agre­
sji.

Jednak —  i w  tym  w ypadku  
im p e ria liśc i n ie  w z ię li pod u - 
wagę narodów  tych k ra jó w . Po 
m ija ją c  ju ż  w rzen ie  na ca ł3r n  
B lis k im  Wschodzie — osta tn i 
sukces kom unistów , k tó rz y  z 
nielegalności kan dyd ow a li do 
w yborów  sam orządowych w  Gre 
c ji — to  glos ostrzeżenia. Głos, 
k tó ry  coraz s iln ie j przypom ina, 
że nie rząd3r rea kc ji i zdrady — 
ale narody- będą decydować I  
n ie  pozwolą, aby M orze Ś ród­
ziemne stało się przybudów ką 
agresywnego a tlan tyck iego  pak 
tu.

/Va marginesie

0 pokój -  o przyszłość naszych dzieci
« to ^ c i —  to  w iosna, nadzieja, 

“ scie ludzkości.
praw o do życia, do

do beztroskiego dzie-
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TRYBUNY LUDU")

^ ’ l« 'a każdej m a leńk ie j istot- 
Cie * l ora po ja w iła  się na św ie-
"śtyj u torow ać je j drogę do 
b l j i 1? — oto h u m a n ita rn y  i 
tą) cel. k tó ry  p rzyśw ie -

adzie Ś w ia tow e j Demo -

tpyCZnej Federacji Kob ie t, 
-SjU w  listopadzie 1949 r., na 

*a v*’ M oskw ie, postanow i- 
“ ^chodzić rokroczn ie  w  

floty 1 czerwca — M iędzynaro - 
L z ień Dziecka.

V y J 6St rzeczą przypadku, że 
idea skup ien ia  sil na- 

* SZc> >w Wa!ce o pokój, postęp 
tsaini , ’e dzieci p rzyob lek ła  
^  „ " .k s z ta łt  w łaśnie w  s to li- 
k fa j.a ilstwa radzieckiego. w 
sh>n0,' ^  k tó rym  troska o dzieci 

niezłom ne praw o so - 
oczne j s tru k tu ry  życia.

Ot . *
^  p .k ilk a  c v fr  i fa k tó w  k tó - 

wzują rea lizację  
teinie .'u  socja lizm u w  dzie- 
kieąj opieki nad m atką i dziec- 
fadz-e 'pd czasu dekretu rządu 

g0* wvdanego w okre - 
1 _  w  1944 [-oku do

1950 r.. na zasiłk i
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i ta le n ty . Na m ocy prawa ra  - 
dzieckiego w szystkie  bez w y  - 
ją tk u  dzieci korzysta ją  z bez* 
p łatnego siedm ioletn iego nau - 
czania.

M a tk i radzieckie  ze spokojem

, zniąS  k --
i i 5 Or ° 'et c iężarnych 1 poloż- 
J^aro, na zas iłk i dla m atek 
v'a'*elę° riVck liczna rodziną, lub 

nr  santotnych, w yasygnow a- 
6szł0 18 m ilia rd ó w  ru b li.

W  ZSRR cz3’nnych jest p rz e ­
szło 10 tysięcy poradni dia m a­
tek i dzieci oraz kuchn i m lecz­
nych. Liczba dzieci w  stałych 
żłobkach i przedszkolach pań­
s tw ow ych , w ynosi ponad trzy  
m ilio n y . Przeszło 4 m ilio n y  
dzieci korzysta z ż łobków  k o ł ­
chozowych, k tó re  o tw ie ra  się 
na okres w iosenny i le tn i. Rok 
rocznie państwo radzieckie asyg 
ńu je  około m ilia rd a  ru b li z 
funduszów  ubezpieczeń spo - 
lecznych na organizację le t - 
nich obozów p ion iersk ich , w 
k tó rych  spędza w akacje ponad 
5 m ilio n ó w  m łodzieży szkolnej. 
W k ra ju  radzieck im  nie ma 
dzieci - sierot. Państwo u trz y ­
m u je  tysiące Dom ów Dziecka, 
gdzie p rzebyw ają  i w ychow u - 
ją  się dzieci, k tó re  s trac iły  ro ­
dziców w latach W ie lk ie j W o j­
ny N arodow ej W ZSRR is t­
n ie je  przeszło tysiąc Pałaców i 
Dom ów P ioniera. 400 klubów  
m łodych techn ików , 230 k lubów  
m łodych p rzy ro dn ików , 140 tea­
tró w  dziecięcych i k u k ie łk o ­
wych.

Dla dzieci w  k ra ju  radzieck im  
stworzono wszelkie w a ru n k i nie 
ty lk o  do tego, aby w y ra s ta ły  na 
zdrowych i s ilnych ludz i, lecz 
rów nież do tego, by m og ły h a r­
m o n ijn ie  i wszechstronnie roz­
w ija ć  swe zdolności um ysłow e

i w ia rą  spoglądają W przyszłość 
swych dzieci. N ic nie mąci 
radosnego dzieciństwa m łodo - 
cianych obyw a te li radzieckich

Za przyk ładem  w ie lk iego 
Z w iązku  Socja listycznych Re - 
p u b lik  Radzieckich troską i 
m iłośc ią  otacza się życie dzieci 
w  C h ińsk ie j R e p u b lic e . Ludo - 
w e j, we wszystkich k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej.

*
Zupe łn ie  inaczej przedstaw ia 

się S3rtuac ja  w  kra jach  k a p ita ­
lis tycznych. W edług danych, 
k tó re  pochodzą z o fic ja ln ych  
źródeł K om is ji ONZ, 80 m il io ­
nów dzieci w  kra jach  kap ita  - 
list3-cznych skazanych jest w 
istocie rzeczy na w ym arc ie  Są 
to przede wszystk im  dzieci bez­
robotnych , pozbawione Chle­
ba, odzieży i obuw ia, a czę - 
stokroć nawet dachu nad gło - 
wą. Są to m aleńkie, w ychud łe  
is to tk i, chłopcy i dz iew czynki, 
w yko n u ją cy  ciężką, wycieńcza­
jącą pracę za grosze, często 
po nocach i  w  an tysan ita rnych  
w a runkach .

Członek Ś w ia tow e j Rady P o­
ko ju , a k tyw n a  działaczka m ię ­
dzynarodow ego dem okra tyczne­
go ruchu  kob ie t we F ranc ji, 
Françoise Lhclercq przytacza 
następu jący fa k t: „W  noc 
w ig il i jn ą  na jedne j z u lic  Pa - 
ryża usłyszano k rz y k  now orod­
ka. K toś  podniósł w ieko  od 
s k rzyn k i na śmieci i znalazł 
tam  dziecko Czyż nie  jest 
wstrząsająca sama m yśl o tym  
dram acie nędzy? Paryż, w ig i­
lia , skrzynka  na śm ieci i now o­
narodzone dziecko... Dziecko 
um a rło ; noc w ig il i jn a  była 
m roźna“ . A  ileż tak ich  tra  - 
gedii przeżyw ają m a tk i, po - 
zbaw ione radości m acierzyń - 
stwa dlatego, że nié mogą dać 
sw ym  m aleństw om  środków  do 
życia?

Tam , gdzie nędza mas p ra ­
cu jących dochodzi do ostatecz - 
nych granic, m a tk i sprzedają 
swe dzieci. Handel dziećm i sta­
je  się z jaw isk iem  powszednim  
naw e t w  ta k im  k ra ju  ja k  A n ­
glia. U rzędn iczka jednego ze 
szp ita li londyńskich  pisała na 
łam ach dz ienn ika  „D a ily  M ir -  
ro r “ : „Codzienn ie przychodzi do 
nas, ja k b y  do sklepu z w a rzy ­
w a m i 4— 5 lu dz i i  py ta : „C zy 

, są now orodk i? “  Is tn ie ją  nawet 
usta lone ceny now orodków  — 
80 fu n tó w  za chłopca i  150 
fu n tó w  za dziewczynkę. H an­
del dziećm i k w itn ie  w  Japon ii. 
Gazeta „A s a h i“  donosi, że w  
u re fek tu rza  Jam ahata  s tw ie r -

dzono liczne w y p a d k i kupna  I 
sprzedaży dzieci. Pew ien han­
d la rz  n iew o ln ików , dz ia ła jąc 
jako  pośrednik, zorganizow ał 
sprzedaż. 2.500 dzieci z różnych 
wsi. W re jon ie  A jd zu  (p re fe k ­
tu ra  Fukusim a) stw ierdzono 
przeszło 75 w ypadków , k iedy 
rodzice sprzedali do n iew o li 
swe 12— 15-letn ie dzieci.

W po tw ornych w a runkach  
ży ją  dzieci na rodów  k o lo n ia l­
nych i zależnych. O to w s trzą ­
sające w  swej w ym ow ie , n ie ­
ubłagane fa k ty  i c y fry , k tóre 
można znaleźć w  danych s ta ty ­
stycznych w prasie i  broszu - 
rach zagranicznych: „Połowa 
dzieci w  Ind iach  um iera  w 
w ieku do la t 15 W p ie rw  - 
szym roku ry c ia  g in ie  25 do 60 
procent dzieci h in d u s k ic h “ . „W  
Kongo B e lg ijs k im  w  ciągu 50- 
letniego panowania im p e ria li - 
stów be lg ijsk ich  ludność tu ­
bylcza tego nieszczęsnego k ra ju
zm niejszyła się trz y k ro tn ie “ 
„P ołow a dzieci ludności ko lo­
n ia ln e j A f ry k i um ie ra , nie o - 
sięgnąwszy 5 ro ku  życ ia“ . „W  
T u rc ji i Iran ie  od 60 do 80 p ro ­
cent dzieci ludz i p racy um iera w 
pierw szym  roku  życ ia “  Jak 
opowiada Celestyna K u libaua , 
jedna z delegatek z A fry k i na 
m oskiewską sesję Rady Ś w ia ­
tow e j D e inokra tyczne j Federa­
c ji Kob ie t, na W ybrzeżu Kości 
S łon iow e j zaledw ie 2 procent 
dzieci ma możność uczęszczania 
do szkół. W re jon ie  G órne j W o l­
ty  uczy się jedno dziecko na sto. 
„P rze raz ilibyśc ie  się — m ów i 
Celestyna K u lib a u a  — gdybyś­
cie zobaczyli dzieci W ybrzeża. 
Te is to tk i wycieńczone i w ą tłe  
n iczym  wysch łe m łode Dedy,

muszą pracować, ahy u trzym ać 
rodzinę. D w unasto, trz y n a ­
stole tnie dzieci uważane są ju ż  
za dorosłych“ .

W edług o fic ja ln e j s ta t3's ty k i, 
na 500 m ilio n ó w  dzieci w  k ra ­
jach koloniahyych, 480 m ilio  - 
nów nie uczęszcza do szkoły!

*

P rzeciw ko n ie w o ln ic tw u  dzie­
ci, przeciw ko n ie ludzk iem u w y ­
zyskow i ich pracy, p rzeciw ko 
depraw acji m ora lne j, na k tó ra  
są skazane — w ystępu ją  w  dn iu 
1 czerwca, w  M iędzynarodo - 
w ym  D n iu  Dziecka, m a tk i na 
cał3’m świecie. wszyscy postę - 
pow i ludzie. W ysuw a ją  oni pod 
adresem swych rządów  nastę - 
pujące żądania:

zakazać pracy dzieci,
położyć kres ras is tow sk ie j i 

m ilita rn e j propagandzie, k tóra 
za pośrednictw em  film u , ra - 
dia i ks iążk i depraw u je  i  k a ­
leczy m ora ln ie  dzieci;

zredukow ać W3rda tk i na cele 
wojenne, obracając uzyskane 
stąd fundusze na potrzeby szkol 
n ic tw a  i  ochronę zdrow ia dzieci.

„P racow ać dla dobra dzieci 
— znaczy pracować dla spra­
w y po ko ju ". Te słowa W łoszki 
H eleny Caporoso, w ypow iedz ia ­
ne przed pó łto ra  rok iem  na mos­
k ie w sk ie j sesji Rady Ś w ia to ­
w e j D em okra tyczne j Federacji 
K ob ie t, okreś la ją  w  ca łe j pe łn i 
to ogrom ne znaczenie p o litycz ­
ne, jak iego  nabiera M iędzyna­
rodow y Dzień Dziecka dziś, 
k iedy  podżegacze w o jenn i do - 
k ła d a ja  w sze lk ich  starań, aby

rozpętać nową rzeź św ia tow ą i 
osierocić m ilio n y  dzieci.

❖
Kom u, po co, w  ja k im  celu 

potrzebne są wciąż nowe tony 
pocisków, nowe tysiące czół - 
gów i dzia ł, k tó re  dzień w  
dzień w yp lu w a  gorączkowo ze 
swej ga rdz ie li przem ysł w o jen ­
ny k ra jó w  kap ita lis tycznycn '’ 
Czyje życie m a ją  one przerwać?

W  im ię  czego im p e ria lis tycz ­
n i w odz ire je  ode jm u ją  kawa - 
łek chleba od ust m ilionów  
dzieci, zrzucając na b a rk i ich 
o jców  i m atek nieznośne brze­
m ię w> 'datków  na przygotow a­
nia do w o jny?

Te nabrzm ia łe  trw ogą p y ta ­
nia  n u r tu ją  całą ludzkość 1 
chociaż rozm aite  sługusy pod­
żegaczy w o jennych  doskonalą 
się w  swej k ła m liw e j propagan­
dzie, i tak  nie uda się im  ukryć , 
a tym  ba rdz ie j u sp raw ied liw ić  
zbrodniczych planów, z ja k im i 
noszą się w rogow ie  pokoju Co 
raz donośnie1 i gn iew n ie j roz­
brzm iew a głos narodów:

— „P o kó j dla naszych dzie - 
c i!" , „N ie  dopuścim y do w o j­
n y !“

O bron ić praw a dzieci można 
jedyn ie  przez powszechną w alkę 
o pokój Coraz bardzie j n a ta r­
czywe staje się żądanie, aby 
pięć w ie lk ich  m ocarstw , k tó re  
ponoszą główną odpow iedz ia l­
ność za u trzym an ie  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego. za - 
w a rio  P akt Pokoju. Dopro - 
wadzić do spełn ienia tego po - 
s tu la tu  w  im ię  życia i  szczęś­
cia dzieci — oto św ię ty  obow ią ­
zek każdej m a tk i, każdego ojca. 
obow iązek każdego uczciwego 
człow ieka.

Słowa, fakty  
i przestroga

1. „Prezydent“ adenauerow- 
skiej Trizonii — Heuss po­
wiedział w dniu 9 grudnia 
1949 roku:

„Nasza konstytucja zabra­
nia powszechnej s łu ż b y  w o j­
skowej. Każdy Niemiec ma 
prawo odmówić służby w u- 
zbrojonyeh oddziałach. Nawet, 
gdyby alianci zażądali utwo­
rzenia arm ii niemieckiej, bę­
dę się temu przeciwstawiał. 
Jestem przeciwny niemieckie 
mu W ehrmachtowi, obojętne 
pod czyim dowództwem m iał­
by się znajdować“.

2. Zachodnio - niemiecki 
dziennik „Frankfurter A llge­
meine“ z Jnia 7 maja 1951 ro­
ku donosi:

„Z niemieckiej strony pod­
kreśla się. że Niemcy zacho­
dnie są w stanie stworzyć w  
ciągu 9 miesięcy wojsko ka­
drowe w sile 50 tysięcy ludzi. 
Wojsko kadrowe ma zostać 
następnie rozszerzone do 150 
czy 200 tj'siecy i zostać posta­
wione do dyspozycji generała 
Eisenhowera“.

3. „Hami.urger Echo“ z dnia 
12 maja b. roku pisze:

„M inister dr. Robert Lehr
(członek adenauerowskiego 
.rządu“  — R A I bardzo się in ­

teresuje nową policją ochro­
ny pogranicza (kadrow a ar­
m ia. o k tó re j była mowa w y ­
żej — RA). Zaczynając od sza­
ro - z elonych mundurów, a 
kończąc na uzbrojeniu. Z koń 
cem lipra lub na początku 
sierpnia ma on nadzieję przy­
jąć pierwszą defiladę tych 
jednostek".

Uwagi:
do punktu J: słowa...
do punktów 2 i 3: ...i fakty
do punktów 1, 2, 3:
Mimo zakazu głosowania 

przeciwko utworzeniu W ehr­
machtu, codziennie dziesiątki 
tysięcy Niemców zamieszka­
łych w Trizonii wypowiadają  
się w nielegalnym referen­
dum ludowym przeciwko re - 
m iłitaryzacji.

Ku przestrodze Adenauera, 
tleussa i spółki.

RA
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N a  t e m a t  w c z a s ó wP rzp g lą d  prasy

Bezduszny, biurokratyczny stosunek 
do spraw zatrudnienia robotników
„G los Robotn iczy“  (N r. 148) 

poddaje ostre j k ry ty c e  bezdusz­
ny, b iu ro k ra tyczn y  stosunek 
szeregu odpow iedzia lnych p ra ­
co w n ikó w  Łódzkiego Zjednocze­
nia  B udow n ic tw a P rzem ysłow e­
go do soraw  zatrudnien ia ,

„ W  Ł ó d zk im  Z jed noczen iu  Budo- 
w n ic tw a  Przem ysłow ego — pisze 
dzien n ik  — is tn ia ła  poważna nad­
w yżka  za tru dn ionych  tu ludzi w  
stosunku do zaplanow anego w skaź­
n ik a . G dy C en tra ln y  Z arząd  p rze ­
a n a lizo w a ł listę praco w n ikó w  L Z 3 P  
okaza ło  się, że przedsiębiorstw o za­
tru d n ia  ponad plan pokaźną ilość 
osób.

Zagadn ien ie  lik w id a c ji p rze ro ­
stów  personalnych n ie  rpa i pod 
żadnym  w a ru n k ie m  n ie  pow inno  
m ieć c h a ra k te ru  zw a ln ia n ia  ludzi 
z pracy . N ie  ta k  stoi spraw a w  
Polsce L u d o w ej, gdzie szoroko roz  
w ija  się bu dow nic tw o  i is tn ie je  o- 
grom ne zapotrzebow an ie  rąk  do 
pracy , .p^aw?« **rzeirvF*v
— a szczególnie je ś li chodzi o Łódź
— w łó k ien n iczy  i m eta lo w y  — od­
czuw ają  d o tk liw y  b ra k  sił robo­
czych. L u d z ie  z a tru d n ien i do tych­
czas po w yże j zaplanow anego wskaż  
n ik a  po w in n i zostać p rzekazan i in ­
nem u przedsięb io rstw u czy in ne j 
in s ty tu c ji, od czu w a jące j n iedobory  
personalne. S praw a polega na prze  
sunięciu tych  łudzi — oczywiście  
po up rzed n im  uzgodnieniu z n im i 
i  p rzean a lizo w an iu  ich k w a lif i ­
k a c ji — do innego zakładu  pracy. 
W  ten sposób nie dopuszcza się 
do m a rn o tra w ie n ia  s ił roboczych, 
chociażby na okres k ilk u  dn i, s tra ­
conych na in d y w id u a ln e  szukanie  
m iejsca p ra cy , i w reszcie, co 
jes t n ie m n ie j w ażne — idzie  
się na ręk ę  p raco w n iko m  o- 
szczędzając im  zakłóceń w  p ra ­
cy. T a k ie  zadania  sto ją p rze ­
de w szystk im  przed w y d z ia ­
ła m i k ad r, p o w in n y  stanow ić także  
troskę  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  i 
zw iązko w ych .

Jak że  p rzedstaw ia  się to  zaga­
dn ien ie  w  Łó d zk im  Z jed noczen iu  
B u d o w n ic tw a  Przem ysłow ego?

T rze b a  s tw ie rdzić , że stosuje się 
tu ta j p rzy  lik w id a c ji p rzerostów  
personalnych  bezduszne, m echa­
n iczne  m etody.

P rzede  w szystkim  dopuszczono 
do tego, że w y d z ia ły  k a d r w y k a ­
za ły  karygo dną  lekkom yślność, od­
k ła d a ją c  w yko n an ie  tego pow ażne-

(f) W  d n iu  31 m a ja  opuściła 
W arszawę udając się na 7 -dn io - 
w y  poby t do Czechosłowacji 35- 
osobowa wycieczka p rzodow n i­
k ó w  pracy i  rac jona liza to rów

go zadania na ostatn ią chw ilę . 
K ie ro w n ik  w y d z ia łu  k a d r Z a rz ą ­
du I I ,  to w . Saśniak, p rzygotow ał 
listę lu dzi p rzeznaczonych do zwoi 
n ien la  w  „ re k o rd o w y m “  te m f e — 
w ciągu k ilk u  dn i, robiąc to ju ż  
pod naciskiem  fa k tu , że fundusz  
płac od l  czerw ca n ie  o b e jm u je  
osób za tru d n io n ych  po w yże j p la ­
nu . T a k ie  o d w le k an ie  spraw y m u­
siało spowodować co pierw sze — 
m echaniczne w yznaczan ie  lu dzi, po 
drug ie  — b ra k  ja k ie jk o lw ie k  tro ­
ski o zapew n ien ie  tym  ludziom  
pracy . O t, po prostu — sporządzo­
no listę, w ysłano zaw iado m ien ie , 
zadow ala jąc  się ty m , że rozporzą­
dzeniu C en tra lnego  Zarządu  stało 
się zadość“ .

Przesunięcie to zostało doko­
nane bez uprzedniego przepro­
wadzenia rozm ów  z zaintereso­
w a nym i robo tn ikam i, bez w y ja ­
śnienia im  konieczności przesu­
nięcia do inne j pracy.

„ L ik w id a c ją  przerostów  personal 
nych „ z a ję li się“ w y łączn ie  k ie - 
rowrnicv  personalni Z jed noczen ia  i 
Zarządu I I ,  tow . tow . D orożyński 
i Sośniak*, p rzeprow adza jąc  ją  bez 
n ic zy je j w iedzy, poniew aż, ja k  
tw ierd zą , na uzgadnianie  z podsta­
w ow ą organ izac ja  i radą zakłado ­
w a „n ie  było czasu“ .

Cały zaś n a jw ażn ie js zy  m om ent 
te j h is to rii polega na ty m , że z 
chw ila , gdy z?,ją*y się tą spraw ą  
o’ gan izac 'e  p a r ty jn e  \ zw iązkow e , 
okaza ła  się, że por-zukuje lu dzi do 
pracy ... Z a rzą d  I Z jed noczen ia  i że 
w ciągu k ilk u  godzin m ożna było  
zapew nić  pracę pow ażnej ilości 
zw o ln ionych  przez, Zo^zad TI.

C ała ta  spraw a n ie  w ym aga  chyba  
długich k o m en tarzy . Jaskraw o w y ­
s tąp iły  tu ta j fa k ty  b iu ro k ra ty c zn e ­
go a d m in is tro w an ia , fa k ty  św iad­
czące o b ra ku  trosk i o człow ieka.

T a k ie  postępow anie w yw o łu je  
wśród lu d z i rozgo ryczn ie  i n iepo­
k ó j, s tw arza  dogodne w a ru n k i d la  
w rog ie j p rop ag an dy“ .

D zienn ik k ry ty k u je  k ie ro w n i­
ctw o Z jednoczenia oraz organ i­
zacje n a rty jn ą  ' zw iązkową za 
to, że dopuściły  do takiego stanu 
rzeczy.

„B ezduszn i b iu ro k ra c i z Ł Z B P
— podkreśla  dz ien n ik  — w in n i zo­
stać ja k  n a js zy b c ie j p rzyw o łan i do 
po rządku  i usunąć s k u tk i popeł­
n ionych b łęd ó w “ .

p ro d u kc ji. Z w iązkow cy zwiedzą 
M iędzynarodow e T a rg i P raskie  
oraz n iek tó re  w iększe czecho­
słow ackie zak łady pracy.

N ie  trzeba uciekać się do sta­
ty s ty k i,_ by stw ie rdz ić , ja k  po­
pu la rne  s ta ły  się wczasy. W y­
starczy posłuchać w  ja k im k o l­
w iek  zakładzie pracy lu dz i m ó­
w iących o urlop ie , by usłyszeć:

— jadę na wczasy... albo — 
gdy w  zeszłym roku  by łem  na 
wczasach...

Bo wczasy to jedno z n a j­
w iększych osiągnięć socjalnych 
mas pracujących. To w yra z  t ro ­
ski rządu ludowego o cz łow ie­
ka, w yraz tro sk i o jego zdro­
w ie, o dobry, k u ltu ra ln y  odpo­
czynek.

Z róbm y m ałą w ędrów kę po 
ośrodkach wczasowych.

P o lan ica -Z d ró j. U lice, pa rk  
zd ro jow y i dom y w yg ląda ją  tu  
ja k  świeżo w ym yte  i oczyszczo­
ne na glans. Znać troskę o to, 
by by ło  tu  cz łow iekow i i  tyygo- 
dn ie i p rzy jem nie . W  domu w y ­
poczynkow ym  „S lązaczka“  prze 
byw a ją  ci wczasowicze, k tó rzy  
p rzy jech a li na 3-tygodn iow e 
wczasy lecznicze.

W p rzy jem nych , wygodnie u - 
rządzonych pokojach spotyka­
m y g ru py  gra jące w  w arcaby i 
inne g ry  tow arzyskie . (Zazna­
czyć trzeba, że pogoda tu rn u ­
sow i nie dopisała). W estetycz­
nie  urządzonej św ie tlic y  — ra ­
dio, gazety, książki. P rzy je d ­
nym  ze s to likó w  rozp raw ia ją : 
w yk ładow ca U n iw e rsy te tu  W ro ­
cławskiego, re fe re n t służby zdro 
w ia  P ow ia tow e j Rady N arodo­
w e j z T a rnow sk ich  Gór, kasjer 
z C e n tra li Chem icznej z Tcze­
wa. Rozmowa toczy się w a rtko . 
O pow iadają w idocznie o spra­
wach terenu, z którego pocho­
dzą, bo coraz to  słychać gło - 
śniejsze: a u  nas, to tak...

W dom u w ypoczynkow ym  
,(S torczyk“  spo tykam y m is trza  
z zakładów  im . S ta lina  w  Łodzi 
p rzy  p a r t i i szachów z re fe re n ­
tem  z R ac ibo rsk ie j F a b ry k i W y­
rob ów  M eta low ych.

W  ładn ie  u trzym an ym  ogro­
dzie przed bu dyn k iem  czeka na 
rów ieśn ikó w  18-le tn i p ra k ty ­
k a n t z W arszta tów  Sprzętu B u ­
dow n ic tw a M ie jsk iego w  W ar­
szawie. W yb ie ra ją  się na w y ­
cieczkę.

G rupa wczasowiczów w ró c iła  
w łaśn ie  z k ą p ie li leczniczej w  
łazienkach. N ie, nie m a ją  żad­
nych zarzu tów  an i pod adresem 
k ie ro w n ic tw a  an i personelu.

D u s z n ik i  -  Zdrój
Jeden z dom ów w ypoczynko­

w ych nie  ty le  z daleka w idać, 
ile  słychać. Dom  rozbrzm iew a 
gw arem  dziecięcych głosów, 
śmiechem i coraz to in n y m i 
im ionam i, w y w o ły w a n y m i we 
w szystk ich  m oż liw ych  zdrobn ie­
n iach przez w ychowawczynię.

To dom, m a tk i i  dziecka. W 
dom u tym  przebyw a ją  na wcza­
sach m a tk i ze sw ym i pociecha­
m i w  w ie ku  od dwóch i pó ł 
d'o ośm iu la t. Jest tu  specjalna 
b a w ia ln ia  d la  dzieci, wyposa-

Celina

żona w  m ałe m ebelk i. P row a­
dzi się dla m ałych wczasow i­
czów oddzielną kuchnię. W y­
k w a lif ik o w a n e  p ie lę g n ia rk i o- 
p ieku ją  się dziećm i, by m atka 
mogła dobrze wypocząć.

A n ton ina  P odkow iak przodo­
w nica p racy z Poznańskich Za­
k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowego 
im . K om u ny  P arysk ie j jest też 
zupełnie zadowolona z op ieki 
nad dw o jg iem  dzieci, z k tó ry m i 
tu  przyjechała.

A  W ik to r ia  W ilczyńska, p ra ­
cownica M H D  z W roc ław ia  do­
daje: „gdzieżby to człow iek 
m ógł daw n ie j m yśleć o tak ich  
luksusach“ .

„...aby słowa moje 
były zachętą“

Z tychże D u s z n ik -Z d ro ju  Sta­
n is ław  C h m ie ln ick i, op isu je  swo 
je  w rażenia w  liśc ie  do re ­
dakc ji. Pisze m. in.:

„...P ragną łbym , aby słowa mo 
je  b y ły  zachętą cna lu dz i pracy, 
k tó rzy  nie zaznali jeszcze moż­
liw ośc i w ypoczynku  na wcza­
sach, k tó rzy  n ie  docenia ją zdo­
byczy k lasy  robotn icze j... ...bo 
sm utnym  jest ty lk o  z jaw isk iem  
w  każdym  tu rnus ie  m a ły  p ro­
cent p ra cow n ikó w  fizycznych“

Z arzut poważny. Poszukajm y 
przyczyny. Fundusz Wczasów 
Pracow niczych p rzy  CR ZZ roz­
dziela sk ie row ania  na wczasy 
cen tra lom  poszczególnych związ 
ków , te przesyła ją  sk ierow ania 
do swoich oddzia łów , k tó re  z 
ko le i dzielą je na zakłady p ra ­
cy. W  każdym , zakładzie pracy 
rada zakładowa rozdzie la  wcza­
sy pracow nikom .

Rada zakładowa m a obow ią­
zek k ie row ać na wczasy przede 
w szystk im  p ra co w n ikó w  fizycz­
nych, k tó rz y  niosą na swych 
barkach głów ne brzem ię w a lk i 
o p lan  i k tó rz y  daw n ie j n igdy 
nie ko rzys ta li z w y ja zd ó w  u rlo ­
powych. N aczelnym  je j obowiąz 
idem  w  dziedzin ie rozprowadze­
nia  sk ie row ań jes t dbać o to, 
by zosta ły one w  porę rozpro­
wadzone w śród p racow ników .

Sytuacja, w  k tó re j skie row a­
nia  na wczasy w ę d ru ją  n iew y­
korzystane z pow ro tem  jest n ie ­
dopuszczalna.

A  przecież zdarza się i  tak.
P ozw ólm y m ów ić  cy from : We 

W roc ław sk im  Zarządzie Z w iąz­
ku  W łókn ia rzy  na 84 skierowań 
by ło  w  k w ie tn iu  około 52 zw ro ­
tów . R e fe ren t do spraw  wcza­
sów w  zarządzie zw iązku tow. 
Sadowska zapytana, co sądzi o 
przyczynach tego stanu rzeczy, 
przyznała, że trudn o  je j badać 
te sprawy, bo od p ięc iu  m ie ­
sięcy n ie  by ła  an i w  jednym  
zakładzie pracy.

W zw iązku m eta low ców  jest 
n ie lep ie j. Ilość zw ro tów  skie­
row ań  w  „P a fa w ag u“  w ynosi w  
styczniu — 24, w  lu ty m  —- 11,

Kulik

w  m arcu  —  12, w  k w ie tn iu  —
18. w  m a ju  około 39.

T y lu  lu d z i m ogło odpocząć na 
wczasach, ty le  m iejsc, k tó re  by 
ły  zarezerwowane — zm arno­
w a ło  się.

Tow. Jan ina  E ksz ta jn  z W ro ­
c ław skich  Z ak ładów  P rzeróbk i 
W łosia, byw a lczyn i wczasów — 
m ów i: Ile k ro ć  w yjeżdża łam  na 
wczasy — sama to sobie zała­
tw ia łam . Po prostu zgłaszałam 
się do rad y  zakładow ej i p ro ­
siłam  o p rzydzia ł. B y ła m  w  
K ry n ic y , w  M iędzyzdro jach. 
B ra k  m i słów  na określenie, ja k  
tam  dobrze było. Szkoda, że 
rad y  zakładowe ta k  m ało p ro ­
pagu ją  wczasy...

I  w yd a je  się, że tow . Eksz­
ta jn  u tra f iła  w  sedno. Szkoda, 
że rady zakładowe za m ało u- 
w ag i pośw ięcają po pu la ryza c ji 
wczasów.

Szkoda, że sk ie row ania  na 
wczasy w  oko lice górskie t ra ­
f ia ją  w  zbyt dużym  procencie 
do zakładów  pracy położonych 
w  górach.

Szkoda, że w  m iesiącach na j 
bardzie j a tra kcy jn ych  ja k : czer 
wiec, lip iec, sierpień, k ie ro w a ­
ny je s t na wczasy zbyt duży 
procent p racow n ików  um ysło­
w ych, a za m a ły  pracow n ików  
fizycznych.

Szkoda wreszcie, że są jeszcze 
ośrodki wczasowe, k tó re  nie za 
chęcają do pow tórnego w y ja z ­
du na wczasy, że są dla  wcza­
sów pracow niczych złą re k la ­
mą.

Te w szystk ie  „szlcoda“  —  do 
p ro w a dz iły  do tego, że p lan 
wczasów na I  k w a r ta ł br. w y ­
raża ł się liczbą 90.889 —  zaś w y  
konanie p lanu —  liczbą 86.088

Zła przysługa wczasom
P om ów m y o ośrodkach, k tó re  

rob ią  wczasom pracow niczym  
niedźw iedzią  przysługę, będąc 
w szys tk im  —  ty lk o  n ie  zachę­
tą  do korzystan ia  z te j w ie lk ie j 
zdobyczy socja lnej.

Z da rzy ło  się ta k  w  Szczawnie- 
Z d ro ju . W  lu ty m  w p ły n ą ł do 
naszej re d a k c ji l is t  Zdzisława 
K ow a lczyka , wczasowicza ze 
Szczawna, k tó ry  zarzuca ośrod 
k o w i tem u szereg niedociągnięć 
n a tu ry  ad m in is tra cy jn e j. Po o- 
głoszeniu lis tu  w  „T ry b u n ie  L u  
du “ , D y re kc ja  Naczelna FW P 
w ys ła ła  na m ie jsce inspektora, 
k tó ry  s tw ie rd z ił słuszność za­
rzu tów . D yre kc ja  FW P  w yciąg 
nęła konsekw encje w  stosunku 
do w innych : tam tejszego k ie row ­
n ika  a d m in is tra c ji i  kuch a rk i. 
D y re kc ja  FW P  przeprosiła  wcza 
sowiczów, za pośrednictw em  na 
szej red akc ji, za n ieudany w y ­
poczynek.

B y liśm y  w  S zczaw nie-Zdro ju
na początku m aja br. I  sądzę,

że n ie  od rzeczy by łoby, gdyby
d yre kc ja  naczelna FW P  znów 
przeprosiła  wczasow iczów za nie  
zby t m iły  wypoczynek. Bo co
się okazało?

W praw dzie  sporo się zm ien i­
ło na lepsze. Na jakość i  ilość 
pos iłków  n ik t  n ie  narzeka. A le . . 
sto łów ka jes t w  n iew ygodnym , 
c iem nym  pomieszczeniu w  „O - 
azie“  — (nazwa ta  raczej urąga 
swemu znaczeniu).

Ale... n ik t  n ie  pom yśla ł o sza­
tn i w  stołówce.

Ale., pokoje są często n iekom  
p le tn ie  umeblowane.

Ale... w *d o m u  w ypoczynko­
w y m  „A m p e r“  — świeżo po ka 
p ita ln y m  rem oncie — wczaso­
w icze ju ż  są, a w ody jeszcze nie 
ma.

A  n iedaleko od Szczawna- 
Z d ro ju  jes t m iejscowość wcza­
sowa Sokolec, św ie tn ie  wyposa­
żona i dobrze zorganizowana. 
P rzy dobre j chęci i um ie ję tnym  
p lanow aniu  i gospodarowaniu 
w  S zczaw nie-Zdro ju  może być 
rów n ie  dobrze. T y lk o  an i na 
chw ilę  nie w o lno  zapominać, że 
przyjeżdżają tu  ludzie, k tó rzy  
m ają odpocząć i to k u ltu ra ln ie  
odpocząć.

A  Szczaw no-Zdró j n ie  speł­
n ia  swej ro li.

P om ów m y jeszcze o jednym  
w ażnym  zagadnieniu d la  wcza­
sów — zagadnieniu pracy k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ej.

Są w  ośrodkach pracow nicy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow i, k tó rzy  
dbają o organ izację  rozryw ek, 
wycieczek, św ie tlic . Test ich je 
szcze za m ało i  n ie  wszyscy do­
statecznie przeszkoleni.

W  tym  k ie ru n k u  też idą w y ­
s iłk i d y re k c ji naczelnej FWP. 
W  ośrodku szkolen iow ym  w  
S ko lim ow ie  trw a ją  ku rs y  dla 
in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow ych . W  ro k u  bieżącym 
przeszkolono ju ż  na 3-m iesięcz- 
nych kursach 33 in s tru k to ró w . 
W  ośrodku ty m  szkoli się ró w ­
nież in s tru k to ró w  dla  wczasów 
tu rys tycznych .

*
Ustaw a o 6 -le tn im  P lan ie

Rozw oju Gospodarczego i  B u­
dow y Podstaw  Socja lizm u, u - 
chw alona przez Sejm  U staw o­
dawczy p rzew idu je , że:

„A k c ją  wczasów p racow n i­
czych na leży ob jąć w  roku  1955 
ponad 1 m ilio n  pracow ników , 
w  ty m  741,5 tys. p racow n ików  
fizycznych , t j .  o 480 procent 
w ięcej n iż  w  ro ku  1949.“

Realizacja te j uch w a ły  obo­
w iązu je  w szystk ie  in s ty tu c je  
k ie ru ją ce  akc ją  wczasów.

W arunk i, by ją  rea lizow ać ja k  
n a jle p ie j są. T rzeba ty lk o  n i­
czego nie  zaniedbać, a is tn ie ją ­
ce zaniedbania usunąć.' pam ię­
ta jąc, że wczasy to w yra z  t ro ­
sk i naszego rządu i  p a r ti i o p ra ­
cow nika, to w ażny odcinek bu ­
dow n ic tw a  socjalistycznego W 
naszym k ra ju .

Członkowie zespołu „Mazowsze“ 
-  o pobycie w ZSRR

W  d n iu  31 bm . w  siedzibie ze 
społu „M azowsze“  w  K a ro lin ie  
odbyło  się spotkanie zespołu z 
p rzeds taw ic ie lam i prasy.

K ie ro w n ik  a rtys tyczny  zespo­
łu  —  T. S yg ie tyńsk i m ó w ił o 
głęboko w ychow aw czym  znaczę 
n iu  pobytu  „M azowsza“  w  
Z w ią zku  Radzieckim , oraz o cen 
nych  wskazówkach, k tó re  po­
mogą zespołowi „M azowsze“  je ­
szcze bardzie j udoskona lić  swą 
sztukę.

K ie ro w n ik  choreograficzny ze

społu, E. Papliński opowiedział
o naw iązanych b lisk ich , serde­
cznych i  n ie zw yk le  pożytecz­
nych kon tak tach  z przodu ją­
cym  dziś na św iecie baletem 
radzieck im . W y b itn i ba łe tm i- 
strze radzieccy żyw o intereso­
w a li się po lsk im  tańcem  ludo­
w ym , a staranne s film ow an ie  
w ystępów  „M azowsza“  w  ZSRR 
pozw o li a rtys tom  radz ieck im  na 
przestud iow anie bliższe tego 
tańca i  w łączenie go do swego 
repe rtua ru .

Wycieczka przodowników pracy 
i racjonalizatorów do Czechosłowacji

Pomoc radzieckich specjalistów 
ułatwi walkę ze stonką ziemniaczaną Organizacja szkól zawodowych 

w roku szkolnym 1951/52(f) W  M in is te rs tw ie  R o ln ic ­
tw a  odby ła  się osta tn io  kon fe ­
ren c ja  służby ochrony roślin, 
na k tó re j om ówiono m. in. za­
dania pow ołanych niedawno 
pe łnom ocn ików  do spraw  zw a l­
czania s tonk i ziemniaczanej.

Pełnom ocnicy, organizować 
będą lo tne  kom is je  k o n tro li 
społecznej dla dop ilnow ania  
przebiegu lu s tra c ji po tow ych 
u p ra w  ziem niaczanych i  zajm ą 
się w  razie po trzeby tw o rze ­
n iem  ek ip  pom ocniczych, k tó re  
k ie row a ć  będą na te ren y  n a j­
ba rdz ie j zagrożone in w a z ją  tego 
groźnego szkodnika.

(i) W izy ta  19-tu czołowych 
korespondentów  robotn iczych i 
ch łopsk ich  u  Prezydenta RP. 
B oles ław a B ie ru ta  oraz uchwa­
ły  Z jazd u  Korespondentów  we 
W ro c ła w iu  zm ob ilizow a ły  ko ­
respondentów  na teren ie W ybrze 
ża do zdw ojen ia swych w y s ił­
k ó w  w  walce o pokó j i  p lan 
6 - le tn i, do wzm ocnienia czu jno­
ści wobec siewców w rog ie j pro 
pagandy, szkodników  i  sabota- 
żystów , b iu ro k ra tó w  i  bu rzyc ie ­
l i  po ko ju  i  w szystk ich  tych , k tó  
rz y  narusza ją zasady ludow e j 
praworządności.

W  odbyte j osta tn io naradzie 
korespondentów  robotn iczych w  
G dyn i w z ią ł udz ia ł czołowy ko ­
respondent „G łosu W ybrzeża“ , 
m a js te r m u ra rs k i z Gdańska 
S tan is ław  A ugustyn , udekoro­
w a ny  przez Prezydenta RP K rz y  
żem K a w a le rs k im  O rde ru  Od­
rodzenia P olski.

(f) W  la tach  1949 i  1950 Z w ią  
zek Samopomocy Chłopskie j 
p rzep row adz ił w e w łasnym  za­
kres ie  b lisko  12.000 ku rsó w  po­
czątkowego nauczania, k tó re  u - 
kończyło  ok. 180 tys. osób. W  
ty m  sam ym  czasie a k tyw iśc i 
samopomocowi nauczy li in d y  - 
w id u a ln ie  czytać i  pisać ponad

(a) O LS Z T Y N  (kor. w ł.). G ro 
m adzkie  zespoły up raw ow e w  
w o j. o lsz tyńsk im  z lik w id o w a ły  
dotychczas ponad 18 tysięcy ha 
odłogów.

Zespoły o rgan izu ją  przeważ 
n ie  ch łop i m a ło ro ln i.

W  grom adzie K u ro w o , pow. 
B ran iew o, m a ło ro lna  chłopka 
A ga ta  C ieniew ska założyła ze­
spół up raw ow y.

W  k o n fe re n c ji w z ię li udzia ł 
specja liści ochrony ro ś lin  ze 
Zw . Radzieckiego z inż. A b ra - 
m ienko i  inż. Szam ajewem  na 
czele. Uczeni radzieccy pomogą 
s łużbie och rony roś lin  w  zw a l­
czaniu s to n k i ziemniaczanej w  
w ojew ództw ach , k tó re  w  ubieg 
ły m  ro k u  b y ły  szczególnie za­
grożone na lo tam i s tonki.

Z w iązek Radziecki okazuje 
nam  rów nież dużą pomoc w  za 
opatrzen iu  w  ś rod k i chemiczne 
do zwalczania s ton k i i  w  now o­
czesną apara turę do chem iczne­
go opylania pó l z iem niacza­
nych.

Dzieląc się z zeb ranym i sw y­
m i w rażen iam i, w yn ies ionym i 
ze spotkania z na jw yższym i do­
s to jn ika m i P o lsk i Lu do w e j, ob. 
A ugustyn  pow iedz ia ł m. in .:

„P rezyden t B o les ław  B ie ru t 
pow iedz ia ł nam , ażebyśm y śmia 
ło, bezlitośn ie  p ię tn o w a li w ro ­
gów i  b iu ro k ra tó w , je dn ym  sło 
wem  tych  wszystk ich , k tó rz y  o- 
póżnia ją  nasz marsz do socja­
liz m u “ .

W  ożyw ionej d y s k u s ji ro b o t­
n icy  p o rto w i o m ó w ili w ytyczne 
dla  swej dalszej dzia ła lności, 
w  oparc iu  o u ch w a ły  i  l is t  u - 
czestn ików  Z jazdu  K orespon­
dentów  Robotn iczych i  C h łop­
skich „G azety R obo tn icze j“  — 
do Prezydenta B ie ru ta , oraz pod 
ję l i  zobow iązania, m ające na 
celu wzm ocnienie ich w spó łp ra  
cy z gazetą i  zw iększenie ud z ia ­
łu  w  walce o pokó j i  socjalizm .

5.350 osób. W  ro ku  bież. ZSCh
zorgan izow ał na w si 14.434 k u r ­
sy, k tó ry m i ob ję to  ponad 208 
tys. ana lfabe tów . Dotychczas 
ku rs y  te ukończyło  90 tys. chło 
pów i  kob ie t w ie jsk ich . Po - 
nadto a k ty w iś c i samopomocowi 
uczą in d y w id u a ln ie  ok. 12 tys. 
osób.

W  grom adzie G oryń, pow. 
Susz, pow sta ł zespół up raw o ­
w y. K ie ro w n ic tw o  zespołu ob­
ją ł 4 -  h e k ta row y  ch łop Jan 
Szczepkowski.

W ie le  zespołów up raw ow ych  
pow sta ło  w  oparc iu  o grom adz­
k ie  g ru py  p lan ta to rów . T a k i ze­
spół założony został m. in . w  
grom adzie D z ia rny  pow. Iław a , 
k tórego 33 cz łonków  zagospoda 
row a ło  ju ż  30 ha odłogów.

Już od 1 m aja  szkoły zawodo­
we p rz y jm u ją  zgłoszenia na no­
w y  ro k  szkolny.

Szkoiy Przysposobienia P rze­
m ysłowego p rzy jm u ją  m łodzież 
w  w ieku  16— 19 la t. Nauka trw a  
11 m iesięcy i obejm uje podsta­
w ow e w ykszta łcen ie ogólne 
oraz praktyczne przygotow anie  
do pracy w  przemyśle. Szcze­
gó łowych in fo rm a c ji o szkołach 
SPP udzie la ją Pow ia tow e i 
G m inne Kom endy PO „S łużba 
Polsce“ , k tó re  p rz y jm u ją  ró w ­
nież zgłoszenia do tych szkół.

W ro ku  szkolnym  1951/52 
szko ln ic tw o zawodowe ulegnie 
dalszemu u jedno licen iu . O rga­
nizowane będą zasadnicze szkoły 
zawodowe i technikum .

Zasadnicze szkoły zawodowe 
przygotow yw ać będą teore tycz­
nie i p rak tyczn ie  w y k w a lif ik o ­
wanych p racow n ików  przem y­
słu. P raktyczną naukę zawodu 
m łodzież pobierać będzie w 
warszta tach szkolnych. Okres 
szkolenia trw ać  będzie 2 la ta

A bso lw enci sk łada ją  egzam in 
k w a lif ik a c y jn y .

Do w szystk ich  zasadniczych 
szkół zawodowych p rz y jm u je  
się m łodzież w  w ie ku  14— 16 ia t 
z ukończoną 7-klasow ą szkołą 
podstawową.

Do szkół górniczych i h u tn i­
czych nie  jes t wym agane św ia -

Przeszło 25 tys. m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  W ybrzeża pod ję ło  zo­
bow iązan ia d la  uczczenia I I I  
Ś w iatow ego Z lo tu  M ło dych  B o - 
jo w n ik ó w  o Pokó j.

Na czoło współzawodniczą­
cych pod hasłem : „M łodz ież 
po lska pomaga w  u trw a le n iu  po 
k o ju “  w ysunę li się Z M P -ow cy  
z gdyńsk ie j stoczni im . K o m u n y  
P arysk ie j, k tó rz y  m. in . p rz y ­
śpieszyli ju ż  o 2 tygodn ie  re ­
m ont jednostek m orskich.

B io rący  udz ia ł we współza­
w o dn ic tw ie  zw raca ją  szczegól­
ną uwagę na upowszechnienie 
now ych m etod pracy oraz roz­
szerzenie ruch u  k o ra b ie ln ik o w - 
Ców, k tó ry  m a ju ż  za sobą po­
ważne osiągnięcia. Np. w  zak ła ­
dach im . gen. Św ierczewskiego 
w  E lb lągu  brygada m łodzieżow a 
im . P rezydenta W ilh e lm a  P ie ­
cka w  ciągu ostatn iego miesiąca 
zaoszczędziła 200 kg. w ysoko­
ga tunkow ych  m e ta li, a ro b o tn i-

dectwo ukończenia 7 klas. T e r­
m in  składania podań do tych 
szkół m ija  25 czerwca.

Ukończenie nauk i w  techn i­
kum  daje, po złożeniu egzaminu 
końcowego, ty tu ł technika i 
up raw n ia  do pracy w  p rzem y­
śle lub  w stąp ien ia  na wyżs.ze 
uczelnie.

Nauka w  techn ikum  trw a  
cztery, trzy  lu b  dwa lata. Czte­
ry  lata trw a  nauka w  techn i­
kum  o k ie runkach  technicz­
nych : budow lanym , geodezyj­
nym . e lek trycznym , m echanicz­
nym , odzieżowym, chem icznym  
itp . T rzy le tn i okres nauczania 
obe jm uje  k ie ru n k i ekonom icz­
ne: techn ikum  a d m in is tra cy jn o - 
handlowe, p lanow ania  i  s ta ty ­
s tyk i. Do szkół zawodowych 
technicznych i ekonom icznych 
p rzy jm u je  się m łodzież z ukoń­
czoną 7 klasą szkoły podstaw o­
wej.

Do techn ikum  dw u le tn ich  
p rzy jm u je  się m łodzież po u - 
kończeniu 9 k la sy  szkoły o- 
gólnokształcącej. P rzew idu je  
się u tw orzen ie i techn ikum  2- 
le tn ich  o k ie run kach : ekono­
m icznym , budow lanym  i geode­
zy jnym . Składanie podań do 
techn ikum  trw a ć  będzie do 15 
czerwca br.

Egzam iny wstępne z języka 
polskiego, m a tem a tyk i i  nauk i

cy Państw ow ej F a b ry k i O bu­
w ia  w  W ejherow ie  w y k o n a li w  
ciągu ostatniego k w a rta łu  po­
nad 500 par w ysokogatunkow e­
go obuw ia m ęskiego i  dam skie­
go z zaoszczędzonego surowca.

120 m łodych ro b o tn ik ó w  i  ro ­
bo tn ic  z G órnośląskich Z a k ła ­
dów  Przem ysłu Odzieżowego 
przez rozszerzenie stosowania

(f) We W roc ła w iu  odbyła się 
kon fe renc ja  przewodniczących 
zarządów zakładow ych Z M P  z 
terenu Dolnego Śląska. W  kon ­
fe re n c ji w z ią ł udz ia ł sekre tarz 
Zarządu G łównego Z M P  O ciep­
ka. Delegaci podda li k ry tyczn e j 
ocenie dotychczasową dz ia ła l­
ność o rgan izac ji i  o m ó w ili spo­
soby usunięcia b ra k ó w  i  n iedo­
ciągnięć.

o Polsce współczesnej odbędą 
się w  czasie od 25 — 30 czerw ­
ca.

D!a dorosłych pracujących, 
k tó rzy  pragną uzyskać stopień 
techn ika  zorganizowane będą 
3-Ie tn ie  szkoły techniczne i 2- 
le tn ie  ekonpmiczne. K andydac i 
muszą m ieć ukończoną szkołę 
zawodową I  stopnia lu b  9 klas 
szkoły ogólnokształcącej oraz 
wykazać się 2 -le tn ią  p ra k tyką  
w  zawodzie.

Poza w yże j om ów ionym i 
szkołam i zaw odow ym i czynne 
są 4 i  2 -le tn ie  szkoły peda - 
gogiczne, kształcące nauczycie li 
zawodu. t

N auka w  szkołach zawodo­
w ych  je s t bezpłatna, a m ło ­
dzież otoczona jest tro s k liw ą  o- 
pieką m ateria lną  i pedagogicz­
ną. M łodzież niezamożna, w y ­
kazu jąca dobre postępy w  nau­
ce i  p racy społecznej, o trzym u ­
je  stypendia pieniężne. M ło ­
dzież zam iejscowa . korzysta  z 
in te rn a tó w  szkolnych.

B liższych in fo rm a c ji o szko­
łach zawodowych udz ie la ją  D y ­
rekc je  O kręgowe Szkolenia Za­
wodowego, W ojew ódzkie i  Po­
w ia tow e Rady Narodowe, je d ­
nostk i terenow e ZM P  i  d y re k -, 
cje szkół zawodowych.

(Bor.)

m etod kom pleksowego oszczędza 
n ia  w ed ług w zorów  K o ra b ie ln i-  
kow e j w ygospodaru je  w  czerw ­
cu br. 50 tys. m e trów  n ic i. Przo 
dow n icy pracy, Z M P -ow cy : 
B runon  K u rk o w s k i, J u lia n  Szy- 
ma i  Józef S tum p f pos tanow ili 
osiągnąć reko rdow ą w ydajność 
p racy w  przem yśle odzieżowym  
— 168 proc. norm y.

Poważne zobow iązania p ro ­
dukcy jne  po d ję ły  w szystkie  m ło  
dzieżowe b rygady  w  hucie  im . 
Józefa S talina .

Na naradzie podkreślono ko ­
nieczność ścisłego powiązania 
dzia ła lności zarządów m ie jsk ich , 
pow ia tow ych  i  fab rycznych  o r ­
gan izacji z życiem  i  pracą po­
szczególnych cz łonków  k ó ł; pod 
niesienia na wyższy szczebel 
ich poziom u politycznego, k u l­
tu ra lnego  oraz zw iększenia t ro ­
sk i o sp raw y bytow e m łodzieży.

Wynalazek majstra 
E. Wawszczaka ułatwi 
pracę przędzalnikom
(f) M a js te r żakładów  przem y­

słu wełn ianego im . K . Ś w ie r­
czewskiego w  Łodzi, b. ro b o t­
n ik  E dm und W awszczak skon­
s truow a ł prosty, n iesko m p liko ­
w any, ła tw y  do sporządzenia w  
każdym  warsztacie, przyrząd, 
k tó ry  p raw ie  ca łkow ic ie  e lim i­
n u je  w ys iłe k  fizyczny przędza l- 
n ik a  przy  tru d n e j czynności 
tzw . „opuszczania d ru tu  n a w i- 
jacza podczas obciągania“ .

Pom ysł W awszczaka zastoso­
w any p rzy  dwóch sam oprząśni- 
cach (selfaktorach) w  Z P W  im . 
Świerczewskiego w  Łodz i zdał 
doskonale egzamin. Tow . W aw ­
szczak o trzym a ł za swój w yn a ­
lazek od C.Z.P. W ełn. prem ię 
w stępną w  wysokości 1.500 zł, a 
urządzenie jego pom ysłu zasto­
sowane zostanie we wszystk ich 
sam oprząśnicach w  przem yśle 
w e łn ianym .

---------- i —

Wybitny pedagog 
czechosłowacki w Polsce

(f) W  ram ach w ym ia n y  k u l - 
tu ra ln e j polsko -  czechosłowac­
k ie j p rz y b y ł do P o lsk i w y b itn y  
pedagog i b io log czechosłowac - 
k i  p ro f. Josef M eisner, w ice ­
d y re k to r In s ty tu tu  Pedagogicz­
nego w  Pradze. W  czasie swe­
go 3 -  tygodniow ego pobytu  w  
Polsce p ro f. M eisner ja ko  gość 
M in . O św ia ty  zapozna się z roz­
w o jem  szko ln ic tw a , jego s tru k ­
tu rą  o rgan izacyjną i  program a­
m i oraz prob lem em  kształcenia 
k a d r nauczycie lsk ich  w  Pol - 
sce.

!Va miejscu hitlerowskich 
kaźni pod Działdowem 

zostanie postawiony 
pomnik

(f) Na placu straceń w  B ia - 
łu tach pod D zia łdow em , gdzie 
w  czasie os ta tn ie j w o jn y  opraw  
cy h itle ro w scy  zam ordow ali ok. 
10 tys. P o laków , odbyła się u - 
roczystość w m u row a n ia  kam ie ­
n ia  węgielnego pod pom nik  bo­
haterów . Na w ie lk im  cm enta­
rzu spoczywają m. in. z w ło k i 
70 księży.

Uroczystość, w  k tó re j w z ię li 
udzia ł przedstaw ic ie le  m ie jsco­
wych w ładz z przewodniczącym  
W ojew ódzkie j Rady Narodow ej 
M. M oczarem  na czele, liczn i 
księża z w o j. o lsztyńskiego i  są­
siednich w o jew ództw , delegacje 
Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o W o l­
ność i  D em okrację  oraz m ie j­
scowa ludność. — przeobraziła 
się w  w ie lk ą  m an ifestac ję  na 
rzecz poko ju . I

Narada korespondentów robotniczych
z Wybrzeża

208 tys. osób objęły kursy 
dła analfabetów, zorganizowane 

w br. przez ZSCh

18.000 hektarów odłogów zlikwidowały 
grupy uprawowe w woj. olsztyńskim

Ponad 25 tys. młodych robotników Wybrzeża 
podjęło zobowiązania dla uczczenia 

Światowego Zlotu Młodzieży
(f) Młodzież polska z entuzjazmem podejmuje zobowią­

zania produkcyjne dla uczczenia I I I  Światowego Zlotu 
młodych bojowników o pokój.

Konferencja aktywu ZMP 
we Wrocławiu

Przodownicy pracy elektrowni „Szombierki*

Ślusarz rem ontow y Z M P -ow iec H e n ryk  S typu rkow sk i ( n a  
z pra w e j) w y ra b ia  ponad 170 procent norm y, pracując v' 

rem oncie ko tłó w  cfj
Foto B aranow ski —

Wiadomości sportowe

Doskonałe wyniki 
lekkoatletów radzieckich

M O S K W A . W  ponad 200 m ia ­
stach ZSRR, zakończyła się 
pierwsza runda  koresponden­
cy jnych  zawodów le k k o a tle ty ­
cznych. M asowy ud z ia ł zawod­
n ik ó w  oraz w ie le  doskonałych 
w yn ikó w , świadczą o dalszym  
rozw o ju  te j dz iedziny sportu  
w  ZSRR.

Oprócz pobic ia  reko rdu  św ia­
ta  w  dysku (Dumbadze 53,37 m) 
i  re ko rd u  ZSRR w  skoku w  da l

(Czudina 6,03 m) u s ta n o w i^  
w ie le  reko rdó w  republikański
i okręgowych. icf

Ponadto czo łow i zaw odny 
uzyska li szereg d o s k o n a b .  
w yn ikó w . M. in . Andre) 
(M oskwa) uzyskała w  pch ,t0 
c iu  k u lą  14,14 m , a Gybulen 
(K ijó w ) rz u c ił oszczep®
70,27 m. nAbi"

D ruga runda zawodów °°, 
dzie się w  dn. 17—20 wrze 
bież. roku .

Współzawodnictwo sportowców
stoczni szczecińskiej

SZCZECIN. K o ło  sportowe 
S ta li p rzy  stoczni szczecińskiej 
ma 3 sportow e b rygady  p ro ­
dukcyjne, zrzeszające 17 osób. 
Ponadto w ie lu  cz łonków  koła 
w chodzi w  skład m łodzieżo­
w ych  brygad  p rodukcy jnych , 
czynnych na te ren ie  stoczni.
. Członkow ie sportow ych b ry ­

gad" p ro du kcy jnych  przekracza­
ją  znacznie no rm y p ro d u k c y j­

ne. T ak  np. p ły w a k  Flak. P g,
d o w n ik  pracy, w yrab ia  P 
c ię tn ie  150 proc. normy. i  
g la rz  S aw ick i —  135 P ^ T * .  
lekkoa tle ta  M a rku n  — ** ,,«a' 

B rygada narzędziowa wez■ 
ła  do współzaw odnictw a sp® 
tow ą brygadę w  oddziale 
chanicznym , co przyczyn iło  
do znacznego w zrostu w yda l' 
ści p racy wśród członków  o "  
gady m echanicznej.

Międzyzrzeszeniowe mistrzostwa 
kolarskie

K R A K Ó W . Z . ud zia łem  18 zaw od­
n ikó w  licenc jonow anych  oraz 15 
k arto w ic zó w , rep rezen tu jących
zrzeszenia: B udo w lan i, K o le ja rz ,
S pó jn ia , Ogniw o i W łó k n ia rz , roz­
poczęto w  K ra k o w ie  m iędzyzrze  - 
szeniowe m istrzostw a k o la rsk ie  na 
torze.

W  p ierw szym  dn iu  zaw odów  do­
prow adzono m istrzostw a do ćw ie rć ­
fin a łó w , w  k tó ryc h  startow ać bę­
dą zw ycięzcy  przedbiegów : W rz e -

siński (K o le ja rz  W arszaw a). M ar.
Ilko w s k i (K o le ja rz  W a rs z a w a J « ^ ^  
chw iński (Spó jn ia  Łódź), B J ¿ W a r *  

Łódź), K upczak  j W i ó ^ j ź ) ,  }m arz ^ — „ —  .
K ra k ó w ) i B orucz (W łókniarz.
zw ycięzca f in a łu  m ię d z y b ie g ó ^ ^  
M usia ł (W łó k n ia rz  K raków.) p er- 
cięzca f in a iu  kartow iczow  
liń s k i (W łó k n ia rz  Łódź).

W  p ią te k  1 czerw ca, pozai 0d-
f in a ła m i, p ó łfin a łam i i fiu a ł ¿u g 0* 
będzie się rów nież wyścig  
dystansowy.

Przed niedzielnymi sfsotkaniami 
I Ligi piłkarskiej

W  najb liższą  n iedzie lę  będą pod­
ję te  ro z g ry w k i p iłk a rs k ie  i  i  n  
L ig i.

Obie d ru ży n y  stołeczne i  L ig i cze­
ka n ie ła tw e  zadanie. P row adzący w  
ta b e li C W K S  w y jeżdża  do K ra k o ­
w a, by  zm ie rzy ć  się z zeszłorocz­
n y m  m is trzem  G w ard ią . P raw dą  
jes t, że  G w ard ia  w  b ieżącym  sezo­
n ie  nie m oże poszczycić się w ie l­
k im i sukcesam i i z a jm u je  w  tabeli 
7-me m iejsce; n iem n ie j je d n a k  w  
ostatnich m eczach G w ard ia  skon­
solidow ała sw oją  fo rm ę  i jes t groź 
n ym  p rze c iw n ik ie m  dła każdego  
zespołu ligow ego, a w ięc rów n ież  
i d la  C W K S . O w y n ik u  spotkania  
krakow sk iego  zadecyd uje  dyspozy­
cja s trza łow a napadu C W K S .

W  W arszaw ie  K o le ja rz  gościć bę­
dzie W łó k n ia rza  Łódź. D ru żyn a  w a r ­
szawska gra  n ie re g u la rn ie , a ostat­
nio  napad je j pozbaw iony S zula- 
rza i Pop io tka , k tó rz y  pauzu ją  
w s k u te k  odniesionych k o n tu z ji, 
u leg ł pew n ej dezorgan izac ji, do 
czego p rzyczyn ia  się zm ienna fo r ­
m a k ie ro w n ik a  napadu Łącza. W łó k ­
n ia rz  natom iast po p ierw szych  n ie ­
pow odzeniach zdo ła ł ju ż  okrzepnąć i 
raczej zespół łó d zk i m a szanse na 
zw ycięstw o.

T eren em  ciekaw ego spotkania bę­
dzie Poznań, gdzie m ie jscow y K o ­
le ja rz  spotka się ze św ietn ie  s tar-

tu jąc ą  w  bieżącym  sezor},vLv,ec ° '
na G ó rn ik a  z R ad lina. ^  0 -  tco
statn io w y k a zan e j słabej formy pie-
le ja rza , zw ycięstw o  
czu m oże przypąśc *v ci$ ' 
k tó ry  by  um ocn ił swą P° zy J 
czołówce tabe li. $ie^ e

W łó k n ia rz  K ra k ó w  gości u o0tK** 
U n ię  z C horzow a. W y n u f  naKłe!a 
n ia  ty ch  zespołów 'sto i pod z eiJtu3a 
zapy tan ia . Gospodarze repr® p0ie ' 
k rako w ską  szkołę techniczhą^^pj-a' 
gającą na drob iazgow ym  p o '
cow aniu  p o zyc ji strza łow y . a° 
przez liczne  z a g ry w k i od e c*  
nogi“ , na tom iast chorzoWia 
lu ja  w  szybkim  zdobyw aniu
i w  s trze lan iu  z każdej pozy -J ' ¿aj* 
te  system y dobrze stosowan * 
rezu lta ty . n3

O gniw o B yto m  spotyka *
swoim  boisku z B u d o w la n y ^ ^  
C horzow a. D la  gospodarzy piö
to c iężk ie  spotkanie, z k t ó r ^  jCj,
gą, pom im o, że d o ty c h c z a s o w i^  
w y n ik i za ty m  nie przern  
w yjść  zw ycięsko. W reszcie  
ostatniego spotkania nied  
O gniw a K ra k ó w  z G w a ra w  ¿ylj 
cin n ie  budzi w ątp liw ośc i i 
k rako w ska  zapew ne u trzym  
pozycję  w ice leadera, chyba, ^ 3 *  
w y p a d k u  p o ra żk i C W K S  z 
dią za jm ie  pierw szą

L IS T A  N A G R O D Z O N Y C H
N A  K O N K U R S IE  „ K A L E N D A R Z A  U C Z N IO W S K IE G O “ 1950/»1 

W y d . „ K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “

Zespół re d a k c y jn y  „K alen d a rza  U czniow skiego* podaje do ^ 0n' 
mości, że po rozpatrzen iu  w szystkich nadesłanych odpowiedzi . 
kursow ych, postanowiono przyznać nagrody następującym  osod 
I —V  — n ie  p rzyznano n iko m u . ¿«nęci*11
V I  — teczka skórzana — Józef M a ń k a , D w o ry  n r  85, p -ta  Os
V I I  — n a rty  — Tadeusz N erk o . K olno, u l. Polna 2
V I I I  — p iłk a  — Eug. C hochorow ski, K ra k ó w , ul. Poselska 22 B0&3'
I X  — p ióro  w ieczne — K ry s ty n  T rę to w s k i, Ż y ra rd ó w , ul.

te ró w  26 .
X  — ły ż w y  — Ew a K ow alew ska , Ż y ra rd ó w , ul. M oniuszki i

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

1. P io tr  N o w a k  — K ra k ó w  X I ,  ul. K on federacka  27/3,
2. A n ton i M uszocki — B ie lany  182, p -ta  K ę ty , pow. Ośw i^c lm ’ fju
3. A n d rze j M a rk o w s k i — Św iebodzin , ul. Obrońców  Stalingrac
4. M a ria n  Kanoza — w. Podserski Las, p -ta G ib y , pow. Suwa

5 Jan  Laczka — K ra k ó w , ul. Poselska 22, po ^ ’
6. EdWar.d S eku lsk i — R udn ik  n /S anem , ul. R zeszow ska

N isko , r a r ń ^
7. W ład ys ław  Rosa K o lo n ie  K ęp ie , p -ta  Z b yd n ió w , pow. 

brzeg, w o j. Rzeszów,
8 A n ton i M a lic k i — L u b lin , u l. Ż w irk i i W ig u ry  4 m. 14, . fia»

9 K az im ie rz  G rządzie la  — K ozien ice, P aństw  L ic. Pedagog. K *
10. F ranciszek P ow ałow ski — W -w a , P arkow a 9 m. 9,

11. Jan K o w a lc zy k  — w . B ie rd z ie rz , pow. K ozienice.
12. S tan is ław  P rąc iu k  — W -w a , ul. L u k iska  17 m. 2 (Grochów),

N A G R O D Y  P O C IE S Z E N IA

13. S tan is ław  G w izda ła  — O św ięcim , u l Jagiellońska 10, J .
14. M a ria  G ó rczak  — Sopot, ul S ta lin a  649 m. 1.
15. M agdalena K ra je w s k a  — W łochy k /W a rs zaw y , ul.

16 m . 1.

Kościus2*

W y że j w y m ie n io n y m  osobom przyznane  nagrod y  zostaną ' 'T 5
pocztą. o,

R edakcja  „K a le n d a rza  Uczniowskie«

iai>e
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w a r s z a w y
R a d o s n e  ś w i ę t o  d z i e c i Młodzieżowa hryqada murarska ZMP

Remonty wakacyjne szkół 
muszą być wykonane 

w lerminłe
W  roku  bieżącym  przezrsa- 

crono w  W arszaw ie do re- 
htoniów  w a kacy jnych  60 b u ­
dynków szkolnych. N iektóre  
Prace rem ontow e prowadzone 
były ju ż  w w ie lu  budynkach 
'v czasie zadęć szko,nych z 
tym  jednak, śe n ie  w p ływ a ły  
°ne ham ująco na przebieg 
nauki. W  pe łn i akc ja  rem on­
tów rozpocznie się zaraz po 
Zakończeniu roku  szkoł nego. 
a w 'ęs pod koniec czerwca i 

p ierw szych dniach lipca.

W bardzo w ie lu  budynkach 
O kó lnych zaplanowane są 
do«ć poważne roboty, m. in. 
^m o n tow ane  będą insta lacje  
sanitarne i cen tra lne ogrze­
wania.

Trzeba przyznać, że wszy­
stkie zainteresowane czynn ik i 
P rzygotowały w  tym  roku 
akcje rem ontów  w akacy jnych  
Paieżyeie. W ydz ia ł Techn icz­
ny oraz M ie jsk ie  P rzedsięb io r­
stwo Inspekc ji In w e s tyc ji 
Zobowiązały się ca łkow ic ie  
Przygotować na 1 czerwca 
Potrzebną dokum entację , a 
obecny stan tych robót 
"'skazu je  na to, że zobow ią­
zanie będzie wykonane.

O ddzia ły  O św ia ty p rzy p re ­
zydiach dz ie ln icow ych rad na ­
rodowych p rzygo tow a ły  roz­
p lanow an i" rem ontów  w aka- 
py jnych ., W szystkie rem onty  
zieecno w yłączn ie  M ie js k ie ­
mu P rzedsięb iorstw u Rem on­
towo . Budow lanem u, a nie 
Jak w  la tach poprzednich — 
różnym  przedsiębiorstwom . 
b lP E B  rozpoczęło ju ż  prace 

budynkach szkół p rzy  u l. 
Czarneckiego, K o le k to rsk ie j, 
foMńskiego, Bema, Zagórne j 
* w  pa rku  T raugu tta .

Przed M P R B  staje w ięc w 
o b w ili obecnej zadanie, szyb­
kiego i dobrego w ykonan ia  
rem ontów. O rgan izacja  p a r­
ty jn a  i d y re kc ja  przedsięb ior­
stwa pow inny  zm obilizow ać 
Załogę w okó ł tego zagadnie­
nia. A n i jeden rem ont b u dyn ­
ku szkolnego nie pow in ien 
trwać d łuże j ja k  do 15 sier- 
Puia. Na jm niejsze bowiem  
Przedłużenie tego te rm in u  nie 
Pozwoli na przygotow anie 
szkoły do nowego roku  szkol­
i ł o  i przyn iesie w  w y n ik u  
dziesiątki zm arnow anych go- 
d 'iu  nauk i m łodzieży. Dzie l- 
"icow c rady narodowe i ich 
komisje ośw ia ty i budow n i- 
ctwa pow inny  stale kon tro lo - 
" ’ać przebieg rem ontów  i nie 
dopuszczać do ja k ic h k o lw ie k  
opóźnień. ( ik )

Dziś rozpoczynają się w stolicy imprezy związane z o b ­
chodem Międzynarodowego Dnia Dziecka. W dniach od 1 do 
3 czerwca organizowane będą dla dzieci zabawy, przedsta­
wienia teatralne, imprezy artystyczne, kiermasze książki 
z udziałem autorów najpopularniejszych utworów (Hu dzieci 
i młodzieży, w kinach odbędą się specjalne poranki filmowe 
Mieszkańcy stolicy pragną uczynić święto dzieci jak naj­
hardziej radosnym.

W c z o ra j szko ła  o g ó ln o ­
ksz ta łcą ca  p rz y  u l. K o n o p a ­
c k ie j u rz ą d z iła  z o k a z ji M ię ­
d z y n a ro d o w e g o  D n ia  D z iecka

się uczyć, g d yż  m uszą c iężko  
p ra cow ać , m ó w i o s tra s z n y m  
los ie  dz iec i k o re a ń s k ic h , m o r­
d o w a n y c h  p rzez a m e ry k a ó -

u ro c z y s te  zeb ran ie . Ś w ie t lic a  | s k ic h  im p e r ia lis tó w . D z ie w -
je s t p rz e p e łn io n a  m ło dz ie żą  
O prócz  d z ie c i są i  d o ro ś li:  
pe rsone l n a u c z y c ie ls k i,  d e le ­
gaci z a k ła d ó w  P rz e m y ś lu  
M ie js c o w e g o  p rz y  u l. K o n o ­
p a c k ie j,  rod z ice  o ra z  z a p ro ­
szeni goście.

P rz e w o d n ik  d ru ż y n y  Z H P  
E w a  G o to w ic k a  p rze m a w ia  
do s w y c h  ko leża nek . W  p r o ­
s ty c h  s ło w a ch  m ó w i o szczę­
ś l iw y m  d z ie c iń s tw ie  dz iec i w 
Polsce L u d o w e j,  o p o w ia d a  o 
d o li d z ie c i w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis ty c z n y c h , k tó re  n ie  m ogą

e z y n k i s łu c h a ją  w  s k u p ie n iu , 
są g łę b o ko  po ruszone.

Przyrzeczenie harcerskie
N a stę pn ie  o d b y w a  się s k ła ­

d a n ie  p rz y rz e c z e n ia  h a rc e r­
skiego.

—  C a ły m  sercem , zaw sze i 
w szędz ie  s łu żyć  będę Polsce 
L u d o w e j — s ło w a  b rz m ią  
m ocno  i pe w n ie . Z  d u m ą  spo­
g lą d a ją  d z ie w c z y n k i na  o t r z y ­
m ane  p rzed  c h w ilą  o d z n a k i 
h a rc e rs k ie .

N a s tę pn ie  p rz e m a w ia  p rz e ­

w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  R o d z i­
c ie ls k ie g o . C z te ry  uczenn ice  
o t rz y m u ją  od K o m ite tu  za 
d o b re  po s tępy  w  nauce  w  n a ­
g ro d ę  k s ią ż k i.

Robotnicy -— dzieciom
P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  

u ro czys to śc i je s t p rz e k a z a n ie  
: p rzez d e le g a tó w  z a ło g i Za- 
j k ła d ó w  P rz e m y s łu  M ie js c o ­
w ego p rz y  u l.  K o n o p a c k ie j 
b ib lio te c z k i,  s k ła d a ją c e j się z 
53 ks ią żek . K s ią ż k i te  z a k u ­
p i l i  ro b o tn ic y  • d z ie c io m  ze 
s k ła d e k . Poza ty m  w  g o d z i­
nach w o ln y c h  od p ra c y  w y ­
re m o n to w a li d w a  b a lk o n y  
szko lne . K s ią ż k i i  sw ą pracę 
o f ia ro w a li d z ie c io m  w  d n iu  
ic h  św ię ta .

— P rz e k a z u ją c  w  im ie n iu  
ro b o tn ik ó w  te  k s ią ż k i —  m ó ­
w i ob. S ta n is ła w  M y s ia k  - -  
k tó re  z a k u p iliś m y  d la  dz iec i, 
w y ra ż a m  je dn ocześn ie  p ra ­
g n ie n ie  jeszcze g łęb sze j w sp ó ł 
p ra cy , za w ią z a n ia  jeszcze s i l­
n ie jsze j w ię z i ze szko łą .

W 55 domach mieszkalnych 
zakończono już remonty kapitalne

Tegoroczna akc ja  rem ontów  
kap ita lnych  dom ów m ieszka l­
nych dla św iata pracy przebie­
ga dość sprawnie.

Do dn ia  wczorajszego zakoń­
czone zostały ca łkow ic ie  rem on 
ty  kap ita lne  w  55 obiektach. 
P rzyn ios ło  to poprawę w a ru n ­
ków  m ieszkalnych przeszło t y ­
siącowi m ieszkańców. Za k ilk a

dn i zakończą się prace rem on­
towe w  54 dalszych domach. W 
133 domach roboty  rem ontow e 
są w  toku.

Pozostałe dom y przeznaczone 
w  roku bieżącym do rem ontu  

I są przekazywane stopniowo w y  - 
| konaw cy robót — M ie jsk iem u 
! P rzedsiębiorstw u Rem ontowo - 

Budow lanem u. O statn io przed-
I

s iębiorstwo to zostało w p ro w a ­
dzone na dalszych 81 ob iektów , 
ob ję tych planem  rem ontów . Do 
przekazania pozostało jeszcze 
ty lk o  17 domów.

Ogółem dotychczas w yko n a ­
no przeszło 40 procent zap lano­
wanych na rok bieżący rem on­
tów  kap ita lnych . (i)

Ponad 53 tysiące dzieci związkowców 
warszawskich skorzysta z kolonii letnich

W  loka lu  W arszaw skie j Rady 
Z w iązków  Zawodowych odbyła 
się odprawa in s tru k to ró w  so- 
cja lno-ubezp ieczeniowych zw ią ­
zków  branżow ych z terenu m. 
st. W arszawy. Ma odpraw ie  ze­
b ran i om ó w ili sprawę wczasów 
kra joznaw czych dla św iata p ra ­
cy, akc ję  ko lo n ii le tn ich  d la  dzie 
ci oraz sprawę ubezpieczenia 
pracow n ików  w  Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń W zajem ­
nych.

W bieżącym roku  W arszaw­
ska Rada Z w iązków  Zawodo­
wych dysponuje 600 m ie jscam i

dla  zw iązkowców na wczasach 
kra joznaw czych w  n a jp ię k n ie j­
szych okolicach k ra ju . Już na 
pierwszy tu rnus zgiosili się ro ­
bo tn icy  z 26 zw iązków  branżo­
wych.

Na odpraw ie zebrani o m ó w i­
l i  rów nież pierwsze przygotow a­
n ia  do dziecięcej akc ji le tn ie j. 
26 czerwca br. w y jedz ie  p ie rw ­
szy tu rnus dzieci zw iązkow ców  
na ko lon ie  letnie. W  okresie le t­
n im  skorzysta z k o lo n ii ponad 
53 tysiące dzieci.

W najb liższych dniach po­
szczególne zw iązki zawodowe

zorgan izu ją  specjalne zebrania 
in fo rm aćy jn e  dla rodziców dzie­
ci wyjeżdża jących na kolon ie.

Poza tym  na odpraw ie zebra­
n i postanow ili rozprowadzać 
m iędzy p racow n ikam i poszcze­
gólnych branż książeczki ubez­
pieczeniowe Powszechnego Z a­
k ładu Ubezpieczeń W zajem nych, 
bezpośrednio w  zakładach p ra ­
cy. W  pierwszej kolejności ksią 
żeczki tak ie  o trzym a ją  ro b o tn i­
cy zrzeszeni w  Zw . Zaw. budo­
w lanych , m etalow ców , chem i­
kó w  i  spożywców. , (Su)j

Jedna z d z ie w c z ą t d z ię k u je  
w  im ie n iu  dz iec i. D łu g o  
b rz m ią  o k la s k i i o k rz y k i 
w znoszone na cześć ro b o tn i­
ków .

U roczys tość  ko ń c z y  się czę­
ścią a rty s ty c z n ą . D z ie w c z y n ­
k i m ó w ią  w ie rsze  1 śp ie w a ;ą  
p ieśn i. T a k  w ie rs z e  ja k  i p ie ­
śn i są pe łne  radośc i z życ ia  
w w o ln e j p ię k n e j o jc z y ź n ie , 
pe łne  s o lid a rn o ś c i z u c is k a ­
n y m i. o d s u w a n y m i od życ ia  
d z iećm i w  k ra ja c h  k a p i t a l i ­
s ty czn ych  i g łę b o k ie j s o l id a r ­
ności z b o h a te rs k im  lu d e m  
k o re a ń s k im . w a lc z ą c y m  o 
w o lność  z a m e ry k a ń s k im i in ­
te rw e n ta m i. f i. ]■)

Park Kultury powstanie na Mokotowie

Bródno otrzyma 
nowe przedszkole

W  tych dniach zakończone zo­
ra n ą  prace, związane z budową 
howego przedszkola p rzy u licy  
£*oborzańskiej na B ródnie.

Natychmiast po przekazaniu 
budynku przedszkola przez 
M ie jsk ie  P rzedsiębiorstw o Re­
m ontowo -  Budow lane zostanie 
°ho wyposażone w  sprzęt, (i)

J u ż  w  d ru g ie j p o ło w ie  
I cze rw ca  bieżącego ro k u  M ie j­
sk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  O g ro d ­
n icze  rozp oczn ie  p race  w s tę p ­
ne p rz y  b u d o w ie  dużego P a r-  

| k u  K u l t u r y  ja k i  p o w s ta n ie  
na M o k o to w ie  w  o b rę b ie  u l ic  

I B c lw e d e rs k ie j,  P u ła w s k ie j,  
D w o rk o w e j i  Z a w ro tn e j.

C a ły  obszar P a rk u  K u l tu r y

l o b e jm ie  28 h e k ta ró w .’ O bszar 
te n  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  la t  
po p rz e p ro w a d z e n iu  ro b ó t o- 
g ro d o w y c h  zos tan ie  zad rze ­
w io n y  i  za z ie le n io n y . W y b u ­
do w a n e  tu  zostaną m . in . 
s k a rp y , a le jk i ,  u s ta w io n e  ła w ­
k i  i  za łożone n o w e  c h o d n ik i.  
P rz e w id u je  się ró w n ie ż  u p o ­
rz ą d k o w a n ie  je z io rk a  na  t y ­

ła c h  b a za ru  m o k o to w s k ie g o  
| tz w . „m o rs k ie g o  o k a “ , k tó re  
; s ta n o w ić  będz ie  je d e n  z f r a -  
| g m e n tó w  u p ię k s z a ją c y c h
i P a rk  K u l tu r y .

W  p ra cach  p rz y  b u d o w ie  
P a rk u  z a d e k la ro w a ła  sw ó j 

i u d z ia ł m ło d z ie ż  sz k o ln a  i  j u ­
n a cy  „S łu ż b y  P o lsce “ .

(z )

ysfawn psów rasowych
r r  dn iu  3 czerwca p rzy  u l. 
In e j (w prost M oko tow sk ie j) 
będzie się ogó lnokra jow a w y -  
■Wą psów rasowych, organ izo- 
*ńa przez Zw iązek Kyno log icz 

w  Polsce.

Wydziały oświaty prezydiów rad narodowych 
Warszawy i Łodzi współzawodniczą 

w przygotowaniach do nowego roku szkolnego
W  tych dniach została pod­

pisana przez p rzedstaw ic ie li 
w ydz ia łów  ośw iaty, p rezyd iów  
rad narodow ych W arszaw y i 
Łodzi um owa o w spółzaw od­
n ic tw ie  w  przygotow aniach do 
nowego roku  szkolnego.

W spółzaw odnictw o to dotyczy 
m. in . term inow ego p rzeprow a-

I dzenia rem ontów  szkół, odda- 
| n ia  do uży tku  nowych izb szkol 1 

nych, zaopatrzenia szkół w  | 
sprzęt i węgie l, uruchom ienia j 
nowych przedszkoli.

W spółzaw odnictw o o podob­
nym  charakterze pod ję ły  ró w ­
nież wśród siebie wszystkie od- , 
dz ia ły  ośw ia ty  prezydiów  dz ie l- I

n icow ych  rad narodowych w
Warszawie.

Za szybkie i sprawne w y k o ­
nanie każdego z w ym ien ionych 
p u n k tó w  um ow y przew idziana 
jes t odpow iedn ia ilość p u n k ­
tów , k tó rych  podsum owanie p o ­
z w o li na usta lenie zwycięzcy.

(i)

Niedzielne uyrierzki
W  niedziele 3 czerwca br. za­

rząd okręgu warszawskiego Pol 
skiego T ow arzystw a T u rys tycz ­
no -  K rajoznawczego o rgan izu­
je  dw ie  wycieczki.

P ierwsza z n ich  w y jedz ie  ra ­
no do Żelazowej W o li i w róc i
0 godz. 16.40. W  Żelazow ej W o­
l i  odbędzie sic rec ita l p ro f. P aw ­
ia Lewieckisgo.

Druga wycieczka uda się do 
Puszczy K am p inosk ie j szla­
k iem : P a lm iry . M og iła  Powstań 
ców 1863 r.. T ruskaw . Do p rze j­
ścia pieszo 17 km . Koszt w y ­
cieczki: przejazdy zł. 5.40 ucze­
s tn ic tw o  dla cz łonków  P T TK  
zł. 2 — dla gości zł. 3.

Zapisy i bliższe in fo rm a c je  w 
referacie  tu rys tycznym  P T TK . 
W arszawa, ul. W ilcza 22 m. 3, 
tel. 8-28-29 w  godz. od 8 do 19. 

Hi
Stołeczne B iu ro  O bsług i T u ­

rys tyczne j urządza w  d n iu  3 
czerwca trzygodzinną wycieczkę 
autokarem  do Jab łonny i oko­
lic  oraz całodzienną wycieczkę 
ka jako w a  do W ilanow a. Ponad­
to zorganizowana będzie w y ­
cieczka row erow a do Czerska i 
G óry K a lw a rii.

O djazd o godzinie 11 -e j.z  A l. 
Jerozolim skich 28.

Zgłoszenia i zapisy p rz y jm u ­
je  codziennie Stołeczne B iu ro  
O bsługi Turystyczne j od godzi­
ny  9-e j do 19-ej.

Filmy dla dzieci 
w dniach 1-3 czerwca hr.

W  zw iązku z obchodem M ię - j 
| dzynarodowego D n ia  Dziecka j 
w  ’ dn iach 1, 2 i 3 bm. odbędą

1 się w  k inach  warszawskich spe­
c ja lne  seanse film o w e  dla dzie- I 
ci i m łodzieży. Cena b ile tó w  na 
w szystkie  f i lm y  1 zł. 35 gr.

W  k in ie  A T L A N T IC  w yśw ie - !■ 
t la n y  będzie f ilm  B ia ły  k ie ł" . 
Początek, seansów 1 i 2 bm. o j  
godz. 15 a 3 bm. o godz. 10 i 12.

L O T N IK  — ..Czerwony k ra -  
I w a t“  —■ 1 i 2 bm. o godz. 15. 
j 3 bm. godz. 10 i 12.

M O S K W A  — „W yspa ska r- I 
i bów “  — 1 i 2 bm. godz. 15, 3 
■ bm. godz. 13.

O C H O TA  — „B eztrosk ie  la ­
ta “  — 1 i 2 bm. godz. 14, 3 bm. 
godz. 10 i  12.

P A L L A D IU M  — „Uczennica 
I - a “  1 i 2 bm. godz. 15, 3 bm. i 
— „K ró l L a v ra “  —  godz. 12.

P R A H A  — „Z ło ty  k lu c z y k “  —
1 i 2 bm. godz. 14. 3 bm. godz. 
10 i 12.

1 M A J  — „P rog ram  sk’ada- ! 
n y ‘‘ 1 i 2 bm. godz. .15. 3 bm. 
godz. 10 i 12.

S T O L IC A  — „S yn  p u łk u “ — | 
j 1 i 2 bm. godz. 14. 3 bm. g o d f i 
i 10 i  12.

SYREN A —  „K o n ik  garbu­
sek“  — 1 i  2 bm. godz. 14.30. 3 i 
bm. godz. 10 i  12.

TĘC ZA — „T im u r  i jego d ru ­
żyna“  — 1 i 2 bm . godz. 15. 3 
bm. godz. 10 i  12.

W —-Z — „P o d rzu te k “  —  1 i  2 
bm. godz. 15. 3 bm. godz. 10 i 12

Wieczór liferacki 
w Centralni ni Klubie 

TPP-R
W  p ią tek 1 czerwca br. o go­

dzin ie  18 w  C entra lnym  K lu b ie  
TP P -R  przy u l K re d y to w e i a -7 
odbędzie się w ieczór lite ra c k i 
poświecony twórczości M icha ła

i Szołochowa.
! \

Słowo wstępne wyg łosi A,z-<-
j sander Jackiew icz. F ragm enty  
i z oowieści ..Zaorany ugór" i  
j ..C ichv Don" odczyta K a ro lin a  
i Lubieńska.

Młodzieżowe brygady ZM P  pracu jące w różnych gałęziach go­
spodarki, podnosząc stale su-e k w a lif ik a c je  zawodowe, nie u- 
stępują w  w ydajności p racy doświadczonym  fachowcom . Na 
zd jęciu : młodzieżowa brygada ZM P na budowie b loku  2-B  

M DM , w yra b ia  28S procent norm y.
Foto W A F

Ochotnicze brygady 
budowy domów akademickich

Świąteczne dyżury 
w amluifalitrarh 

przeciwbiegunkowych
W ydzia ł Z drow ia  P rezyd ium  

St. R. N. ko m u n iku je , że w  ra - 
I mach a k c ji zwalczania b iegunek 
I le tn ich  u n iem ow lą t zostały zor 
j ganizowane w  szpitalach dzie- 
j ciecych w  godzinach od 11 do 
i U  dyżu ry  świąteczne w  am bu­
la to riach  p rzec iw b iegunkow ycli.

Rozkład tych dyżurów  w  
czerwcu przedstaw ia się nastę­
pu jąco:

3 bm. — k lin ik a  chorób dzie­
cięcych przy u l D z ia łdow sk ie j 1. 

j 10 bm. — m ie jsk i szpita l dz ie - 
j cięcy n r  1 ul. K op ern ika  43 17 
j bm. — k lin ik a  chorób dziecie- 
cvch ul. M arsza łkow ska 24. 24 

I bm. — szpita l m ie jsk i n r 4 orzy  
A l. gen. K . Św ierczewskiego 67.

Poranek arlvsficzny.
W  niedzie le  3 czerwca br. O 

godz. 11 odbędzie sie w  Teatrze 
N ow ym  poranek a rtys tyczny o r 
ganizow any przez dyrekc ję  i ko ­
m ite t rod z ic ie lsk i szkoły ogól­
nokształcącej stopnia podstaw o- 

(a) W  okresie w a ka c ji le tn ich  I odzież ochronną i obuw ie. E ry - wego j licealnego przy u l. W o- 
w  W arszawie, Częstochowie, gady kw ate row ać będą w  do- j ron;cza 8 
Gdańsku, Lu b lin ie , Łodz i, O l-  j mach akadem ickich, 
sztynie, W roc ław iu  pracow ać poza budowie
będą przy budowie now ych  do- | studenci prow adzić będą akcję

akadem ickich ochotnicze I ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  wśród ro -
b rygady studenckie. W  pracach j botnik6w. 
brygad weźmie ud z ia ł około i ,
2 tysiące m łodzieży. S tudenci j T urnusy  będą jednom iesięcz- 
o trzym a ją  wynagrodzenie w e- i ne. D rug i miesiąc w a ka c ji 
d ług um owy zb iorow ej d la  ro - ! uczestnicy brygad spędzą na 
bo tn ikó w  budow lanych oraz wczasach le tn ich . (bor)

W  poranku tvm  udz ia ł wezmą 
a rtyśc i sceny i radia.

Dochód z im prezy przeznacza 
s i"  na rad io fon izacje  szkoły.

r a n i n
SO B O TA  2 C Z E R W C A

Znikają nieużytki w granicach miasta

Program  I  na fa li 1322 m.
P rogram  dn ia  6 00 15.25; Na ju ­

tro  23.10: S ygnał czasu 5.03 11.57; 
W iadom ości 5.05 6.30 7.55 13.04 16.00 
20.00 23.00: G im n astyka  6.50: W ia ­
domości sportow e 20.26: S tan  pogo-

W ydzia ł R o ln ic tw a  i  Leśn i- l w an ia  przestrzennego W arsza- dy 19.58. „ .
■’ 500 Początek a u d y c ji: 5.10 A ud.ctwa P rezyd ium  St. R. N. p ro - w y me są przeznaczone w  ro - i ma wsi;  ̂20 K oncert d la świata

wadzi w  dalszym ciągu ener- ku  bieżącym  do zabudowy lu b  : pracy; 6.05 Polska pieśń masowa; 
giczną akcję  lik w id ą c ji od ło- j przekazania na inne cele. I a £S. ,*d“a
gów, leżących w  granicach j W  roku  bieżącym  z lik w id o w a  | kj. licea lnych  i i  „s tu d ia  geologlcz- 
m iasta. P rzy lik w id a c ji od ło- j no przeszło 59 ha odłogów, j łso '°M o‘zart
gów brane są oczyw iście w y -  j przeznaczając je  przede w szyst- j _  sonata  B -d u r: 9.st> „Gwiazdy w  
łącznie pod uwagę te tereny, j k im  pod gospodarkę w a rz y w n i-  j iezmrze“ -  ode^giw .
k tó re  w  ram ach zagospodaro- : czą. (i) A k i B u łg arsk ie j — B u łg arsk ie  p ie­

śni ludow e; 10 10 Polska pleśń m a­
sowa; 10.55 A ud. dla k l. I I I  IV  —  
P ieśni 1 tańce kaszubskie — aud. 
slow. - m uz.: 11.15 M u zy k a  i a k ­
tualności; 11.45 Glos m ają  k o b ie ty ;  
12.15 U tw o ry  na akordepn i g ita ­
rę; 12.30 A ud. dla wsi; 12.45 N a  
sw ojską nu tę; 13.15 P rze rw a ; 15.30 
A ud. dla św ie tlic  dziecięcych; 16.20 
K o n c e rt pod d y r. G e rta : 11.00 M u ­
z y k a  taneczna; 17.15 Z  k ra ju  i  ze  
św ia ta ; 17.45 A ud . ośw iatow a: 17.55 
„P o ro z m a w ia jm y “ ; 18.00 K om pozyto  

. rz y  T y go dn ia—Rossini, B e llin i i D o- 
K a ra n i będą rów nież chętni I n iz e tt i;  18.35 Fe lie to n ; 18.45 N a je ie -  

kaw a ie rsk ie j jazdy na stopniach j k ™ ^ a u | y c ^  p ^ s z i e ^ ,  tygod -

Kary za przekroczenie przepisów 
obowiązujących w IIPK

Zgodnie z decyzją P rezyd ium  I most tra m w a ju  względnie d rzw i 
Stołecznej B ady Narodow ej I autobusu ja k  rów nież i  od w y -  
M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o K o - | s iadających przez ty ln y  po- 
rnun ikacy jne  podwyższa z dniem  j m ost 
1 czerwca b r. z 6 do 10 zło tych i 
op ła ty  ka rne  za nieprzestrzega- j 
nie obow iązu jących przepisów, j 

O p ła ty  ka rne  w  nowej w y -  i 
sokości bądą pobierane przez

zderzakach i w ysta jących czę­
ściach wozu. v 

K o n d u k to r ja k  rów n ież i pe r- 
k e n d u k to ró w  lu b  personel nad- j soncl nadzorczy ruchu  ma p ra -
zorczy ruch u  w  w ypadkach ja ­
zdy bez b ile tu , w zględnie za 
w yko rzys ta n ie  biletu, m iesięcz­
nego lu b  pracowniczego na n ie ­
w łaśc iw e j • trasie .

wo pobierać k a ry  za zanieczysz- 
! czanie wozów, w ych y lan ie  się j nieć audycji 
! z okien, siadanie na parapetach, 
j palenie ty to n iu  w  autobusach,
| tro lleybusach oraz w  s iln ik o -

Z  c y k lu : „T y d z ień  M u z y k i B u ł­
g a rs k ie j“ — B u łg arsk ie  Zespoły  
Pieśni i T a ń c a ; 20.30 „Z  biegiem  
W isły  i O d ry “ — aud. sł. -  m uz.; 
21.15 .G ra O rk  PR  pod d y r. J. C a j-  
m era; 22.10 W szechnica Rad iow a; 
22.30 U tw o ry  fo rte p ia n o w e ; 23.17 K o -

A a  e g z a m i n a c h
^  szkole ogólnokształcącej 
PD N r 7, m łodzież klas I l- ty c h  

P°dobnie ja k  m łodzież w  sat- 
^ aoh innych  szkół, p rzystąp iła
do
r zal

składania egzam inów do j- 
ości.

O w y n ik u  egzaminu decy-
<Vie praca, rzete lna praca każ­
dego ucznia. M łodzież ro - 
zUrnie to doskonale. D latego też
star
do

L'annie p rzygo tow yw a ła  się
egzaminów.

. Z organ izow a liśm y fn d y w i- 
Qualną pomoc i kom p le ty  — 

ówi jedna z uczennic. S iln ie j-
sze Uczennice pom agały w  na-
t̂Ce słabszym Każda niedo-t.a 
eozna ocena powodowała po ru - 
Zenie vv całej klasie. Czułyśm y 
^  tak ja kbyśm y wszystkie 
’dym a ły  dw ójkę. N o . i  na tii- 

^ U iie  s tara łyśm y się, aby tych 
^d o s ta te czn ych  już  w ięcej nie

ka?imiera U tra fówrsa 
będzie nauczycielką

j^P fzed kom isją  egzam inacyjna 
koperty z karteczkam i, as 

L ° l'ych wypisane sa te m ity  
; o tu rz y jtk i podchodzą do stołu 
si.VVycikgają k a r tk i K ilk a  m inut 

'Upler)la namv?ju j j uż są 30" 
do odpowiedzi. T rudno  

g(^ rsz zapanować nad drżeniem  
Palce nerw ow o miętnszą

głos vvek papieru, ale stopniowe
nabiera pewności, a wypo 

. głębi i sensu.
„ u H ib n e ra  U tra tów na porów 
¡ęj® sytuacje kob ie ty  w Polsce 
b a l i s t y c z n e j  z sytuacją ko '

W Polsce Ludow ej. W y-

kazu je krzyw dę, jaką  w yrządza ł 
kobiecie ustró j kap ita lis tyczny , 
zam yka jąc ją  w  ciasnych ścia­
nach domu.

— D zis ia j — stw ierdza ab itu - 
r ie n tka  — życie kob ie ty  jest 
mocno związane z życiem spo­
łeczeństwa. Dopiero teraz ko­
bieta zdobyła ca łkow ite  rów no ­
up raw n ien ie , zdobyła to w szy­
stko. co dotychczas by ło  dla 
n ie j zam knięte: pozycję społecz­
ną, możność pracy zawodowej 
w  każdym  k ie run ku , szeroki 
dostęp do nauki.

Ze tak jest rzeczyw iście 
św iadczy o tym  fakt, że ona 
córka robo tn ika  spod W arsza­
w y zdaje m aturę. Je j m atka 
nie m ogła nawet pomyśleć o tym . 
W m ów iono w  nią, że jedynym  
przeznaczeniem kob ie ty  iest 
praca w  domu i w ychow yw an ie  
dzieci. K azim iera U tra tów na 
m yśli inaczej. Jej świadomość 
kszta łtow ała  się w  -nowych w a ­
runkach.

— Zostanę nauczycielką — 
m ów i, odgarn ia jąc z czoła ko­
sm yk jasnych w łosów. — Od 
półrocza zapisałam się na kurs 
nauczycielski. Lubię- dzieci, in ­
teresuje m nie praca w ycho­
wawcy.

W  gimnazjum  
im. Sempołowskiej

W gim nazjum  żeńskim  im 
Sem połowskie j na Żoliborzu 
przy składaniu egzam inów pa­
nu je przyjazna atm osfera 
Dziewczęta odpow iada ją śmiało. 
Jedne lep ie j fo rm u łu ją  zdania, 
inne słab ie j, ale wszystkie w y ­

kazu ją  zrozum ienie om awianych 
zagadnień. A nna Jaroszówna, 
c iekaw ie  om aw ia -„S tare  i  no­
w e “  Rudnickiego. Rozumie na 
czym polega idealistyczne i m a- 
teria listyczn.e p o jm o w a n ie  dzie­
jów , w y jaśn ia  ro lę  elem entów 
nadbudowy. Jest przewodniczą­
cą klasowego kola ZM P, pragnie 
stud iow ać fizykę.

— Do f iz y k i mam zam ilow a

ly  Pedagogicznej- — m ów i K ry -  | turzystów , dalszą naukę. Im  
styna O lkow ska — będę na- w ięcej będzie um ia ł, tym  wię 
uczycie lką. Chcę wychować no­
wego człow ieka.

Poza tym  k a ry  w  nowej w y -  wych wozach tra m w a jó w  ja k  
sokości pobierana będą od pa- \ rów nież i za w siadanie do w o- 
sażerów, w siada jących bez u - : zu, w  k tó rym  dopuszczalna lic z -  
p ra w n ien ia  przez przedn i po- : ba m ie jsc jest ju ż  zajęta.

D z i ś  w
T E A T R Y

W a r  s z a w i e

Dobry rezultat prący 
nauczycieli i uczniów

G dy w chodzim y do g im na­
z jum  ogólnokształcącego im. 
W ładys ław a IV  na Pradze, dw ie  
g ru py  uczniów  ukończy ły  wta

cej będzie m óg ł dać społeczeń­
stwu.

A ndrze j W rób lew sk i pragnie 
studiować fizykę  i astronom ię

— C hcia łbym  dokonać ja k ie ­
goś odkryc ia , by przyczyn ić się 
do rozw oju  te ch n ik i — mówi.

Janusz Sm ekta ła  pójdzie na- 
P o litechn ikę  na dzia ł lo tn iczy.

n ie ; to  m ój na jbardzie j u iu b io - ; śnie składanie egzam inów ust- ! in n i m yślą także o dalszej
ny przedm io t — m ów i popra­
w ia ją c  duże oku la ry , k tó re  na­
da ją je j nad w iek  pov.'ażny w y ­
gląd. — F izykę chcę stud iować 
nie ty lk o  dlatego, że ją  lubię , 
ale także dlatego, że nam w 
Polsce potrzeba fizyków . Roz­
w ó j przem ysłu wymaga w ie l - 
kiego rozw oju  f iz y k i:  będę więc 
użyteczna społeczeństwu.

Przed kom isją  egzam inacyjną 
stają inne dziewczęta. Ze w z ru ­
szeniem sięgają P° k a r tk i z te ­
m atam i. W zruszenie jednak m i­
ja , gdy ka rtka  znajdzie się w 
dłon i. Wówczas szybko, in te n ­
syw n ie  zaczyna pracować mvśi 
A  tem aty nie są wcale ła tw e  
Uczennice jednak dają sobie 
radę. Widać, że zagadnienia nie 
są im  obce. że nie nauczyły się 
ich na pamięć, ale że rozum ie­
ją  je gięboko. Ocen n iedosta­
tecznych praw ie nie ma. — Oto 
rezu lta t pracy i uczniów i na­
uczycie li.

P raw ie  wszystkie dziewczęta 
po zdaniu m a tu ry  chcą się uczyć 
da le j.

— Ja pójdę do Wyższei Szko-

nych. Stoją* teraz na ko ry ta rzu  nauce, 
i n ie c ie rp liw ie  oczekują na w y ­
n ik i D ow iadu jem y się od nich, 
że przed egzam inam i p racow ali 
dużo. Profesorzy podczas do­
da tkow ych  w yk ładó w , k tóre 
od byw a ły  się m iędzy 7 a 8 ra ­
no om aw ia li z n im i k ilk a  razy 
w  tygodn iu  zagadnienia z po­
szczególnych przedm io tów , a 
poza tym  is tn ia ło  dokształcanie 
grupow e oraz pomoc in d y w i­
dualna. Dzięki tem u przystępu­
jący do egzaminów nie obaw ia­
ją  się oceny niedostatecznej. Do 
te j pory zresztą, n ik t  oceny nie­
dostatecznej nie o trzym ał. D u­
żo natom iast jest ocen dobrych 
szczególnie z języka polskiego 
i nauk i o Polsce i świec A 
współczesnym. N a jle p ie j zdają 
ZM P -ow cy.

— Jesteście zapewne zado­
w o len i. że opuszczacie szkolę?
— pytam y.

— N ie — odpowiada A ndrze i 
Różycki, cieszymy sie nie d la ­
tego, że opuścim y szkołę, lecz 
dlatego, że wejdziem y w  nowe 
życie.

Przez to nowe życie Różycki 
rozum ie, tak  ja k  większość ma-

Ocen niedostatecznych 
nie ma

Kończym y rozm owę, gdyż za 
chw ilę  przewodniczący kom U ji 
egzam inacyjne j ogłosi w y n ik i 
egzaminów. M atu rzyśc i wcho­
dzą na salę egzam inacyjną sku­
p ien i i poważni. Padają ocen> 
bardzo dobry, dobry , dostatecz­
ny.. N iedostatecznych nie ma

Członkow ie k o m is ji egzami­
nacyjne j życzą m łodzieży szczę­
ścia i dobrych w y n ik ó w  przy­
szłej pracy. Chłopcy są w z ru ­
szeni — czują, że zakończyli je ­
den etap życia, a, w chodz i w 
drugi. O tw ie ra  się przed nim i 
nowa. jasna przyszłość.

Starczy d la  w szystk ich  miejsc 
w  szkołach i starczy dla wszy­
stk ich pracy. D latego nie czują 
lęku o ju tro , tak typowego dla 
m aturzystów  w Polsce sana­
cy jne j.

Patrzą w  przyszłość śm ia ło — 
bo przyszłość tę budu ją  ręce ich 
rodziców, bo będą ją budow ali 
oni sami dla siebie i  przyszłych 
pokoleń.

LESZEK JTJCEWICZ

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
p ią te k  1.6 — „P r-S ba  s i l “  — godz. 19, 
sooota 2.6 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
| p ią te k  1.6 — „G rz e c h “  — godz. 19 
j  — sobota  2.6 — „ P ie ją  k o g u ty “  — 

godz. 19.
T E A T R  n a r o d o w y  (P I. T e a tra l­

n y ) — p ią te k  1.6 — „Ś w ię to s z e k "  — 
godz. 19. s o bo la  2.6 — „S zczę śc ie “
— p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
p ią te k  1.6 — n ie c z y n n y  — sobota
2.6 — „D a m y  i  h u z a ry .  — godz. 19. 

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — p ią te k  1.6 — p re m ie ra  
s z tu k i ..P arm a  bez p osagu “  — godz 
19 — sobo ta  2.6 — „P a n n a  bez p o ­
sagu“  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p ią te k  1.6 — n ie c z y n n y , sobo ta  2.6— 
„P ia n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15 

T E A T R  D O M U  ' W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k
1.6 i sobota  2.6 — „L u d z ie  d o b re j 
w o l i “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — p ir . to k  1.6 i sobota 2 6
— „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “  — godz. 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) -  p ią ­
te k  1.6 i so bo la  2.6 — „ Z ie lo n y  'G i l "
— godz. 19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p -a te k  1.6 — 
„O s ie m  la le k  i je d e n  m iś "  — godz. 
15 — ..O pow ieść  o C h o p in ie “  —' 
godz. 19 — sobota  2.6 — „O s ie m  la ­
le ): i je d e n  m iś "  — godz. 16. „O p o ­
w ie ść  o C h o p in ie "  — godz. 19.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ B A J “  
(K o n o p n ic k ie j G) — n ie d z ie la  3.6
— „O  ż a czku  s z k o la c z k u "  — godz. 
13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F I L ­
H A R M O N IA  (N o w o g io r iz k a  49) — 
p ią te k  1.6 — „E u g e n iu s z  On e g m “  — 
godz. 19. sobota  2.6 — „S tra s z n y
D w ó r "  — godz. 19.

*
C Y R K  N r  3 (M a rs z a łk o w s k a , róg  

R u tk o w s k ie g o )  p oczą tek  p rz e d s ta ­
w ie n ia  c o d z ie n n ie  o godz. JP.30. w  
n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o godz. 15.30 i 
19.30.

K I N A
M O S K W A  (P u ław ska  19) — p iątek  

1.6 i sobota 2.6 — ..W iosna w  S ake- 
n ie“ — prod. radziecka  — godz. 17, 
19, 21.

P R A H A  (Jagiellońska 24-26) —

| p ią tek  1.6 i sobota 2.6 — ,.W  p ias- 
I kacb środkow ej A z ji“ — prod. ra - 
; dziecka — godz. 16, 18, 20. 
i P A L L A D IU M  (K n iew skiego  9) — 
i p iątek  1.6 i sobota 2.6 — ,.SOS‘‘ — 
i prod. francusko — godz. 17, 19, 21.

A T L A N T IC  (R utkow skiego  33) —
I p iątek 1.6 i sobota 2.6 „Z a  cenę ży ­

c ia“ — prod . angielska — godz. 1S.30, 
18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — p ią tek  1.6 
i sobota 2.6 — „M u zy k a  i m tłość“ — 
pi od. radziecka — godz. 16, 13, 20.

O C H O TA  (G ró jec k a  65) — piątek
1.6 i sobota 2.6 — „R w ący  po tok“
— prod. fińska — godz. 16. 18. 20.

W —Z  (A l. Św ierczew skiego) — 
p iątek  1.6 i sobota 2.5 — „C zeka j na 
m n ie “ — prod. radziecka  — godz 
17. 19, 21.

1 M A J (P odskarb ińska  8) — p ią ­
tek  1.6 i sobota 2.6 — „ R y w a le “ — 
prod. radziecka  — godz. 17, 19. 21

S Y R E N A  (In ży n ie rs k a  2) - -  p iątek  
| i .g i sobota 2.6 — „P ieśń T a ig i“ — 

prod. rad ziecka  — godz. 16.30, 18.30. 
20.30.

T Ę C Z A  (S uz?na 4) — p ią tek  1.6 i 
sobota 2.8 — „C zte ry  serca“ — prod. 
radziecka — godz. 17. 19. 21.

P O L O N IA  (M arsza łkow ska 56) -
p iątek  1.6 i sobota 2.6 — „B okserzy“ 
prod. radziecka  — godz. 15. 18. 20.

L O T N IK  (Pow stańców  1) — p iątek
1.6 i sobota 2.6 — ..500 ccm “ — prod  
CSR — godz. 17 i 19.

W Y S . T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ysta ­

wa „N ow e C h in y “ Z b io ry  sta­
łe S ztuka zdobnicza Sztuka  sta­
rożytna M alars tw o  polskie M a la r­
stwo rosyjskie. — O tw a rte  we wtór* 

k i. środy p ią tk i i soboty w godz 
od 10 do 15. w c zw a rtk i, n iedziele  
i św ięta w godz od 10 do »9 
W po niedzia łk i i dn i poświąteczne  
M uzeum  nieczynne.

M U Z E U M  W O JSK A  P O L S K IE G O  
W ystaw a I Polska w okresie m ię­
d zyw o jennym  W a lk i Dabrowszcza* 
ków  w H iszpan ii W ystaw a fi Hi* 
■doria rozw m u broni palnej Zb io­
ry stałe U zb ro jen ie  \ um un duro ­
w anie n isto iyczn e  X I — X X  w ieku  
Druga w olna św iatow a -  o tw d iie  
codziennie prócz pomedztałlsów t 
dni po*w iątecznyeh w godz od 15 
do 17 W niedzie lę  l św ięta od 
godz. 10 30 do 1?.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) S tała w ystaw a: „S tró j 
1 odzież lu dow a“ .— O tw arte  codzieo  
n e do zm ierzchu. D o jazd  autobusa j 
m l P K S ,

Program  TI na fa li 367 m.
Program  dn ia  6.45 13.25: N a Ju­

tro  23.55; Sygnał czasu 5.03: W iado­
mości 5.03 6.00 7.00 7.55 17.00 20.00 
23.00. G im n astyka  6.05: W iadom . 
sportow e 20.26; S tan pogody 19.58.

6.15 M u zy k a  ludow a: 6.50 P ieśni 
masowe- 7.20 W szechnica R ad iow a; 
5.00 M u zy k a : 8.55 P rze rw a ; 13.30 
A ud. szkolna dla k l. I I I — IV ;  13.30 
U tw o ry  F  M endessohna: 14.30 A ud. 
szkolna dla k l. licea lnych: 14.50 
G ra  O rk . PR  pod d yr. G ó rzyń sk ie ­
go: 15.30 A ud. dla św ie tlic  dziecię­
cych: - 13.00 U tw o ry  w io lonczelow e: 
16.20 D z ie n n ik  w arszaw ski: 16.45 
G ra m y  w  szachy: 17.05 R eportaż; 
17.15 Z  c y k lu : „T y d z ień  M u z y k i B u l 
g a rs k ie j“ — W esołe bu łgarskie  pie­
śni ludow e: 17 50 J. B izet -  F rag ­
m en ty  „Z a b a w  dziecięcych“ : 18-00 
Aud lite ra c k a : 13.15 K oncert roz­
ry w k o w y . 19.00 W szechnica Radio­
w a: 19.20 G ia  O rk . pod d yr. S ere - 
dyńskiego: 20 30 P rzy  sobocie po ro­
bocie: 21.30 Polska .pieśń masowa; 
21.35 Aud. lite ra c ka : 22 00 M u zy k a  
i aktualności: 22.30 G r a O ik  PR  pod 
d yr. T u re w icza : 23.10 K oncert z 
C zechosłow acji; 0.02 H y m n  i kon iec  
audyc ji.

TR YBUNA LUDU
W ydaw ca K om ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej 
R edaguje  K om ite t 

N akład em  R. S W . „Prasa** 
R edakcja:

W arszaw a. Dom Słowa  
Polskiego. P lac K az im ie rza  

W ielk ieg o  p rzy  uł M iedzian e). 
T e le fo n y  R edaktor Nacz.elny 
8-22-30 Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D zia ł propagandy  
8-08-89 D ział p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł K ra jow y 8-65-24 D ział 
zagran iczny  8-82-25 D zia ł eko­
nom iczny 7-34-10 D zia ł K u ltu ­
ra lny  3-65-25 D zia ł listów  
I in te rw e n c ji 8-65-23 D zia ł 

m ie jsk i 8-71-82
C ep tra ła  7-01-21 7-01-22. 8-51-04,

8-57-62. 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor noc­
ny 8-57-62 R ed ak to r technicz­
ny 7-01-21 S e k re ta ria t 8-82-58. 
P ren um erata  i ko lportaż P P K  
.Ruch*' O ddzia ł w  W arszaw ie , 

ul Srebrna 12. cen tra la  te le­
foniczna «0t-20. 22. 23. 30 

lV n ł» tv  na o ten u m erate  pocz­
towa o rzy im u ta  wszvstk1e  
Pr7edv P o cztow o-Te łe ko m u nt- 

ora? k*«*v P P K  Ruch** 
w W ar?* »w ie  ot*zv ul S reb rn e j 

16 i P lac  3-ch K rzv zv  18 
P renurro rR tfi m iesięczna w k ra  
tu 4 zł 50 er p renum era ta  
zbiorow a od 10 ecrt  na teden  
adres o a rty tn a  2 zł 25 ar za­

graniczna P — zł 
K onto P K O  -  Nr Y-14008 

Przv zgłoszeniu o ren u m era t?  
należy podah do*>adnv 1 czy­

te lny  adres
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.
W iejska  12 te l 4-01-80 . 90. 

B iuro R e k la m  1 Oełoszeń  
te le fo n y  7-38-05 i 7-36-41 

Zak iadv  G ra ficzn e  i W vdaw n . 
Dom  Słow a Polskiego  

2 2B-31897



Trybuna ludu Nr 15Í

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Nie umieją nie tylko remontować, 
ale i odpowiadać na listy

Na początku bieżącego ro ku  I m un iko w a ła  nam  (dnia 26 
dyre kc ja  Z akładów  Sprzętu k w ie tn ia  br.). że: z powodu b ra -
Sportowego w K ę trzyn ie  (woj. 
o lsztyńskie) zw róc iła  się do d y ­
re k c ji Z akładów  Sprzętu T rans­
portow ego N r 5 w  Solcu K u ja w ­
sk im  z prośbą o w ykonan ie  k a ­
p ita lnego  rem ontu sk rzyn i te­
renow e j samochodu m a rk i ,.G. 
M . C. S p lit “  oraz dwóch w a ł­
kó w  s k rzyn i biegów. Napraw a 
tych  części z powodu m a łe j ilo ­
ści środków  transportow ych  b y ­
ła  i jest d la  naszego zakładu 
problem em  palącym .

W  dn iu  27 lu tego br. w y s ła li­
śm y k o n k re tn y  opis um ow y (te r 
m in  w ykonan ia  zam ówienia o- 
p ie w a ł na 3 tygodnie), w ysy ła jąc  
jednocześnie uszkodzoną sk rzy ­
n ię  i wTa łk i. W a ru n k i w ykonan ia  
um ow y zostały przez dyrekc ję  
w  Solcu przy ję te .

M in ą ł us ta lony te rm in , m inę­
ły  dalsze trz y  tygodnie, a w y ­
rem ontow ane części nie nadcho 
dz iły .

14 k w ie tn ia  b r. w ys ła liśm y 
pism o z zapytaniem  o przebieg 
re a liz a c ji naszego zamówienia. 
W  odpow iedzi dyre kc ja  zako-

ku  części zam iennych do sk rzy ­
n i terenow ej typu  ..S p lit“ , nie 
w yre m  ntow ana skrzyn ia  oraz 
w a łk i sk rzyn i biegów, k tó rych  
zakłady nie  rem o n tu ją  wcaie, 
zostały w ysłane w  tym że dn iu  
drobn icą ko le jow ą.

B y liśm y  bardzo zdziw ien i, że 
dyrekc ja  Zak ładów  Sprzętu 
T ransportow ego w  Solcu K u ­
ja w s k im  zaw iera um ow y o re ­
m ontach, n ie  będąc pewna, że 
jest w  stan ie  je  zrealizować. 
A le  pozostało nam  ty lk o  czekać 
aż o trzym am y z pow ro tem  na­
sze n iew yrem ontow ane części i 
oddać je  do rob o ty  gdzie indz ie j.

Tymczasem zapowiedziana 
przesyłka n ie  nadeszła. 12 m a­
ja  b r . , w ys ła liśm y ao d y re k c ji 
ZST telegram . 16 m aja b r. w y ­
s ła liśm y d rug i telegram . M ilczę 
nie  by ło  jedyną odpowiedzią.

M in ą ł m iesiąc, m ija  d ru g i a 
naszej sk rzyn i i w a łkó w  ani 
śladu.

A L E K S A N D E R  K Ł O C IŃ S R I 
Z ak łady  Sprzętu Sportowego 

K ę trz y n

21 miesięcy w titowskiej katowni
Przed dw om a la ty  M er sin M eta j, p ra co w n ik  a lba ńsk ie j p la ­

ców k i dyp lom atyczne j w  Belgradzie  zaaresztowany został przez 
po lic ję  Rankow icza i bez żadnych podstaw p raw nych  w trącony  
do w ięzien ia . M im o n ie jednokro tnych  żądań, w ysuw anych  przez 
rząd a lbański, k lik a  titow ska  nie wypuszczała M eta ja  z k a to w ­
n i be lg radzkie j. Dopiero w  początkach roku  bieżącego M ers in  
M eta j w ydosta ł się wreszcie na wolność  i p o w ró c ił do k ra ju . 
„L it ie ra tu rn a ja  G ązieta“  zamieszcza jego a r ty k u ł o p u b liko w a ­
ny na łam ach albańskiego pism a „Z e r i i  P o p u llit" .  D ru ku je m y  
go z n ie w ie lk im i skró tam i.

Tempo bynajmniej nie szybkościowe
W  R aw ie  M azow ieck ie j, w  

samym cen trum  m iasta, jeszcze 
w  roku  1946 rozpoczęto budo­
w ę budynku  dla m iejscowego 
g im nazjum . Uroczysta to  była 
chw ila , gdy przewodniczący ko ­
m ite tu  społecznego budow y 
g im na z jum  ob. M ic h u rs k i i 
członek tegoż kom ite tu  ob. 
S k ie rkow sk i, w  obecności oby­
w a te li m iasta, zak łada li ka ­
m ień  w ęg ie lny pod budowę.

Pod nadzorem  byłego b u rm i­
strza ob. L ip ińsk iego  ros ły  m u - 
r y  nowego gmachu. W m iarę 
je dn ak  ja k  m ija ł czas, słabło 
tem po prac budow lanych. M u ­
ry , wzniesione do drugiego pię­
tra , do dn ia  dzisiejszego nie 
doczekały się pok ryc ia  dachem

W  zniszczonej podczas w o jny 
R aw ie  M azow ieck ie j odpow ied­
n i budynek szkolny jes t n ie ­
zbędny. In ic ja ty w a  budowy 
spotkała się z szerokim  popar­
ciem  m iejscowego społeczeń­
stw a zarówno z m iasta ja k  i o- 
ko licznych  wsi. co w y ra z iło  się 
k i lk u  m ilio n a m i z ło tych w  daw  
ne j w a luc ie  dobrow olnych sk ła ­

dek. Dodając do tego jeszcze 
k ilk a  m ilio n ó w  z ło tych  (w  daw ­
nej walucie) z d o tac ji państwa, 
pow sta ł poważny fundusz dla 
rozpoczęcia budow y. N iestety 
k ró tk o trw a ła  aktyw ność k o m i­
te tu  społecznego budow y i  brak 
zainteresowania się tą sprawą 
przez M ie jską  Radę Narodo­
wą spow odow ały przerw anie 
robót.

Obecnie W ojewódzka, P ow ia ­
tow a i  M ie jska  Rada Narodowa 
toczą spór, k to  będzie zarzą­
dzał now opow sta jącym  gm a­
chem, ale gm achu wciąż nie 
ma.

M ieszkańcy R a w y porów nu­
ją c  raw sk ie  tem po budow y z 
w arszaw skim  tw ie rdzą , (byn a j­
m n ie j n ie  bez złośliwości), że 
gdyby W arszawę budowano w 
ty m  sam ym  tem pie, to  n ie  od­
budow a libyśm y naszej stolicy 
naw et w  ciągu dziesięciu p la ­
nów sześcioletnich.

JE R ZY  B O N IE C K I 
M IE C Z Y S ŁA W  M A R C Z E W S K I 

Rawa M azow iecka

Kom uś, k to  n ie  w id z ia ł tego 
na w łasne oczy, trudn o  w yo b ra ­
zić sobie, co to są w ięz ien ia  w  
t ito w s k ie j Jugos ław ii i  ja k i tam  
panu ję reżim .

N aród ma pełne podstaw y, a- 
b y  nazywać je  „ogn iskam i 
śm ie rc i“ . N ik t  p ra w ie  nie' w y ­
chodzi s tam tąd żyw y. L iczba 
zaś podobnych w ięz ień mnoży 
się z dn ia  na dzień.

Tysiące na jlepszych synów 
narodu jugosłow iańskiego, ucz­
c iw i pa trioc i i kom uniśc i, w szy­
scy ci, k tó rzy  kocha ją  swój na­
ród i  swoją ojczyznę, k tó rzy  do­
chow a li w iernośc i spraw ie p ro ­
le ta riack iego in te rnac jona lizm u , 
Z w ią zkow i R adzieckiem u i to ­
w arzyszow i S ta lino w i, w trącen i 
zosta li do tych  „ogn isk  śm ie r­
c i“ . N ie  ma dnia, aby janczaro­
w ie  Rankow icza nie  schw yta li 
nowych o fia r. T e rro r t ito w s k i 
znacznie przewyższa te rro r z 
czasów oku pa c ji h itle ro w sk ie j. 
Samochody k rw a w e j UD B ( ta j­
ne j p o lic ji)  dn iem  i  nocą roz jeż­
dżają się po u licach m iast jugo 
s łow iańskich. Ze zgrozą patrzą 
ludzie  na „M a ric e “  —  podłużńe 
zam knięte szczelnie samochody. 
U żyw a się ich  podczas m aso-

w ych  aresztowań p a trio tó w  ju ­
gosłow iańskich. Co noc „ M a r i­
ce“  przyw ożą now ych lu d z i do 
ogromnego w ięz ien ia  be lg radz­
kiego G ław niaczy. W ięzienie to 
zbudowane jeszcze za czasów 
n iew o li tu re c k ie j zostało znacz­
nie  rozbudowane przez t ito w -  
skich siepaczy. L u d  ochrzc ił 
G ławniaezę złow ieszczym  m ia ­
nem „p ie k ło  R ankow icza“ .

W  w ięz ien iu  ty m  przesiedzia­
łem  19 strasznych m iesięcy. 
Późnie j przeniesiono m n ie  do 
w ięz ien ia  w  m ieście Sremska 
M itro w ica , gdzie przesiedzia łem  
jeszcze dw a miesiące. W ięzienie 
tc  je s t po prostu ca łym  m ia ­
stem, sk łada jącym  się z w ie lk ie j 
liczby trzy p ię tro w y c h  żelbeto­
nowych bu d yn kó w  z k ra tam i. 
T u ta j, w  na jw iększym  w ięz ie ­
n iu  Jugos ław ii, p rzebyw a ją  ty ­
siące ludzi.

N ie zapomnę n ig d y  tego, co 
w idz ia łem , a zwłaszcza tego, co 
słyszałem w  tych  katow niach. 
S trażn icy, dozorcy, o fice row ie  
mogą m ordow ać kogo zechcą, 
mogą to rtu ro w a ć  w ięźn iów  ja k  
im  się żyw n ie  podoba.

W  ciągu 21 m iesięcy, k tó re  
spędziłem w  G ław n iaczy i  w

„ Grzech“ Żeromskiego w Teatrze Kameralnym 
w Warszawie

K r o n ik a  k u l t u r a ln a  N ie m ie c k ie j  
R e p u b l i k i  Dem okra tyczne j

K O N K U R S  M A L A R S K I POD 
H A S Ł E M  W A L K I O PO KOJ

„A r ty ś c i tw orzą d la- poko ju " 
•— pod tym  hasłem N iem iecki 
Zw iązek P las tyków  zorganizo­
w a ł konkurs  w dziedzinach m a­
la rs tw a , g ra fik i i rzeźby. Te­
m a tam i dzie* konkursow ych — 
k tó re  w ystaw ione  zostaną w 
B e r lin ie  w  listopadzie br. — 
je s t w a ika  ¡udu niem ieckiego o 
pokó j, jedność N iem iec i w yko ­
nan ie  p ięcio le tn iego planu go­
spodarczego. Członkam i ju ry  
są m. in .: m in is te r ośw iaty lu ­
dow e j. Paul Wandę! i znany p i­
sarz Johannes R. Becher.

SUKCES „D O M U  N A  
P U S T K O W IU “  W B E R L IN IE

D użym  powodzeniem ' cieszy 
s:ę g rany  w dem okra tycznym  
sektorze B e rlina  f i lm  po lski 
„D o m  na P u s tko w iu “ . P ism a po

i neofaszyzmem. W ie lką  f re k ­
w encją cieszy się w yśw ie tla ny  
równocześnie d ru g i f i lm  po lski 
— „D w ie  B ryg a d y “ .

Z B IÓ R  N O W Y C H  W IE R S ZY  
J. R. B E C IIE R A

W  zw iązku z przypadającą w
dn iu 22 maja 60 rocznicą u ro ­
dzin znakom itego pisarza n ie ­
m ieckiego. lau rea ta  Nagrody 
P aństw ow ej J. R. Bechera, u - 
kazał się zb ió r 'jego nowvch 
w ierszy pod w spó lnym  ty tu łe m  
„D a lek ie  szczęście stało się b i i-  
sk le“ .
K O N F E R E N C JA  M U Z Y K Ó W

W B e rlin ie  obradowała, w  o- 
becności prezydenta NR D W il­
he lm a Piecka, kon ferenc ja  m u ­
zyków  niem ieckich . W w y n ik u  
obrad powstał Zw iązek N ie ­
m ieckich M uzyków  i M u zyko ­
logów, k tó ry  postaw ił przed so-

św ięcają mu obszerne recenzje j bą zadanie w a lk i o pokój i roz- 
podkreśla jąc, że stanow i on dla w ó j narodowej k u ltu ry  m uzy- 
lu d u  niem ieckiego ostrzeżenie j cznej, opow iadając się zdecydo- 
przed odradzającym  się w  N iem  wanie przeciw ko kosm o po lity - 
czech zachodnich m ilita ry z m e m  ! zmówi i fo rm a lizm ow i.

T ea tr K am era lny w  W arszaw ie w ys taw ia  nie graną n igd y  do­
tychczas sztukę Stefana Żerom skiego pt. „G rzech", w  opraco­
w a n iu  Leona K ruczkow skiego. Przedstaw ienie, którego insce- 
nizatorem  i  reżyserem jest B ohdan K orzen iew ski, sta ło  się po­
ważnym  wydarzeniem  w  życiu  k u ltu ra ln y m  P olski. O grom ny  
sukces odniósł w  p rze ds taw ien iu ,, Aleksander Z e lw erow icz  Jna  
zdjęciu), k tó ry  s tw o rzy ł w  ro li Jaskrow icza niezapom nianą, 

w ie lk ą  kreację  aktorską
Foto A . F . K aczkow sk i

Srem skie j M itro w ic y , dn iem  i 
nocą słyszałem k rz y k i i ję k i to r ­
tu row anych  ludzi. W ymęczeni 
w ięźn iow ie  nie m ogli spać na­
w e t nocą. K ażdy oczekiw a ł z 
trw ogą, że mogą go lada c h w i­
la wezwać na przesłuchanie i że 
rozpoczną się średniow ieczne 
k rw a w e  to rtu ry .

N ieprze liczona jest liczba o- 
f ia r  op raw cy Rankowicza, to r ­
tu row an ych  w  „ogniskach 
śm ie rc i“ .

O to B ran ko  Polanac, b y ły  ge­
ne ra ł narodowo -  wyzw oleńcze j 
a rm ii jugosłow iańskie ''. A reszto­
w any został ju ż  dawno i trz y ­
mano go w  celi N r  6 G ła w n ia ­
czy pod specja lnym  nadzorem 
Od 15 lipca do 1 s ie rpn ia 1950 r „  
czy li przez 15 dn i, codziennie 
zawieszano go na żelaznej be l­
ce za ręce. Zdejm ow ano go t y l ­
ko w  nocy i to je dyn ie  po to, 
aby poddać go now ym , jeszcze 
bardzie j o k ru tn y m  to rtu ro m . W 
ciągu całego okresu n ie  da­
wano m u p raw ie  n ic  do jedze­
nia  i do picia.

Baniac M iłosz jes t s ta rym  k o ­
m unistą, b y łym  kap itanem  na ­
rodow o -  wyzw oleńcze j a rm ii 
jugos łow iańsk ie j. Po aresztowa­
n iu  przew ieziono go do G ław - 
maczy, gdzie ka tow ano go przez 
d ług ie  m iesiące dzień w  dzień, 
noc w  noc. Zawieszano go za 
ręce na łańcuchach i  to r tu ro ­
wano. Co noc b ito  go przez dw ie 
godziny z rzędu gum ow ym i p a ł­
kam i, przypa lano m u palce i  rę ­
ce do kości.

O praw cy to r tu ru ją c y  w ięź­
n ió w  — to bestie w  lu dzk im  
ciele. A  szczególnym ok ru c ie ń ­
stwem  w y ró ż n ili się n ie ja cy  D u- 
ba jicz  i  Lepogław icz. Z  rą k  ich 
zg inę ły  dz ies ią tk i p a trio tó w  ju ­
gosłow iańskich.

Ż a rko  Popara, s ta ry  ko m u n i­
sta, k tó ry  w pad ł w  łapy  tych 
p u p ilk ó w  Rankow icza, dostał w  
m arcu 1950 ro ku  pomieszania 
zm ysłów. Przez trz y  dn i i  trzy  
noce jego k rz y k  rozlegał się 
wśród m uró w  G ław niaczy.

W śród aresztowanych jest 
n iem ało ludzi, k tó ry c h  przez 
całe la ta  trzym a się w  absolut­
nym  odosobnieniu, bez sądu i 
śledztwa. T ak na p rzyk ład , w  
celi N r  8 przebyw ała lekarka , 
ongiś m a jo r narodowo -  w y ­
zwoleńczej a rm ii ju go s łow iań ­
sk ie j. Z na jdu je  się ona w  w ię ­
zien iu  od 1948 r. i  n ie  stanęła 
jeszcze przed sądem.

W ięźn iow ie zarówno G ła w n ia ­
czy ja k  i S rem skie j M itro w ic y  
zna jdu ją  się w  po tw ornych  w a ­
runkach . M a leńkie , m roczne i 
w ilgo tne  cele w ype łn ione  są po 
brzegi ludźm i. W celach brak 
pow ietrza, a św ia tło  p raw ie  
wcale tu  n ie  dociera. W szelkie 
rozm ow y, naw et prowadzone 
szeptem, są zabronione:

W iększość w ięźn iów  zapadła 
na g ruź licę  na skutek głodu, 
to r tu r  i n ie ludzk ich  cierpień. 
N ikom u i  n igd y  nie udzie la się 
tu  pomocy leka rsk ie j.

S tarzy kom uniśc i jugos ło ­
w iańscy, k tó rzy  b y li w  w ięz ie ­
n iu  za czasów k ró la  P io tra , a 
potem  podczas okupac ji faszy­
stow skie j, tw ie rdzą , że podob­

nie  bestia lskiego tra k to w a n ia  i 
n ie ludzk ich  to r tu r  nie m og li so­
bie naw et w yobrazić.

Jednakże żadne m ęczarnie i 
to r tu ry  nie mogą złamać kom u­
n is tów  jugos łow iańsk ich , k tó rzy  
dochowali » w iernośc i swej o j­
czyźnie. Na ścianach cel w  G ła ­
w n iaczy w id n ie ją  napisy w y ry ­
te i  w ydrapane w  m urze rę ka ­
m i w ięźn iów : „N ie  upadajc ie  na 
duchu, towarzysze! Nasza spra­
wa jest słuszna. L u d  jes t z na­
m i, a praw da ludu  m usi zw ycię­
żyć!“ .

N ie mogę pom inąć m ilczeniem  
następującego fak tu . W  po jedyn 
ce N r 5, na p ierw szym  piętrze 
G ław niaczy, zna jdow a ł się w ię ­
zień — kom un is ta  jugos łow iań  
ski. 1'ewnego razu, k iedy  w e­
zwano go na przesłuchanie, za 
trzym a ł się na dziedzińcu w ie 
z iennym  i zaw oła ł na ca ły głos, 
zw racając się do nas wszystk ich : 
„Towarzysze, trzym a jc ie  się 
mężnie do końca! W ie o nas 
M oskwa, w ie  o nas S ta lin !“ .

...21 m iesięcy spędziłem  w  
w ięzieniach Rankowicza. N ie 
można znaleźć słów, aby opisać 
bestia lsk i te rro r, k tó ry  tam  pa­
nuje. A le  jeszcze tru d n ie j op i­
sać jes t boha te rstw o i ofia rność 
p a trio tó w  jugos łow iańsk ich . O - 
prawcom  nie uda się złamać ich 
w o li, n ie  uda się im  ich  u ja rz ­
m ić! M ężni pa trio c i w ierzą w  
swe zwycięstwo, w ierzą, że s łoń­
ce wo lności wzejdzie nad na ­
rodem  jugos łow iańsk im . P ra w ­
dy  n ie  można w trą c ić  do w ię ­
zienia, n ie  można je j zabić.

M E R S IN  M E T A J

W 75 rocznicę śmierci 
Christo Botewa

Kropki nad „ i “
P R ZE S A D N A

KR W IO ŻE R C ZO S C

W  pra w d z iw ie  ap oka lip tycz­
ne j korespondencji z K ore i, za­
m ieszczonej w  neofaszystow­
sk im  dz ienn iku  w ło sk im  „ I I  
Tem po“  czytam y:

„J a k  długo jeszcze P ek in  bę­
dzie m ógł to le row ać s tra ty , 
utrzym u jące  się na po tw orn ie  
w ysok im  poziom ie 11.000 C h iń ­
czyków  za każdego żołnierza  
alianckiego?“

Sam M ac A r th u r  przyznał, że
s tra ty  am erykańskie  wynoszą  
250.000 ludz i. 11.000 pomnożone 
przez liczbę M ac A rth u ra , daje 
n i m n ie j n i w ięce j ty lk o  2 m i­
lia rd y  750 m ilion ów , tzn. w ięce j 
niż liczy  cała ludzkość.

Rozum iem y, że am erykańskie, 
bohatersko-faszystow skie „ w y ­
czyny  to K o re i podn ieca ją  
krw iożerczą fan taz ję  faszystów  
skich  korespondentów  praso­
w ych. A le  fan ta z ja  „ I I  Tem po “  
pob iła  w sze lk ie  reko rdy.

(r)

N IE B E Z P IE C ZN E  SŁOW O

W  tr izoń sk im  czasopiśmie 
„D ie  Aussprache“  czytam y: 
„D z ień  P oko ju  — kobiet, człon­
k iń  Ś w ia tow e j C hrześcijańskie j 
O rgan izac ji M atek nie będzie 
się m óg ł odbyć i  nie pow in ien  
się odbyć, ze względu na m o ż li­
wość nadużycia słowa „p o k ó j“  
przez propagandę kom unistycz  
ną“ .

Bez kom entarza.
(a)

1 czernica 1876 roku , podczas b itw y  powstańców bułgarsk ich  
z tu re ck im i najeźdźcam i zg iną ł przyw ódca bidgarskiego  r u r1’« 
rew olucyjnego, u ta len tow any poeta  i  pub licysta  C hris to  Bote'3' 
Pamięć swego bohatera narodowego czci ca ły naród bułgarski- 

Czci go cała postępowa ludzkość

Christo Botero

H a d z i  D y m i t r
( f r a g m e n t )

Żyje on, żyje. U  stóp Bałkanu 

We krwi utonął, leży i jęczy 
Junak z głęboką na piersi raną.
Bohater w męskiej sile młodzieńczy.

Kto w krwawym boju padł za swobodę,
-r Ten nie umiera: nad nim się żalą

Ziemia i niebo, zwierz i przyroda,
Pieśniarze długo w pieśniach go chwalą.

W dzień go ocienia skrzydłem orlica 
I  wilk łagodnie ranę mu liże,
A nawet sokół, ptak — błyskawica,
Dlań, jak dla brata* lot swój obniża.

Wieczór zapadnie — miesiąc ogrzeje, 
Gwiazdy wylegną na strop niebieski,
Lasy zaszumią, wiatry powieją —
To Bałkan śpiewa powstańcze pieśni.

P rze łoży ł

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S «1

K ro n ik a  w ydaivn icza

.Kto życie dał za swobodę, ten nie umiera...
(W  75  rocznicę śm ierci C hristo  Botew a)

7. KwiecińskaW zdłuż bu łgarsk iego brzegu 
p o w o li posuwa się austriack i sta 
te k  „R a de tzky “ . K ap itan  b a r­
dz ie j z przyzw yczajen ia  niż dla 
is to tn e j po trzeby lu s tru je  przez 
lo rn e tk ę  brzeg... N ie - je s t zado­
w o lo n y  z dzisiejszego re jsu. B ar 
dzo mieszane i bardzo „d z ia ­
dow sk ie “  tow arzystw o ma na 
pokładzie . W siadało to  b ractw o 
na w szystk ich  przystan iach, po- 
jedyńczo lu b  grupkam i, z t łu -  
m okam i, z ku fe rka m i, ze skrzyń 
k a m i w  rekach. K ap itan  nie 
bardzo zastanaw ia ł się nad 
przyczynam i n ieb yw a łe j f re k ­
w e n c ji na statku. Pogoda była 
ładna — ostatn ie d n i m aja, w 
b łę k itn e j wodzie o d b ija ły  się 
szm aragdowe wzgórza.

Nagle w  pobliżu bu łga rsk ie j 
w io sk i K ozłodó j na pokładzie 
zapanował gorączkow y ruch. W 
m gn ien iu  oka pasażerowie o- 
tw o rz y li swój bagaż. W m gn ie­
n iu  oka łachm any zam ien ili na 
m un du ry , ze skrzyń w yd o b y li 
broń. Nad pokładem  rozw iną ł 
się i zatrzepotał na w ie trze  b u ł­
ga rsk i sztandar z napisem „ W j l  
ność lu b  śm ierć“ . S ta ło się to 
ta k  n ieoczekiwanie, że n im  k a ­
p itan  zdąży! przedsięwziąć ja ­
k ieś k ro k i b y ł ju ż  jeńcem. S tra ­
c i ł  całą swoją wszechwładzę na 
s ta tku  Jego m iejsce za ją ł je ­
den z tych „łazęgów “ . To on te ­
raz kom enderu je , jego słuchają, 
na jego rozkaz „R a de tzky“  przy 
b ija  do p r i  stani. Oszołom iony 
kap itan  zdążył zauważyć, że od 
dz ia ł powstańczy w raz ze swym  
wodzem wychodzi na brzeg i 
z czcią ca łu je  ziem ie bułgarską.

— Ach wiec to tak  — szep­
n ą ł kap itan  — to taką hołotę 
w ioz łem !

Głośno jednak tego nie w ypo­
w iedz ia ł Cześć powstańców b y ­
ła  jeszcze bow iem  na pokładzie

Pow stanie kw ie tn iow e , k tó re  
(Wybuchło w  B u łp a r ii w  roku

1876 w yw o ła ło  silne echo w  ca­
łe j Europie. N aród b u łg a rsk i 
gnębiony, w yzysk iw any, spy­
chany na dno nędzy i upoko ­
rzenia przez im p eriu m  o lto m a ń - 
skie, gnęb iony przez tu reck ich  
zaborców i rodz im ych  feudałów . 
n ie je dn okro tn ie  z ry w a ł się do 
w a lk i. Teraz na czele te j w a lk i 
stanął członek ko m ite tu  rew o ­
lucy jnego w ie lk i poeta i re w o ­
lu c jon is ta  C hris to  Botew, ten 
w łaśnie k tó rv  z oddziałem  pow ­
stańców pam ię tne j w iosny 1876 
roku  p rzyb ił na s ta tku  „R a ­
de tzky“  do wsi Kozłodój.

N iew ie le  la t jeszcze ż y ł na 
św iecłe ten p łom ienny tryb u n , 
poeta i b o jo w n ik  o wolność i 
sp raw ied liw ość społeczną. W mo 
mencie w ybuchu powstania 
kw ie tn iow ego m ia ł 28 la t. Lata 
te jednak bogate b y ły  w  prze­
życia. B y ły  to la ta tu ła czk i i 
w a lk i, in te nsyw ne j zaciekłe j w al 
k i z uciskiem , z n iesp raw ied li­
wością, z w sze lk im i prze jaw am i 
wstecznictwa i kom prom isu.

U rodzony w  1849 r. w  gór­
skim  m iasteczku K a ło fe r-C h r i-  
sto wcześni'1 w raz ze swym  o j­
cem nauczycielem  przeniósł się 
dc Odessy Tu b dąc jeszcze w 
g im nazjum  zetkną ł się z rew o­
lu cy jną  młodzieżą rosyjską, tu 
zapoznał się z dem okra tyczny­
m i ideam i Czernyszewskiego, 
I-Iertzer.a. D obro lubow a. tu 
p ierw szy raz czyta ł wiersze 
Puszkina i Le rm ontow a.

Botew  nie na leżał do ludzi, 
k tó rzy  u m ie lib y  sobie układać 
osobiste życie niezależnie od 
w yznaw anych ide i. Jeszcze tu  
w Odessie, w  g im nazjum  p o r­
w a ł go n u r t w a lk i z samowładzą 
carską, w a lk i o w yzw olen ie  na­
rodów. Szybko w pad ły  na tro p  
młodego rew o lu c jo n is ty  władze 
carskie. I Botew  jako  16-le tn i 
chłop iec został za działa lność

rew o lucy jną  w yd a lo ny  ze szko­
ły . Po w yd a le n iu  ze szkoły lada 
dzień m ogło przy jść  aresztowa­
nie, w ięzien ie  lu b  katorga. A  
Botew  chcia ł być czynny, chc ia ł 
walczyć da le j. W raca do swego 
rodzinnego m iasteczka. Tam  je ­
szcze nie b y ł znany. O be jm u je  
posadę nauczyciela. I  ja k o  pe­
dagog w k ió tc e  po ryw a  za sobą 
m łodzież sw ym i postępow ym i 
poglądam i, swoją odwagą i bez- 
kom prom isowością. Przez pe­
w ien czas w ładze tu reck ie  da­
w a ły  mu spokój. Może n ią  w pa­
d ły  na jego trop , a może nie 
p rze w id yw a ły  w  n im  jeszcze 
groźnego przec iw n ika , k tó ry  w  
przyszłości p o tra fi zm obilizow ać 
do w a lk i o w yzw olen ie  ciemiężo 
ny  lu d  bu łgarsk i. A le  oto na ­
deszło św ięto C yry la  i Metodego 
—św ięto ośw iaty. Podczas u ro ­
czystości, na k tó re j n iby  m iód 
p ły n ę ły  o fic ja ln e  czołob itne prze 
m ów ien ia duchow ieństw a i bo­
gatego m ieszczaństwa - zw iąza­
nego z zaborcą w ięzam i w spó l­
nych in teresów , niespodziewa­
nie, poza usta lonym  porządkiem  
dziennym  zabra ł głos m łody 
nauczyciel — Botew. N ie b ił 
wzorem  swoich przedm ówców 
czołem przed w ładzam i, m ó w ił 
o tw arc ie  o nędzy ludu  b u łg a r­
skiego, o n ie ludzk im  wyzysku, 
w ys tą p ił p rzeciw ko samemu 
su łtanow i. Przerażone m iesz­
czaństwo w yco fa ło  się ch jdk iem  
z uroczystości. Św ięto ośw iaty 
zm ieniło  się w  bojową, w yzw o­
leńczą m anifestację  P ierwszy 
raz C h ris to  Botew przem aw ia ł 
do swego narodu S łuchała go 
z zapartym  tchem młodzież, któ  
ra pozostała przy swym  uko ­
chanym  nauczycielu, słucha ł go 
lu d  bu łgarsk i i s łucha li go... su ł- 
tańscy szpicle. Konsekw encje 
nie da ły  na siebie d ługo czekać. 
Botew  m usia ł opuścić swoje

rodzinne m iasto —  ty m  razem 
ju ż  na całe życie.

Zaczęły sję  j ata tu ła czk i, nę­
dzy i pon iew ie rk i, la ta  in ten ­
syw nej re w o lu cy jn e j pracy. Na 
em igrac ji w  R u m u n ii, . wspóln ie  
z bu łg a rsk im i rew o lu c jo n is tam i 
w yku w a  program  w a lk i, tu  p i­
sze swoje bo jowe wiersze, k tó ­
rych  nie może wydać, tu  p ra ­
cu je  w  redakcjach p ism  postę­
powych i rew o lucy jnych . W  jed  
n ym  z tych' pism  ściśle w spół - 
p racu je  z Polakiem , m alarzem  
D em bick im , k tó ry  po pow stan iu 
1863 r. w yem ig row a ł do R um u­
n ii.

A  tymczasem w rzenie w  k ra ­
ju  narasta. W R um un ii tw orzą 
się oddzia ły powstańcze i przez 
D una j przedostają się do, o j­
czyzny. Z jednym  z tak ich  od­
dz ia łów  m ia ł w yruszyć C hris to  
i w tedy  powstał jego p ię k n y  
w iersz „Na pożegnanie“  w  k tó ­
ry m  poeta pisze:
Droga jest straszna lecz sławna, 
Być może, m łodo polegnę,
Lecz w  tym  swą w idzę nagrodę. 
Że kiedyś poicie m ó j naród: 
Z g in ą ł — niebogi — za prawdę. 
Za praw dę i za swobodę.

N ie w y jecha ł jednak w tedy 
do B u łga rii. P rzywódca oddzia­
łu  _ Z e lju  został aresztowany, 
w y jazd  wstrzym ano.

P rz y b ity  niemożnością w zię­
cia czynnego .udziału w  walce, 
a. potem w ieściam i o k r jy a w v m  
.stłum ien iu  powstania, pozba­
w iony  środków do życia, Botew 
nie poddaje się jednak. M ie ­
szkając przez pewien czas w 
opuszczonym m łyn ie  razem z 
„aposto łem “ bu łga rsk ie j rew o­
lu c ji  W asylem Lew skim , C hris to  
pogłębia swoje w iadomości, 
uczy się k ie row ania  w a lka  
„W ierzę — pisze w tym  okresie 
— w zjednoczoną, powszechną 
siłę narodu ludzkiego na k u li 
z iem skiej, aby czyn iła  dobro 
I w  powszechny ład k o m u n i­
styczny społeczeństw, zbawcę

w szystk ich  narodów  od w ieko ­
w ych  c ie rp ień  i  m ęczarni przez 
tru d  b ra te rsk i, wolność i  ró w ­
ność“ .

W  ro ku  1873 w ładze tu reck ie  
aresztu ją W asyla Lewskiego i 
w ieszają go.

„P łacz —  pisze poeta na w ia ­
domość o śm ie rc i towarzysza — 
Tam  za m iastem /na  sk ra ju  Sofii, 
W is i opadłe na dó ł ciężarem 
C ia ło  tw o jego  syna, B u łga rio ...“

Na łzy  jednak  nie b y ło  czasu 
w  ty m  b u rz liw y m  okresie. Po 
trag iczne j śm ie rc i Lewskiego 
Botew  sta je  na czele b u łg a r­
skiego ruchu  rew olucyjnego. 
W 1875 roku  w ybucha pow sta­
nie w  Bośni i  Hercegowinie. 
W 1876 ogłoszono powszechne 
powstanie zbro jne. W tedy to 
w łaśnie Botew  w raz z oddzia­
łem  powstańców  p rzyb ija  na 
s ta tku  „R a de tzky “  do b u łg a r­
skiego* brzegu, po la tach w y ­
gnania, po la tach w a lk i poza 
granicam i k ra ju  p rzybyw a 
wreszcie, by walczyć w  swej 
w łasnej ojczyźnie. P rzybyw a 
zaledwie na parę dn i w ype łn io -. 
nych zacię tym i bo ja m i z prze­
ważającym i s iłam i tu reck im i. 
1, czerwca, gdy po całodziennej 
walce u podnóża wzgórz B a łka ­
nu W raczyńskiego spraw dzał 
pozycje, ku la  n iep rzy jac ie lska 
t ra f i ła  go w  głowę.

K rw a w o  s tłum ione powstanie 
bu łgarsk ie  w yw o ła ło  zaniepoko­
jen ie  sojusznika T u rc ji — W ie l­
k ie j B ry ta n ii. Rząd angie lski 
us iłow a ł zachować status quo 
na Bałkanach i m oż liw ie  ja k  
na jba rdz ie j opóźnić upadek pół- 
feudalnego im perium  o ttom ań- 
skiego. K rw a w a  rzeź po po­
w stan iu . stara ł się uk ryć  p riad  
op in ią  publiczną. D israe li in ­
te rpe low any w parlam encie 
przez postępowych posłów w 
spraw ie aresztowania przez 
w ładze tu reck ie  10 tysięcy B u ł­
garów . odpow iedzia ł cynicznie, 
że w ą tp i „czy w T u rc ji zna jdu­
je się dostateczna ilość w ięzień 
dla ta k ie j ilości aresztowanych" 
i że jego zdaniem Turcy „n a j­
częściej stosują e fektyw nie jsze 
środk i w  celu w ykończenia 
aresztowanych“ .

T urg ien iew , dem askując k rw a

w ą p o lity k ę  k ró low e j W ik to r ii 
i  D israelego pisze w  w ierszu 
„K ro k ie t  w  W indsorze“ : „N ie , 
wasza dostojność, ju ż  nie zm y­
jecie  te j k r w i n iew inn e j na 
w ie k i“ .

N a ród  ro sy jsk i nie ty lk o  obu­
rza ł się k rw a w ą  rzezią na B a ł­
kanach lecz żądał zb ro jne j in ­
te rw e nc ji.

Na apel T urg ien iew a w  ob­
ron ie  na rodu bułgarskiego od­
pow iedz ie li wszyscy postępowi 
pisarze rosyjscy. W jesien i 1876 
roku  w  R osji zaczęła się m ob i­
lizac ja  a la tem  1877 roku  w o j­
ska rosy jsk ie  przekroczy ły  D u ­
na j.

Pow stanie bu łgarsk ie  głoś­
nym  echem odbiło  się na ca łym  
świecie. O dpow iedzie li na nie 
n a jw y b itn ie js i ludzie  epoki.

„D ro dzy  p rzy jac ie le  — czy­
tam y w  liśc ie G ariba ld iego do 
bu łgarskiego k o m ite ty  re w o lu ­
cyjnego — ubolewam , że oso­
biście n ie  mogę wziąć udzia łu 
w  waszej walce

Wasz Józef G aribaldi".
I  .równocześnie zabiera głos 

w ie lk i p isarz francusk i V ic to r 
Hugo: „B y w a ją  godziny gdy 
ludzk ie  sum ienie zabiera głos i 
zmusza rządy do w ysłuchania 
tego głosu“ .

C hris to  Botew  zginął, ale na­
ród bu łgarsk i b ron i nie złożył. 
R ew olucy jne idee głoszone przez 
Botewa p ro w a dz iły  da le j naród 
do w a lk i. Pieśni jego śp iew ali 
bo jo w n icy  o w yzw o len ie  B u łga­
r i i  idąc na śmierć.

„D em okra tyczne i re p u b lik a ń ­
skie dzieło C hris to  -Botewa — 
m ó w ił Jerzy D y m itro w  — zna­
lazło następców w; narodzie, w 
jego po litycznych  społecznych, 
gospodarczych i k u ltu ra ln y c h  
organizacjach i  dzieło to za­
tr iu m fo w a ło  w zw ycięstw ie 
F ron tu  Narodowegc... W dz is ie j­
szej walce o dem okrację, repu­
b likę  ludową, niezależność na­
rodową, postęp i rozw ój nasze-* 
go narodu, C hris to  Botew jest 
sztandarem, k tó ry  coraz w yże j 
pow iewa nad nową dem okra­
tyczną B u łg a rią “ .

O P O W IA D A N IE  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  
J. B R O N IE W S K IE J

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“ 
ukazało się opow iadan ie dla 
m łodzieży Jan in y  B ron ie w sk ie j 
pt. „ F i l ip  i  jego załoga na k ó ł­
kach“  (str. 31). W  książce te j 
żywo opisane są przygody m ło ­
dego chłopca, k tó ry m  zaopie­
k o w a li się żołnierze I  D y w iz ji 
im . T. K ośc iuszk i i  pom og li mu 
odnaleźć rodzinę.

IW A N  F R A N K O  W  W Y D A N IU  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

„K s iążka  i  W iedza“  w yda ła  
opow iadan ia jednego z n a jw ię ­
kszych p isarzy U k ra in y  Iw ana 
F ranko  „M u ra rz  i  inne opo­
w iada n ia “  (str. 64). Książka za­
w ie ra  następujące opow iadan ia: 
„M u ra rz “ , „D o b ry  zarobek“ , 
„La sy  i  pastw iska“ , „C ygan ie “

W  R Y B A C K IM  K O ŁC H O Z IE

Terenem  a k c ji w ydane j przez 
„Naszą K s ięga rn ię “  powieści 
m łodzieżow ej S. G eorg iew skie j 
„M orze  ba b u n i“  (tłum . z ro s y j­
skiego Lew andow ska, str. 126), 
jest kołchoz ryback i, do k tó re ­
go przyjeżdża na w akacje  m ała 
dziewczynka. B ohaterka pow ie­
ści, pod w p ływ e m  atm osfery 
panu jące j w  ko łchoz ie ,' ood 
w p ływ em  swej babki, s tare j ly -  
baczki, bohatera pracy soc ja li­
stycznej stara się być dzielną 
pom ocnicą dorosłych.

NO W E W Y D A N IE  
B A J E K  JA C H O W IC Z A

„Nasza K s ięga rn ia “  w ydała 
p iękn ie  ilus trow ane  przez S 
Styczyńskiego „B a jk i“  S. Ja­
chowicza (str. 35), k tó re  dzięki 
s iln ym  akcentom  społecznym, 
ła tw e j i p iękne j fo rm ie  do te j 
po ry nie u tra c iły  swej w ycho­
wawczej w artości.

PO DRO Ż PO W A R S Z A W IE

W  w yd an iu  „Naszej K s ięga r­
n i“  ukazała się bogato ilu s tro ­
wana książka K. Szpalskiego i 
M. Załuck iego pt. „J u re k  m ie­
szka w  W arszaw ie“  (str. 80).

Jest to opow iadan ie pisane 
wierszem, z k tórego m łody czy­
te ln ik  ma możność poznania 
nowej W arszawy, oraz życia 
m łodzieży warszawskie j.

W A R S Z A W A  
PRZED 1905 R O K IE M

Nakładem „Czytelnika" uka­
zała się powieść dla młodzieży

B. Hertza „Z  dz ie jów  te rm in 8'  
to ra “  (str. 136). Książka, oparta 
na au tentycznych opowiada* 
n iach te rm in a to ró w  — szewc* 
i  stolarza, odm alow u je  stosun­
k i  w  W arszaw ie przed 1905 ro­
k iem  i  narastan ie  ruchu  rewo­
lucyjnego.

W  S W IE C IE  N IE W O L N IK O M

U cisk i  n ie ludzk ie  położeni® 
n ie w o ln ikó w  w  starożytny** 
Rzym ie oraz bohaterskie  P ^  
w stan ie  Spartakusa opisuje 
w ydane j przez „Naszą Księgar'  
n ię “  pow ieści młodzieżowe! 
pt. „U czn iow ie  Spartakusa“  W 
R udn icka (str. 392).

K S IĄ Ż K I
P O P U LA R N O -N A U K O W E  

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

N akładem  „Naszej Księg3*-'  
n i“  ukazał się szereg cenn.yc* 
książek popu la rno  -  naukow yc 
dla  m łodzieży do la t  14. D* 
szczególną uwagę zasługo! 
książka E. Perm iaka. zalicza*^ 
do na jlepszych książek popula*_ 
no -naukow ych  ZSRR: „
chcę być?“  (przeł. Z. Pom ian0* 
ska. str. 396. zł. 10.— ). Jest ‘
opis „podróży w  poszukiw any
zawodu“ , w  czasie k tó re j c2 .̂ 
te ln ik  poznaje setke różmy^- 
p racow n ików  od k ie ln i i  mł°_ ! 
rzem iosła i  ro ln ic tw a , nauki 
tech n ik i.

Książka, k tó ra  pozyskała 
b ie  w stępnym  bojem  10 
le tn ich  czy te ln ikó w  iest ciek 
wa. o ryg ina lna  w ujęciu  -T ,eS 
Gazeta“  W ite li B ia n k i 
k ła d  z ros. N. Drucha. str. 3N.
12 num erów  te j „gazety“ -  P0'

ic°n*
do„ro k u  leśnego“  — od wiosny

sp° 
de*z im y — przedstaw ia jąc w 

sób żywy. dz ienn ika rsk i. W 
peszach. korespondencjach 8
tyku ła ch  wstępnych. 
sach i k ron ice  życie lasu w r 
nych porach roku .

P IĘ K N A  POW IEŚĆ 
D L A  M ŁO D Z IE Ż Y

„K s ią żka  i W iedza“  w y d a la j  
w ieść G K ungurow a „Swia 
k tó re  n ie  zagasło“  (tłum '
L ieb fe ld . str. 130). opisująca z ^
cie ślusarza -  rac jona liz3 ^Q,  
parow ozow ni. M iko ła ja  UsaC_je 
wa. który u tra c ił w zrok w " t 3 ^  
w o jny , lecz p o tra f ił mVT|0VIił  
pozostać nada l wartościowy 
pracownikiem i wynalazca.


